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Nakładem autora 


DRUKIEM ZAKŁ. GRAF. „BIBLIOTEKA POLSKA* BYDGOSZCZ 


„Wiarę w siły nadprzyrodzone, w bóstwa 
i w duchy przodków, panujące nad światem 
i ludźmi, których życzliwość pozyskać należy 
ofiarami i modlitwami, a gniew ubłagać; dalej 
mity-baśni o nich; cześć ich i obrzędy religijne 
— to wszystko dawne usunęło nowe chrześci- 
jaństwo, ale nie od razu, ani zupełnie. Niejedno 
upornie się trzymało kolebki i trumny; igrzysk 
i wesela; ciszy grobów i wnętrza domów; 
obory i sadu; szumu wód i lasów; chrzęstu 
kłosów na polu. Odmieniło jednak charak- 
ter, stało się wyklętą dziedziną chrześcijańskie- 
go czarta-diabła i jego sług powolnych..." 


Prof. Al. Bruekner 
„MITOLOGIA POLSKA" 


WSTĘP 


Zbrojni w wiedzę i zapał przekopujmy po- 
gańskie uroczyska, ostrożnie przesiewajmy przez 
palce ziemię świętą, użyźnioną próchnicą z kości 
setek pokoleń — niech odsłoni nam ukryte skarby! 

Narzędzia kamienne, ozdoby z miedzi, czerepy 
jakieś i garść kostnego węgla! — cmentarzysko 
tu ongiś założono grobów ciałopalnych. Nie 
zbeszcześcimy go, gdy z szacunkiem i drżeniem 
serca oczyścimy i skleimy złomki. Patrzcie! — 
oto siekiery łupane z krzemienia, gładzone żmud- 
nie przez długie miesiące zimowe, sposobne do 
polowania i ścinania drzewa; oto naramienniki 
z czerwonej miedzi noszone przed tysiącami lat 
przez niewiasty równie zalotne jak dzisiaj, prag- 


g 
nące zdobyć miłość najdzielniejszego mężczyzny. 
Oto naczynia wypalane przez mieszkańców na- 
wodnych osiedli, zdobne rysunkiem o dziwnej 
piękności, jeszcze grają żywą barwą czerwonej 
ochry. Ach, czemuż nie mogły przetrwać pieśni 
radosne i smętne, śpiewane w czasie zabaw oraz 
styp sutych, gdy „garnki'* te były pełne pitnego 
miodu! Tylko w kolędach i pieśniach ludowych 
przetrwały zapewne melodie pogańskie, ale zmie- 
nione w czasie wieków, o słowach przekręconych; 
straciły dźwięk dawny jak rozbity garnek — 
może odzyskają go, gdy z ułamków złoży się 
całość ?! 

Tak mało pozostało pogańskiej puścizny, że 
każdy drobiazg, każdy ślad dający podstawę 
fantazji — jest skarbem nieocenionym. Odtwo- 
rzenie polskiego pogaństwa, dotarcie do korzeni 
kultury rodzimej wyrosłej przed tysiącami lat — 
oto najpiękniejsza praca dla poetów i uczonych. 

Według tradycji, w gajach dębowych stały gon- 
tyny pogańskie poświęcone kultowi Dadźbóg- 
$warożyca — słońca na niebie dającego bogac- 
two życia, oczyszczającego ognia swarzącego się 
na ziemi. Ocalały jeszcze nieliczne dęby święte, 
spróchniałe wewnątrz od starości, pamiętające 
czasy, gdy korzenie ich skrapiano miodem, aby 
potężniej dążyły ku słońcu. Na szczycie wzgórza 
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porosłego dąbrową rozkrójmy kopiec z miękkiej 
gliny usypany ongiś przy pomocy łopat z rogów 
łosia oraz kopaczek z krzemienia. Przed tysią- 
cami lat wybrano to miejsce wyniosłe, obok kry- 
nicy bijącej z pod korzeni dębu, zniesiono jeszcze 
ziemię, by na podwyższeniu zbudować modrze- 
wiową gontynę. 

Stuknęła łopata o zwęglonq belkę — tak głę- 
boko w ziemi zapewne przycieś starej budowli. 
Przez długie dnie i tygodnie, lata całe starannie 
odgrzebujmy cenne resztki, odsłaniajmy podwa- 
liny Dadźbóg-Swarożycowej świątyni, pilnie szu- 
kajmy dokoła. Oplątany korzeniami drzew, skryty 
głęboko w ziemi, czeka na powrót do światła 
rzeźbiony słup pogański, symbol krzewiącej się 
siły życia, czerpiącej soki z ziemi, dążącej w górę 


ku słońcu. Stare uroczyska i stare groby niech 


przemówią do nas choćby zgliszczami ukrytymi 
w ziemi, byśmy we wspomnieniach odbudowali 
czasy, gdy świat był rzeczywiście młody, gdy 
posiadał pierwotną, ale zdrową filozofię życia. 

Praca to ciężka. Logiczny umysł słowian — 
„zdrowy rozum chłopski'* — nie stworzył po- 
jęcia Boga oderwanego od życia, uznawał tylko 
wyższe siły przyrody, czcił je i uzmysławiał so- 
bie w postaci Bogów. Wierzenia pogańskie nie 
mają w sobie ponurego fanatyzmu, a tylko po- 
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godę pierwotnej poezji i filozofii, przywiązanie 
do barwnych, symbolicznych lub zabawowych 
obrzędów. Stara wada i podstawa narodowego 
geniuszu zarazem — wybujały indywidualizm 
spowodował, że każdy szczep prapolski posiadał 
odmienne mniejsze Bogi, a nawet naczelny sym- 
bol słonecznej boskości zwany był przez jednych 
Dadźbóg-Swarożycem, przez innych Świętowitem, 
a przez innych zapewne inaczej jeszcze. Brakło 
więzi religijnej między ludźmi oddzielonymi bo- 
rami i bagnami. Te pogodne, rozsypane obrzędy 
i wierzenia łatwo było zniszczyć, pozostał tylko 
niezwyciężony, pierwotny, ale dlatego właśnie 
żywy jak życie samo — trzon filozoficzny. 
Znikły gontyny, rozpierzchli się obrzędy spra- 
wujący żercy, pogasły znicze, w ziemię zapadły 
się posągi Bogów. Zatarły się o nich nawet 
wspomnienia — ale dusze ludu pozostały po- 
gańskie. Bóg dla nich to zawsze słoneczna siła 
życia, mniejsza czy ukryta pod nazwą Dadźbóg- 
Śwarożyca, czy pod inną. Mieszkańcy wsi, z dzia- 
da pradziada żyjący w zależności od sił przy- 
rody czczą je głęboko, sami wyrastają jak drze- 
wo lub źdźbło zboża wszystkimi korzeniami 
tkwiące w ziemi, która żywi — Bóg ich zatem 
nie jest oderwany od przyrody, lecz uzmysławia 
siły żywe. Każdego Boga lud może przyjąć, lecz 
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go sobie wytłumaczy zgodnie ze swymi pogań- 
skimi na świat poglądami. 

Pogaństwo — to religia silnych i młodych, nie 
bojących się życia, umiejących brać z niego ra- 
dość i blaski, dla tego też śmiało patrzących 
w oczy śmierci, nie łudzących się, że jest na- 


grodą za zmarnowane lata — lecz tylko mgłą 
nawi. Świat pozagrobowy — to szarość nie- 
znana; życie — to zjawisko słoneczne, duch 


nieśmiertelny zaś może przetrwać w pozosta- 
wionych dziełach i dzieciach. 

Zwiążmy na nowo myśl pogańską ze starymi 
symbolami, przyzwijmy Dadźbóg-Swarożyca i po- 
mniejsze Bogi, jakie tylko odszukać zdołamy, 
niech gwarem zapełnią święte uroczyska, roz- 
toczą opiekę nad ludzkimi narodzinami, życiem 
i śmiercią, niech ożywią lasy i pola, góry i do- 
liny, rzeki i jeziora — bo szary jest świat, gdy 
brak w nim poezji. 

Odbudowujmy  Dadźbóg-Swarogowe _gontyny 
z modrzewiowego i dębowego drzewa, jak owe 
stare kościółki drewniane, pełne pogańskiego słoń- 
ca, wzorowane niewątpliwie na Dadźbogowych 
świątnicach, otoczone gajem dębów i lip miodem 
szumiących. Zostawmy ich odrzwia zawsze otwarte, 
bo pogańskiego Boga nie sposób zamknąć w ścia- 
nach. Wznośmy świątynie na pamiątkę starej 
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kultury, lecz nie zdobmy ich złoceniami, bo stare 
Bogi nie potrzebują zawodowych, chciwych ka- 
płanów. Proste jeno drzewo, kamień i miedź 
czerwona tworzywem godnym, by z niego po- 
sągi święte rzeźbiły ręce artystów. 

Przyjdą do tych świątyń ludzie nie tylko ze 
wsi, ale i z miasta. Bo w miastach nastąpiło 
też odrodzenie pogańskiej filozofii i etyki, zgod- 
nej z odwiecznym rytmem świata. Ludzie wy- 
chodzą z cieniów średniowiecznych ulic i podwó- 
rzy, sens życia odkrywają w żywiołowej radości 
istnienia, gdy płuca są pełne oddechu, oczy 
barwy i blasku, żyły krwi czerwonej. Szukają 
zbliżenia z naturą, więzów łączących ich z daw- 
nymi czasy — znajdują tradycje wierzeń pogań- 
skich oparte na poetyckim kulcie sił przyrody. 
To przemawia do ich serca i umysłu. Wiara 
jest odwrotnością wiedzy; trudno, by wierzył 
człowiek od dziecka zaprawiany „do nauk ści- 
słych, ale gdy odpoczywa, w chwilach poetyckiej 
zadumy, bez ujmy dla rozumu może czcić tra- 
dycją przekazanego Dadźbóg-$warożyca, uoso- 
bienie przed chwilą kolumnami cyfr obliczanej 
siły życiodajnej słońca. 

Bóg wszystkich innych religij ucieka przed 
światłem nauki — pogańskie Bogi odżywają w jej 


promieniach. 
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Ponad mroki średniowiecza zajaśniała tęcza 
łącząca pogańskie czasy z odradzającym się 
młodym światem. Polskie pogaństwo jest szcze- 
gólniej piękne i głębokie swym pogodnym na świat 
poglądem. Jak polskie ziemie długie i szerokie 
płonie coraz więcej tradycyjnych ogni w czasie 
różnych świąt: gór, morza, lasu i starego święta 
krzesania żywego płomienia, coraz większy jest 
pęd ku barwnym zabawom ludowym i obrzędom 
opartym na pogańskich tradycjach otrząśniętych 
z obcych naleciałości, wzbogaconych nowymi 
obrzędami i pieśniami. Bo pogaństwo — to siła 
żywa, rozrastająca się i krzewiąca stale — nie 
muzealny zabytek. 

Poezja obrzędów pogańskich stwarza niewy- 
czerpane źródła artystycznego tworzywa, legenda 
wiąże stare czasy z nowymi, mity wyczarowują 
bogactwo fantastycznych form życia. Poczucie 
kulturalnej odrębności, czerpiącej obfite soki w ro- 
dzimej glebie, podnosi miłość swego kraju bez 
fanatyzmu obcego prawdziwie pogańskim du- 
szom, będącym cząstką wielkiej jaźni świata. 

Renesans pogaństwa — to zwycięstwo pro- 
stego ducha nad ciemnymi umysłami wschodu, 
triumf wiedzy nad wiarą, symbolów życia nad 
symbolami cierpienia, poezji nad fanatyzmem. 
Toteż radość napełnia otwarte dla niej dusze, 
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gdy na miejscu dawnych świętych gajów w Polsce 
sadzone są nowe gaje, poświęcone słonecznemu 
kultowi życia, gdy od Karpat po fale Bałtyku przy 
blasku świetlanych ogni na nowo poczyna rozle- 
gać się okrzyk — „Chwała Ci Dadźbóg- Swaro- 
życu! Boże młodego świata!” 


1. 
GARDZINA 


Noc była letnia, tętniąca walką żywiołów. 
Szła burza wielka, szumiąca ulewą, bijąca 
w wierzchołki drzew pociskami piorunów. 
Nawałnica orała odwieczne bory, brała w swe 
posiadanie ziemię bezwolną, wśród jęku, za- 
wodzeń i płaczu wichury. Przelękłe zwierzęta 
skryły się po norach, dziuplach drzew i za- 
cisznych komyszach, by przespać czas nocnej 
trwogi, doczekać słonecznego poranka. 

Ale na górze wysokiej, na wierzchołku od- 
wiecznej jodły kołysał się człowiek odważny, 
prawdziwy gardzinat), rozwartym okiem pa- 


1) Bohater. 
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trzący w swarzące się na niebie pioruny. Burza 
tylko skrzydłem zawadziła o górę, chlusnęła 
w oczy śmiałka krótką falą deszczu, zakole- 
bała jodłą wiatrem potężnym, próbując, czy 
się nie ugnie, potem przewaliła się w dalekie 
równie niosąc strach i zniszczenie. Gardzina 
pozostał na wierzchołku drzewa, niczym ptak 
drapieżny czekający żeru i chciwym okiem 
gonił błyskawice, napawał swą dziką, pier- 
wotną duszę igrzyskiem rozpętanych sił przy- 
rody. 

Spod skrzydła burzy uderzył piorun w suchy, 
wyprażony gorącym latem bór jedlinowy i za- 
palił drzewo jak pochodnię. Pożar rozszerzał 
się z wielką szybkością, zanim minęła noc 
krótka, już olbrzymia łuna świeciła nad roz- 
ległymi obszarami puszczy. 

O brzasku Gardzina zsunął się z drzewa 
na ziemię. Szerokobarki, krępy, przygięty 
ku przodowi, jakby nie całkiem jeszcze za- 
pomniał chodzenia na czworakach. Długie, 
kosmate ręce zwisające do kolan, naprzód 
wysunięte, potężne szczęki, kudłami obrosłe 
ciało, tylko na grzbiecie i biodrach okryte 
skrawkiem skóry niedźwiedziej, ustawiczne 
sprężenie jakby do skoku — nadawały postaci 
wyraz dziki i groźny. Ale w oczach tlił się 
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ogień inteligencji i chwilami przelatywała 
jakby mgła łagodnej zadumy, rzeźbiącej na 
zwierzęcej twarzy pierwsze rysy ludzkiej 
myśli i troski istnienia. 

Człowiek pomykał lekko puszczą prastarą, 
zręcznie omijając wykroty, przeskakiwał pnie 
potężne starością zwalonych drzew.  Biegł 
ostrożnie, niespokojnie badając cienie lasu, 
stale w gotowości do nagłego uskoku, do 
napadu lub obrony. Prócz oczu i uszu, węch 
czuły wysyłał na zwiady i nozdrzami chwytał 
niesiony wiatrem zapach spalenizny. 

Zwierz leśny na oślep uciekał od ściany po- 
żaru, człowiek zbliżał się ku niej coraz nie- 
ufniej, coraz ostrożniej, ale uparcie. Prześwie- 
tlił się las, czerwienił grzywami płomieni huczą- 
cych w wierzchołkach starych jodeł, pełzają- 
cych iskrzącym się wężem po młodnikach 
i krzach podszycia, strzelał w niebo olbrzy- 
miemi sosnami dymu i płomieni. Ogień pę- 
dzony wiatrem szedł coraz dalej w głąb puszczy, 
ale na skrzydle już jego pęd malał gaszony 
bujniejszym w tym miejscu, liściastym pod- 
szyciem na bagnistym gruncie. Oddech żaru 
przesycony dymem i kadzidłem swarzącej się 
żywicy, wstrzymywał Gardzinę kręcącego się 
tuż przed gorejącą ścianą. 


Czciciele 2 
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Wreszcie człowiek jaskiniowy znalazł ba- 
gnistą zatokę, porosłą olszyną, gdzie ogień 
przygasł i tylko bezsilnie syczał w na pół prze- 
palonych głowniach. Strach, ciekawość i upór 
wykrzywiły twarz człowieka, gdy czając się 
zbliżał rękę ku pełzającym ognikom. Choć 
wiedział już, że ogień piecze, odskoczył prze- 
rażony poczuwszy na ręku ostry język płomie- 
nia. Z ciekawością patrzył na lekkie sparzenie, 
niewiele robiąc sobie z bólu. Jeszcze raz wysu- 
nął rękę, by chwycić nikły kwiat ognia i jeszcze 
raz odskoczył przerażony, po czym już z pew- 
nej odległości z natężoną uwagą śledził harce 
iskier zapalanych podmuchami wiatru. 

Nozdrzami pochwycił woń spalenizny od- 
rębną od zapachu dymu drzewnego. Czarną 
strugą wody, ciekącą leniwie śród bagna po- 
biegł w głąb pogorzeliska i ujrzał na pół zwę- 
gloną sarnę, znać zaskoczoną ogniem i ostat- 
kiem sił ratującą się w odmętach strumienia, 
gdzie jednak dognał ją żar płonącego lasu. 
Skorzystał z uczty, jakby zastawionej umy- 
ślnie dla niego i począł drzeć kawały najmniej 
spalonego mięsa połykając je chciwie. 

Nasyciwszy się Gardzina pomknął z powro- 
tem ku żywemu lasowi, lecz wstrzymała go 
niespodziewana przeszkoda. Na śladzie jego 
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stał olbrzymi niedźwiedź, znać głodny bardzo, 
nie znający jeszcze szacunku dla. ludzkiego 
pomiotu. Człowiek cofnął się strugą wody 
poza linię dogasającego ognia, urągliwie spo- 
glądając na zwierza, nie śmiejącego przekro- 
czyć tej zapory. Pierwotny jeszcze, lecz już 
badawczy umysł człowieka zatriumfował nad 
zwierzęciem nie umiejącym poradzić sobie 
z ogniem. 

Gardzina był młody, silny, miał maczugę 
w ręku, może i podjąłby walkę z niedźwie- 
dziem, ale przeszkadzała mu w tym niedawno . 
otrzymana, słabo jeszcze zasklepiona rana na 
barku. Kilkakrotnie dotknął jej końcami pal- 
ców, jakby chcąc samego siebie przekonać 
o trudności walki z tak silnym przeciwnikiem. 
Niedźwiedź mruczał i miotał się groźnie, 
wreszcie przywarował czekając zapewne na 
dogaśnięcie ognia. 

Wtem zawiał wiatr silniejszy, rozżarzył 
popielejące głownie, zahuczał na chwilę grze- 
bieniem płomieni, sypnął garściami iskier. 
Człowiek przed żarem skrył się w strumieniu, 
niedźwiedź zaś uciekł sromotnie; pobiegł gdzie 
indziej szukać na dziś żeru. 

| oto, jakby jakaś siła potężna uderzyła 
w pierwotnego człowieka, olśniła go myśl 

2* 
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wielka, rodził się wynalazek największy z moż- 
liwych na świecie. Męka myślenia wykrzywiła 
twarz jaskiniowca, nienawykłego do takiej 
pracy. Przez długie chwile leżał jakby powa- 
lony zmęczeniem po walce z przemożnym 
przeciwnikiem. Wpierw poczynione spostrze- 
żenia i osądy, niewyraźne jeszcze zarysy po- 
mysłu, skrystalizowały się wreszcie, po czym 
chwilowo zapadły nazad w nicość, ale już 
w umyśle człowieka pozostawiły rysę głęboką; 
ziarno rzucone miało kiełkować na rodzajnej, 
acz pierwotnej glebie. 


* 
* * 


Minęły lata. Gardzina wiele od tego czasu 
odbył łowów, walk z ludźmi i zwierzętami. 
Myśl zapłodniona w czasie pożaru lasu kieł- 
kowała, dojrzewała stale, z biegiem czasu 
nadała twarzy jego bardziej ludzki, myślący 
wyraz, niż innym z jego rodu. Wreszcie, 
w miesiącach posuchy nastał znów dzień, gdy 
burza potężna przetoczyła się nad ziemią, 
a piorun na dalekich górach skrzesał w boru 
ognia. Gardzina przez długie godziny uczył 
się pielęgnować dziwny kwiat czerwony, zwie- 
wny i kapryśny, gasnący za byle powodem, 
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a tak potężny, gdy się rozrośnie, walący tysiąc- 
letnią puszczę. 

Poznał stopniowe sposoby obchodzenia się 
z ogniem, sztukę wydmuchiwania go z popiołu, 
karmienia suchym drzewem i próchnem, prze- 
trzymywania ukrytego w żarze zwęglonej 
kłody drzewa. Lecz ogień, sprzymierzeniec 
ludzkiego pomiotu, był zbyt daleko od jaskini, 
w której się ród Gardziny chował. Próbował 
przenieść płomień, przerzucając go na coraz 
dalsze, sznurem ułożone stosy suchej trawy, 
ale lunqł deszcz i zepsuł całą pracę. 

Człowiek jaskiniowy jeszcze raz uległ w walce 
Zz przemocą natury, ale bunt w piersi zamiast 
pokory zwiastował, że zjawił się już ród przy- 
szłych panów świata, zdolnych stopniowo 
okiełznać i zmusić do służenia sobie potężne 
siły przyrody. 

Od tego czasu, w każdą noc po burzy, Gar- 
dzina wybiegał na wierzchołki gór, by szukać 
na widnokręgu blasku łuny płonącego boru. 
Dopiero na starość doczekał się jeszcze jednej 
iskry z nieba. Ogień palił się o kilka dni drogi 
od jaskini, dobiegł jednak na czas, by odgrze- 
bać go z popiołu. Drugi, wielki wynalazek 
narodził się pod zoranym myśleniem czołem. 
Zdjął skórę narzuconą na barki, pokrył ją 
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grubą warstwą błota i. „we wnętrzu przeniósł 
żar ognia na odległość rzutu kamieniem, by 
znów podsycić go strawą suchego drzewa. 
Błoto podeschło i popękało, skóra przetliła się 
w kilku miejscach. Po zalepieniu szpar nową 
warstwą mułu, po narzuceniu co najgrubszych 
węgli, starzec przerzucił żar na drugą stronę 
szerokiego bagna. Krok za krokiem doskonalił 
sposób przenoszenia ognia; czerwony płomień 
dotarł aż do dalekiej jaskini. 

Odtąd ogień stał się domownikiem jaskinio- 
wych ludzi. Dzieci i starcy pozostawali pod 
jego opieką bezpieczni przed zwierzem dzi- 
kim, mimo nieobecności młodych, silnych łow- 
ców. Zimą, gdy białe śniegi przywaliły góry, 
stada dzikich psów i wilków z dala otaczały 
wejście do jaskini, świecąc ślepiami odbijają- 
cymi płomienie, bojąc się przekroczyć czer- 
woną zagrodę. A we wnętrzu groty stale 
gorzało bogactwo wpierw nieznane, sztucznie 
sycone ciepło żeniące precz lute uściski mrozu, 
światło przeżerające czerń i grozę długiej, 
jaskiniowej nocy. 

Stary Gardzina, zbyt słaby, by brać udział 
w łowach, stał się głównym stróżem ognia, 
pielęgnował go i pilnie podsycał jego życie, 
wiedział bowiem, jak ciężko go znaleźć i prze- 


re 
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nieść do jaskini. Zimą grzał się w blasku 
czerwonego ognia, zesłańca nieba pociętego 
piorunami, latem siadywał przed jaskinią 
w świetle jasnego słońca, ciskającego z nieba 
złote promienie, równie ciepłe jak żar ogniska. 
Genialny starzec począł wiązać ogniwa myśli, 
łączyć pojęcie ognia niebieskiego i ognia po- 
żerającego drzewo, począł snuć opowiadania 
słuchane chciwie w jaskini: o twórczym, 
dającym bogactwo ogniu na niebie i na ziemi. 


Pokolenia przekazywały pokoleniom wyna- 
lazek kiełzania, przenoszenia i utrzymywania 
ognia, doskonaliły sposoby dobywania go na- 
wet z kawałków suchego, pocieranego drzewa, 
uczono się coraz bardziej cenić jego dobro- 
dziejstwa. A równocześnie w pomrokach 
dzikości, w prasłowiańskiej puszczy, rodził się 
już najpierwotniejszy, najgłębszy zarazem 
i najpotężniejszy kult ,„,Dadźbóg-Swarożyca'!) 
— „dającego bogactwo słońca — błyskawicy 
na niebie, twórczego ognia swarzącego się na 
ziemi**. 


1) Według Bruecknera — „dadź' — to stary rozkaźnik od 
dać, a — „bóg — znaczy bogactwo. Dadźbóg oznacza słońce 
dające bogactwo. Swarożyc zaś wzgl. S$waróg — słowo to 
urobione jest od — „,swaru'* (swarzy się ogień) — oznacza 
ogleń na ziemi, błyskawicę na niebie. 


+. 


KAPŁAN 
ZMIENIONY W WILKOŁAKA 


Szalał wiatr, walczył zawzięcie z odwieczną 
puszczą, usiłował podważyć olbrzymy leśne, 
ale bór zwarty wytrzymywał napór i tylko 
postękiwał w ciężkich zapasach, jak siecią 
wikłał w konarach skrzydła zawiei. Więc 
wiatr wyrwał się z lasu i nabrawszy rozpędu 
na otwartych łąkach uderzył w mur wapien- 
nych skał zagradzających dalszą drogę. Gar- 
ście śniegu wpadały przez zasłonę skór dzi- 
czych do wnętrza obszernej jaskini i topiły 
się w żarze płonących tam ognisk. W obło- 
kach dymu, na mchu i skórach rozścielonych 
wokół ognia leżało kilkadziesiąt postaci ludz- 
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kich: mężczyzn, kobiet i dzieci. Mieli zapas 
mięsa i suchego drzewa, obfitość ciepłych skór, 
zaciszne i obszerne mieszkanie. Toteż żyli 
w najwyższym dla ludzi jaskiniowych dobro- 
bycie, urągliwie, z błogim poczuciem bezpie- 
czeństwa, ciepła i sytości, wsłuchiwali się w za- 
wodzenie wichury. 

Na chwilę wiatr jakby osłabł i wtedy przez 
czerń nocy, o czułe ucho jaskiniowców uderzył 
ponury głos wyjącego wilka. Wyśpiewywał 
on swoją niedolę, posępny hymn zimna i po- 
niewierki, rzucał groźne wyzwanie każdemu 
stworzeniu, w którego żyłach kipi ciepła krew, 
mogąca choć na chwilę zaspokoić wieczny głód 
wilczy szarpiący trzewia. Śpiew zarywał się 
chwilami krótkim szczekiem, to znów prze- 
chodził w tony najwyższe, tak przeraźliwe, 
że w jaskini zapłakały dzieci, a mężczyznom 
z gniewu nabiegły krwią oczy. Odwieczny to 
wróg ludzkiego plemienia, najgroźniejszy, bo 
chadzający stadami — nienawiść człowieka do 
wilka jest tak stara jak samo plemię ludzkie. 

Rankiem uspokoiło się nieco, więc grupa 
najmłodszych łowców wyruszyła dla zdobycia 
skór i mięsa, zawsze pożądanych mimo sporego 
już zapasu w jaskiniowej spiżarni. Szli smu- 
gami łąk nadrzecznych, jedyną w tym czasie 
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drogą, przez bory bowiem brakło jakichkol- 
wiek ścieżek. Niedaleko znaleźli ślady stada 
wilków, ale za dnia drwili z leśnych rabusiów 
idąc zwarcie, zbrojni w drewniane maczugi 
i oszczepy z kościanymi grotami. 

Brnęli przez wały zasp nawianych w po- 
przek szlaku, zbaczali często w zatoki łąk 
porastających brzegi mniejszych rzeczułek 
i potoków, myszkując pilnie, tropiąc na pu- 
szystym śniegu ponowy. Śladów było mało, 
tylko najświeższe, pozostawione rankiem, już 
po ustaniu zawiei. Za marnymi zajączkami 
lub sarną nie chcieli rozpoczynać pogoni, 
wstrzymał ich dopiero szeroki trop łosia. Za- 
paliły się iskry w oczach łowców, ochota my- 
śliwska dodała sił nowych. W dwu grupach, 
po obu stronach śladu, szli pośpiesznym kro- 
kiem spodziewając się, że na niedalekich, obe- 
cnie zamarzniętych bagnach łoś się zatrzyma 
i pozwoli otoczyć. 

Ale ubiegły ich wilki, zdali zabrzmiał szczek- 
liwy głos naganki, jakby pokrzyki rozkazów 
rzucanych przez przewodników. Ludzie po- 
biegli ku gardzieli lasu, gdzie łąka wąskim 
pasem przedziera się pod drzewami, by dalej 
rozlać się kolistą polaną bagien zamkniętych 
na horyzoncie ścianą niekończącej się puszczy. 
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Przypadli pod krzakami przesmyku patrząc 
na arenę pierwotnego cyrku, na gon łosia 
przez półksiężyc wilczej obławy. 


Rogacz biegł po białej płaszczyźnie poło- 
żywszy po sobie łopatowate rogi. Stary był 
widać i silny niezwykle, pozornie ciężko wy- 
skakiwał z kopnego śniegu, lecz wytrwale krzy- 
żował w powietrzu długie badyle nóg i mknął 
równie szybko jak stado wilków rozproszonych 
za nim długą linią czarnych punktów. Wilki 


biegnące na skraju przyśpieszały kroku, więc 


półksiężyc zacieśniał się, łoś nie mógł uderzyć 
na boki, by wymknąć się obławie, musiał 
uciekać prosto ku miejscu, zajętemu przez 


ludzi. 


Kilka wilków, znać wpierw umyślnie pozo- 
stałych pod lasem, zjawiło się w pobliżu prze- 
smyku. Zmieszały się bardzo zoczywszy tam 
ludzi, lecz już było za późno na ostrzeżenie 
goniącego stada. Łoś rzucił się prosto w zaspę 
pod ostrza czekających nań oszczepów i padł 
nieopodal zlewając krwią obficie szranki nie 
równej walki. Stado wilków wpadło rozpę- 
dem na ludzi chcąc odbić łup im należny, napić 
się krwi, którą już czuły w wyschniętych gar- 
dzielach, ale gdy kilka najodważniejszych 


padło z grzbietami pogruchotanymi uderze- 
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niami maczug, reszta cofnęła się czekając, czy 
ludzie nie pozostawią jakich resztek żeru. 
Z oddalenia kilkudziesięciu kroków widać było 
wyraźnie podkasane brzuchy, ostro rysujące 
się, straszliwie wychudłe żebra, ociekające 
śliną jęzory i oczy zaszłe bielmem głodowego 
szaleństwa. Tymczasem ludzie obdzierali łosia 
ze skóry, ćwiartowali mięso przy pomocy 
krzemiennych toporów i niecili ogień na nocne 
legowisko. 

Świtaniem wyprawa łowiecka powracała 
ku jaskiniom. W połowie drogi znów napot- 
kano kilkanaście wilków oblegających kępę 
drzew rosnących na suchszej wyspie śród 
bagien. Myśliwi rozpędzili stado podsuwając 
się ostrożnie z gotowymi oszczepami, spodzie- 
wając się, że może jakiś z gawry ruszony niedź- 
wiedź schronił się na drzewo przed pogonią 
wilków szarpiących mu pośladki. Ale zdumienie 
ich i przestrach były ogromne, gdy po pniu 
zsunął się na pół zmarznięty człowiek nie 
mogący słowa wymówić ze straszliwego znu- 
żenia. 

Dali mu zaraz kawał mięsa do żucia i za- 
brali ze sobą do jaskini. Gdy odtajał w cieple 
ogniska opowiedział dziwną historię: o dale- 
kich jaskiniach nadbrzeżnych, o licznych rodzi- 
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nach tam mieszkających, o Bogach, których 
był kapłanem, o wyprawie, jaką przedsiębrali 
w kilku dla dowiedzenia się — co się znajduje 
w górze rzeki? Stado wilków napadło ich 
znienacka, gdy szli otwartą przestrzenią za*. 
. marzniętych bagien. Jemu jednemu udało się 
schronić na drzewa mimo pokąqsania przez 
wilki. Przez kilka dni siedział na osice szar- 
panej wichurą, a wilki przywarowawszy w pod- 
szyciu czekały cierpliwie, kiedy spadnie w ich 
głodne paszcze zwarzony zawieją. 

Aby nie skostnieć od mrozu przerzucał się 
z gałęzi na gałąź, podtrzymując w ten sposób 
ciepło krwi. Wreszcie opadł na siłach i nad- 
chodząca noc miała być ostatnia. Niespodzie- 
wane zjawienie się myśliwskiej drużyny ura- 
towało mu życie. 

Człowiek wydarty z paszczy wilków wnet 
wylizał się z ran, znał się bowiem znakomicie 
na leczeniu ich i zamawianiu, rychło też zyskał 
mir w gromadzie, gdzie ceniono wiedzę lekar- 
ską. Zaczął też głosić chwałę Bogów, stał się 
kapłanem ogniska. Szybko porastał w dostatki, 
bo chciwy był bardzo i za każdą radę lekarską 
lub zamawianie żądał skór ciepłych i ozdób 
rzeźbionych z rogu. Po kilku tygodniach już 
rej wodził w gromadzie, odkarmił się i utył 


nad miarę. Całymi wieczorami gawędził o dzi- 
wach znajdujących się u dolnych brzegów 
rzeki, a szczególniej rozogniał fantazję opo- 
wiadaniem o oswojonych psach i wilkach po- 
magających ludziom w łowach. Nawet obie- 
cywał podążyć w dół rzeki, by przyprowadzić 
oswojone zwierzęta. 

Ale nim przyszła wiosna, kapłan począł 
okazywać dziwny niepokój, cisnął się w dym 
ognia, jakby tam chciał szukać obrony przed 
niewidzialnym wrogiem, to uciekał od ludzi 
i krył się po mrocznych kątach jaskini. Nie- 
spodzianie, z głębi najciemniejszej groty roz- 
legł się śmiech i płacz wilka, wycie straszliwe, 
ścinające krew w żyłach najodważniejszych 
myśliwych. Z pianą na ustach, z szaleńczo 
wykrzywioną twarzą kapłan skoczył ku og- 
nisku i począł kąsać każdego, kto stanqł mu 
na drodze. Chwyciło go kilka potężnych ra- 
mion, lecz wyrwał się z niepojętą siłą i pognał 
ku puszczy, w noc skutą lutowym mrozem. 
Przez chwilę jeszcze słychać było wycie ucie- 
kającego kapłana, a z dali, od rzeki odpowie- 
dział mu chór wilczej gromady. 

Wszyscy pokąsani, mimo wyleczenia ran 
oszaleli z czasem i uciekli w puszczę wyjąc 
i szczekając jak wilki. Strach padł na gromadę, 
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zabito tych, którzy z kolei zostali pokąsani 
w walce z ludźmi zamienionymi w wilki. Ciała 
ich spalono daleko od jaskini. Spokój powrócił 
i gromada dalej rozpleniała się szybko. 

Ale odtąd, gdy w czasie zimowej zawiei 
lub mrozów potężnych w pobliżu jaskini za- 
brzmi ponury śpiew wilka — mężczyźni opie- 
rają ręce na maczugach i marszczą brwi wsłu- 
chując się w wycie, kobiety zaś dorzucają 
drzewa do ognia i przysuwają się jak najbliżej 
jasnego kręgu. Tuląc do piersi dzieci opowia- 
dają im historie o Wilkołakach — ludziach 
zamienionych w wilki, skarżących się nocą 
swej nieszczęsnej doli. Każdy pokąsany przez 
Wilkołaka sam się nim staje, choćby na kilka 
dni w roku. Szczególniej kapłani często zmie- 
niają się w zmory ludzkiego plemienia, w krwio- 
żercze i nigdy nie nasycone Wilkołaki. 


3. 
ŻYWY OGIEŃ 


Nadeszło największe, prasłowiańskie święto 
krzesania ognia'). Wspomniano czasy dawne, 
kiedy to Gardzina przyniósł płomień z boru 
wzniecony uderzeniem pioruna, a jego po- 
kolenie wynalazło sposób zapalania ognia 
przez tarcie dwu kawałków drzewa lub przez 
krzesanie iskier z twardego krzemienia. 

Wieczorem pogaszono we wsi wszystkie 
ognie, zgromadzono się wokół suchych sto- 
sów ułożonych zawczasu na leśnych pola- 
nach, na polach i co najwyższych wzgórzach. 


') Prawdopodobnie prapolska nazwa tego święta „,kres* 
od krzesania podobnie, jak przechowana nazwa u Słoweńców. 
Znana nazwa „,sobótka' jest pochodzenia późniejszego — 
średniowiecznego; nazwa „,kupalnocka'* wzięta od Rusinów. 
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Kto młody i żądny sławy, w taką noc niech 
w głębi boru szuka skarbu-ognia, tlejącego 
jako cudowny kwiat paproci, niech goni śla- 
dami Gardziny. Inni krzeszą iskry na garść 
"'wysuszonego próchna lub niecą żywy ogień 
z kawałków drzewa, by przenieść go następ- 
nie do chat i kuźni. Żywioł twórczy, oczy- 
szczający ludzi i zwierzęta, Dadźbóg-Swaro- 
życ, ogień na ziemi, gorące słońce na niebie, 
uczcić go należy tańcem i weselem, pogonią 
miłosną, szaloną rują, zapłodnieniem rodzaj- 
nej gleby dziewiczej szlachetnym nasieniem 
rzucanym przez silnych. 

Spłyną wianki dziewicze ochotnie puszczane 
na rzekę, las skryje zaloty gorące, przeminie 
najpiękniejsza noc w życiu. Lecz pamięć po- 
wracać będzie do niej uparcie, odżyje noc cu- 
dów w pogodnych wspomnieniach starców 
patrzących na krzewiące się pokolenia. 

Naprzeciw nieba w gwiazdach zapłonęła 
ziemia tysiącami płomieni. Z wierzchołków 
drzew rosnących na wzgórzach, jak ziemie 
słowiańskie długie i szerokie, widać ognie 
i łuny, światła przedłużające jakoby dzień 
największego łuku słońca.  Wokoło czer- 
wonych stosów dziwne postacie ludzi ustro- 
jonych w wieńce i przepaski z bylicy. Piją 


Czciciełe ja 3 


JĄ 


miód z dzbanów, tańczą w radosnym upo- 
jeniu, śród okrzyków przeskakują szerokie 
płomienie. Czasem mignie nad ogniem 
smukła sylwetka młodzieńca, a czasem za- 
Iśnią białe uda roześmianej dziewczyny. * 
Kto pobożniejszy i bydlątka z obory przy- 
pędza i żenie przez ściany płomieni, by 
zaś z wszelkiej choroby i zamówień oczyścić 
czworonogich przyjaciół i żywicieli. Ostroż- 
ność chwalebna, gdyż w noc krzesania ognia 
czarownice po ogrodach rosę zbierają i po 
oborach rade zamawiają krowy nie oczyszczo- 
ne ogniem, by odtąd ludziom mleka skąpiły. 

Pary łączą się w tańcu, pląsają wokół sła- 
niających się płomieni, a potem przepadają 
w cieniach nocy, pełnej radosnego śmiechu, 
nawoływań lub ostrych krzyków pogoni. Cza- 
sem słychać zdyszany charkot zmagających 
się ze sobą samców. Walka wręcz, bez uży- 
cia broni: kto silniejszy, kto godzien zapłod- 
nić czekającą na wynik trusię. Biada temu, 
ktoby dobył oręża i sile rywala przeciw- 
stawił podstęp. Umknęłaby mu nagrody dziew- 
czyna, a nazajutrz osądzono by go jako mor- 
dercę. Co innego podstęp w uprzednich kon- 
kurach młodzieńców pragnących pozyskać 
względy wybranej samiczki. Gdy się dziew- 
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czynie nada, gdy go z góry uzna zwycięzcą 
godnym być ojcem dzielnego pokolenia — 
mogą cichaczem umknąć z tanecznego koła, 
wodzonego dokoła krzesanego ognia. 


ak 
łe % 


Przedzierał się głębią boru, nikłymi ścieży- 
nami wydeptanymi przez zwierzynę, smugami 
łąk tonących w rosie lub haliznami wykar- 
czowanymi przez huragany. Roje świetlików 
rozjaśniały maleńkimi latarkami brzeżki li- 
ści, wiązały się w wianki i sznury, garściami 
chłodnych iskier biły w twarz rozognioną. 
Szedł już długie godziny pilnie pozierając 
dokoła, szukał uparcie cudownego kwiatu. 
Odgarniał na bok gałęzie krzów leszczyny, 
podnosił srebrzyste liście krzewiącej się pa- 
proci. Lecz nigdzie upragnionego światełka, 
czerwonego ognia, o którym tyle prawią 
starzy. Czasem tylko zalśni bladą poświatą 
próchno, błysną oczy wilka lub zdradziecko 
ukaże się błędny ognik na bezdennym bagnie. 
Raz wraz, zdaje się być blisko celu, rzuca 
się w czerń nocy rozświetloną płomieniem. 
Spod ręki wylatuje rój świetlików i rozpry- 
skuje się wokoło. Kwiat kryje się gdzieś w naj- 
głębszym mateczniku. 

3* 
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Przystanął na chwilę zmęczony bezowocną 
pogonią. Powietrze w lesie było gęste i parne, 
przesycone zapachem kwiatów i próchnicy. 
Nawet liśćmi osiki nie wstrząsał powiew wia- 
tru. Ujrzał zwiewną ciszę leśną przesuwa- 
jącą się między drzewami, trwożną, gotową 
umknąć za najmniejszym szelestem. Natę- 
żył ucho — melodię dźwięczną zabiły ciszy 
dzwony, zaszeleściły lecące świetliki, nawet 
szept skrzydeł sowy urósł do szumu wichury. 

| nagle ciszę rozdarł śmiech dźwięczny, 
drażniący, stłumione szepty i krzyki. Może 
to Bogi odprawują ruję w leśnym uroczysku 
pozazdrościwszy ludziom radości, a może para 
wiejskich kochanków zabawiających się w Bo- 
gi? Zburzyła się krew w żyłach, załomotała 
w skroniach. Poczuł, że wnętrze puszczy 
pełne jest trujących oparów, podniecającego 
zapachu grzybni, oszałamiającego wyziewu 
wilczej jagody. 

Pierzchły sny o sławie, o złudnym kwiecie 
paproci — rzeczywistość bliska zbudziła i roz- 
ogniła zmysły. Cóż go w tej chwili obchodzić 
mogły wszelkie cuda i skarby świata!? Prze- 
poiła go potężna, żywiołowa żądza, najcen- 
niejszy dar i zarazem przekleństwo zesłane 
ludziom przez Bogów. Szukał tylko jednego, 
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najgorętszego, najbardziej upragnionego, 
czerwonego kwiatu miłości. 

Jak wilk, w czas pogoni za ciekającą się suką, 
biegł cieniem lasu chwytając wiatr w rozsze- 
rzone nozdrza. Zdawało mu się, że czuje 
drażniący zapach zgniecionej bylicy i ziół pach- 
nących, którymi w noc krzesania ognia stroją 
się zalotne dziewczyny. Napięte nerwy wy- 
ostrzyły zmysły. Chwytał prądy i smugi po- 
wietrza, z dala rozpoznawał gdzie kwitnie 
storczyk na leśnej łące rozsnuwający woń 
przedziwną, gdzie dyszy strumień chłodnym 
powiewem, gdzie śród gąszczu czeremcha 
kryje białe kwiecie. Od czasu do czasu wpa- 
dał na smugę rzeźwego zapachu ziół zgnie- 
cionych nogą pomykających znać tym szla- 
kiem ludzi. 

Zaszumiały wreszcie nad głową potężne 
konary świętego gaju dębowego, rozjaśniły 
się liczne polany. Na zachodzie przetoczył 
się grom i rozświetliła ciemność pierwsza 
błyskawica. W jej blasku, pod największym 
dębem świętym ujrzał przytuloną do siebie 
parę. Rzucił gromki okrzyk wyzwania do 
walki starając się przestraszyć towarzysza 
dziewczyny. Ale wyzwanie zostało przyjęte, 
więc dwaj współzawodnicy, jak dwa jelenie 


w czas jesiennej rui skoczyli ku sobie z oczy- 
ma krwią nabiegłymi, zaślepieni wściekłością, 
a równocześnie czujni, upatrujący chwili naj- 
lepszego chwytu lub decydującego ciosu twar- 
dej pięści. 

W świętym gaju przypatrywali się zapasom 
dwaj możni Bogowie: Weles, władca szarego 
państwa cieniów, posępnej nawi i Rgiel nad 
urodzajami żytnimi mający pieczę. Jeden 
wziął stronę towarzysza dziewczyny, który 
od długich miesięcy sycił dla siebie miód naj- 
słodszy i teraz bronił go przed niespodzie- 
wanym rywalem, drugi radby zwycięstwa 
przychylić poszukiwaczowi kwiatu paproci, 
młodzieńcowi wielkiej krasy i zwinnej siły. 
Bogowie poczęli pomagać swym wybrańcom, 
podpierać ich w najcięższych chwilach walki, 
osłaniać przed najgroźniejszymi ciosami, nie- 
cić ogień w sercu. 

Jak dwa odyńce sapiące i charkotliwe, bły- 
skające białymi szablami kłów, jak dwa rysie 
świecące krwawymi ślepiami — zwarli się ze 
sobą współzawodnicy w szalonej, żywiołowej 
walce. Tarzali się po trawie, cierniach i krzach 
podszycia, siłowali z wściekłością, zapamię- 
tali w zmaganiu. Nie czuli razów ni uderzeń 
o pnie drzew, ni ostrych kolców rozdzierają- 
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"cych skórę. Wreszcie zszczepili się w kur- 
czowym uścisku ramion i trwali tak długo 
postękując z wysilenia. Dziewczyna z boku 
patrzyła na walkę łagodnym spojrzeniem sa- 
miczki, cierpliwie czekającej na silniejszego. 

Tymczasem w gaju dwaj sekundujący Bo- 
gowie pokłócili się ze sobą i jęli też wodzić 
się za łby i ramiona. Jak pod uderzeniem 
wichru poczęły giąć się i łamać stuletnie dęby, 
noc zapłonęła od błyskawic. Cała puszcza 
trzęsła się od walki Bogów i ludzi, napełniła 
się zgiełkiem  rozkiełznanych namiętności. 
Wreszcie lunqł deszcz potężny, zalał dąbrowę, 
ochłodził zeznojone czoła. Poszukiwacz kwia- 
tu paproci uniósł w górę przeciwnika nie 
bronionego już przez Welesa i cisnął nim 
o pień drzewa, aż zatrzeszczały kości. Walka 
była skończona. 

Zwyciężony wstał ciężko i powiókł się ku- 
lejąc w głębie gaju. Czuł niemoc w ramio- 
nach, ból w kościach, piekły rany zadarte 
cierniami. Przygniotła go jego słabość, uznał 
w duszy najodwieczniejsze prawo przyrody — 
słuszność silniejszego. Odchodził smutny od 
biesiadnego stołu, tak starannie dla siebie 
zastawianego, z którego miał się pożywić 
inny. 


Burza przetoczyła się za bory i tylko jeszcze 
krople ciepłej ulewy szemrały po liściach dą- 
browy, obmyty świat oddychał nową radością 
istnienia.  Podniecony tryumfem zwycięzca 
nie czuł bólu ni zmęczenia walką. Rzucił się 
w trawy ociekające wodą i z krwi obmył 
ciało, potem podszedł ku pokornie czekającej 
dziewczynie. Zdał jej się młodym bogiem 
wyśnionym w snach dziewiczych, uosobieniem 
władczej siły i męskiej dzielności, kochankiem 
zesłanym przeznaczeniem. Związała jej chyb- 
kie stopy ta sama słodka niemoc, która pęta 
rącze nogi sarny przypatrującej się walce 
rogaczy. 

Pod świętym dębem, w promieniach dobro- 
tliwej opieki Dadźbóg-Swarożyca, ojca jędr- 
nej siły świata, w pożodze namiętnej miłości 
odbył się największy, odwieczny cud świata, 
zespolenie się dwu serc i ciał młodych dla 
przelania swej duszy w przyszłe pokolenia. 


h, 
CZERWONE PISMO NA ŚNIEGU 


Puszcza stała nieruchoma, skuta mrozem, 
zasypana śniegiem. Biały mrok panował jeszcze 
pod okapami gałęzi obciążonych okiścią. Opu- 
stoszały halizny leśne, równinki i stoki wzgórzy 
nachylone ku zachodowi. Całe życie skupiło 
się na zboczach wschodnich, gdzie wśród bia- 
łych stożków, oblepionych śniegiem drzewek, 
przycupnęły zające, przywarowały lisy, udep- 
tały koła żerujące sarny, rozparły się w bar- 
łogach dziki, a nawet przystanął pod sosną 
tur olbrzymi, największy mieszkaniec boru. 

Przyroda trwała w napiętym oczekiwaniu 
narodzin słońca na niebie pogodnym i poblad- 
łym od mrozu. Za chwilę gorące promienie 
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rozbiją kryształ ściętego na lód powietrza 
i rozgrzeją krew krzepnącą w żyłach. Ale nim 
świt obudzi zamarzłe życie, przedwschodowy 
mróz uciszy niejedno serce, ostatnim uderze- 
niem jeszcze modlące się do promieni oczeki- 
wanego słońca. 

Nareszcie! — Zapłonęła puszcza na wscho- 
dzie, krwawy blask rozlał się po śniegach, 
rzucił długie cienie drzew. Zaiskrzyły się ty- 
siącem ogni wierzchołki sosen, zagrały bar- 
wami jak świeczniki ustrojone kryształkami 
lodu. Poszedł szum radosny po puszczy, zbu- 
dziło się życie, zatańczyły sarny, mignęła śród 
gąszczu ruda smuga lisiego futra, zakniaził 
zduszony zając, śpioch nieostrożny, zadrze- 
many w kotlince. S$ójki na drzewach zakrzyk- 
nęły na lisa, a potem pierzchły spłoszone cie- 
niem skrzydeł jastrzębia. Dzień wschodził 
nad puszczą białą, ciepły, mimo twarde- 
go mrozu kryjącego się w każdej plamie 
cieniu. 

Po wierzchu śniegów, na krótkich, szerokich 
nartach z łupanej brzozy, mknął cicho czło- 
wiek okryty skórami. Młody jeszcze, potężnie 
zbudowany, radosna pogoda rozjaśniała śmiało 
przed się patrzące oczy. Przeskoczył wąwóz 
w śniegu rozgarnięty przez tura i pod wiatr 
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począł obcinać wielkimi półkolami. Wie- 
dziony instynktem łowieckim, przystanął wre- 
szcie pod okapem gałęzi i czekał z oszczepem 
w dłoni. Po chwili zaczerniało olbrzymie 
cielsko tura, zwierz szedł sennie, znać nie spo- 
dziewał się zasadzki, wysunął się na połać 
o dziesięć kroków od myśliwego. Pomknął 
oszczep wyrzucony silnym ramieniem i głęboko 
worał się w trzewia. Czerwona smuga krwi 
ubroczyła białą kartę śniegu. 

Myśliwy biegł czas jakiś krwawym śladem 
ciesząc się z obfitości posoki, aż znalazł 
oszczep wyszarpnięty z ciała uderzeniami 
drąga o pnie drzew. Podniósł go i jak rybak 
wiosłem, począł się nim odbijać od powierzchni 
śniegów przyspieszając bieg nart. Wreszcie 
wysunął się przed zwierza ciężko zapadającego 
w zaspy i począł czatować na chwilę ponow- 
nego rzutu. Ale tur był zbyt ostrożny, więć 
tylko kilka pierzastych strzał posłał w bok 
leśnego olbrzyma. 

Wreszcie znów zasadzka się udała i spod 
zasłony gałęzi uderzył wręcz, zatapiając ostrze 
oszczepu w krwawiących już trzwiach. OI- 
brzymie, półksiężycowate rogi otarły się przy 
tym o ciało myśliwego, rozdarły bok aż do 
żeber. Człowiek odrzucony potworną siłą 
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upadł w zaspę śnieżną, zwierz pomknął dalej 
dzikim ostępem puszczy. 

Młody myśliwy zasmarował ranę żywicą 
zebraną z sosen, rozgrzaną nad ogniem, prze- 
wiązał szerokim pasem ze skóry i dalej ścigał 
uchodzącą zdobycz. Posuwał się wolno, lecz 
wciąż naprzód, prędzej padłby ze znużenia, 
niż zaniechał pogoni. Za krwawym tropem 
tura ciągnął się ślad nart zbryzgany farbą 
człowieka. 

Cały dzień trwała pogoń, tur zalał krwią 
długi szlak śród puszczy, lecz z niepojętą siłą 
uciekał przed łowcą. Wreszcie na pościeli 
śniegu zaczerniało cielsko potężne, leżące 
nieruchomo. Myśliwy doszedł zdobyczy i okrzyk 
tryumfu wyrwał się mu z piersi. Tak olbrzy- 
miego półksiężyca rogów nie widział jeszcze 
w życiu, grube były jak pień młodego dębu, 
a szersze niż siąg ramion rosłego mężczyzny. 
Mało który myśliwy może się pochwalić upolo- 
waniem samotnie leśnego tura, a tym bardziej 
takiego olbrzyma, co raz na pokolenie ludzkie 
zjawia się w mateczniku. To zdobycz, o której 
opowiadać będą jeszcze prawnuki sławiąc my- 
śliwską dzielność i łowieckie szczęście dziada. 

Zapłonęło wielkie ognisko, zapachniała pie- 
czeń na rożnie. Myśliwy pokrzepiwszy siły 
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rozpoczął ciężką pracę odłupywania siekierką 
rogów wraz ze szczytem czaszki. Gdy skoń- 
czył, zatroskanym spojrzeniem objął cienie 
lasu, gdzie jarzyły się już świeczki wilków 
zwabionych zapachem świeżej krwi. Nie- 
sposób zabrać ze sobą olbrzymiego tura, 
trzeba sprowadzić kilkunastu ludzi ze wsi, 
tymczasem zaś wilki pozostawią jeno nagi 
szkielet. Młody myśliwy spojrzał w blade 
niebo zwiastujące mróz długotrwały, wspom- 
niał liczne opowiadania doświadczonych łow- 
ców. Zgarnął naręcze śniegu, przysypał cał- 
kiem cielsko tura, ubił biały kopiec nartami. 
Następnie, w miedzianym naczyniu począł 
topić garście śniegu, a wodę wylewać na 
wierzch kopca. Po kilku godzinach żmudnej 
pracy, lodowy pancerz, mogący oprzeć się 
nawet pazurom wilków, osłonił zdobycz 
łowiecką. 

Z wysiłkiem władował na grzbiet olbrzy- 
mie rogi i ruszył ku wsi rodzinnej, odległej 
o kilka godzin marszu. Mimo gorączki spo- 
wodowanej raną szedł pewnie cieniami nocy, 
marząc o odpoczynku w zaciszu mchem utka- 
nej chaty. Prządki będą zwijać wymiędłone 
z Inu włókno, tkać je śród dźwięcznych przy- 
śpiewów. Ujrzy znów oczy niebieskie, naj- 


milsze w świecie, poczuje żar ust czerwonych, 
słodkich jak miód wybierany dla nich z barci 
leśnych pszczółek. Zapłonie z radości dziew- 
czyna, gdy ujrzy potężne rogi tura, dumna 
będzie z odważnego łowcy, nieposkąpi mu na- 
grody. Daruje jej rogi na zbliżające się godnie 
święta, wyrzeźbi na nich dzieje kilkudniowej 


pogoni za rannym olbrzymem. Turonie błagać 


będą o pożyczenie rogów, by straszyć nimi nie- 
wiasty i dzieci chodząc po kolędzie. Wiosną 
zaś, na Marzannę, gdy wieś wypędzać będzie 
lutą zimę, rogami ustroi łódź bukową, którą 
wykończy jeszcze przed podmuchem ciepłego 
wiatru i wraz z dziewczyną popłynie daleko 
w puszczę, gdzie w samotności łowić będą rybę 
i chwile szczęścia we dwoje. 

Bladła już noc, gdy znużony dobrnął do skra- 
ju wioski pobudowanej na palach śród zamarz- 
niętego teraz jeziora. W najbliższej chacie 
właśnie mieszka miłowana dziewczyna, pod- 
szedł ku drzwiom, by złożyć tam zdobycz, 
niech się przestraszą i ucieszą modre oczy, 
gdy rankiem wyjdą przejrzeć się w przerębli. 

Od dziecka zaprawiony w łowach, mimo woli 
śledził tropy psów i ludzi widne na śniegu. 
Do poprzedniego wieczoru śnieg prószył, po 
czym nadstał, wszystkie tajemnice nocy były 
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śladów, łatwych do odczytania dla myśliwego. 
Zliczył tropy ludzi wchodzących i wychodzą- 
cych z chaty zeszłego wieczoru i nagle śnieg 
zaczerwienił mu się przed oczyma, a z piersi 
wybiegł cichy okrzyk. Niespokojnie obciął 
jeszcze dwukrotnie dookoła chaty i poznał 
uczucie zwierzęcia, któremu serce przebił grot 
ostrej strzały. 

Do progu wiodło więcej tropów, niż odbie- 
gało. Śród nich był ślad stóp męskich, który 
wieczorem, ledwo przyprószony nadstającym 
śniegiem, od opłotków chyłkiem wiódł do 
chaty, lecz z niej nie wybiegał. Bolesny gniew 
zawrzał w piersi myśliwego, zdjął łuk prażony 
w ogniu, niechybny i skryty poza węgłem 
czekał na wyjście gacha, który pewnie świta- 
niem wyrwie się z objęć niewiernej dziewczyny. 
W gorączce, która go nie opuszczała ani na 
chwilę, zdawało mu się, że już widzi krwawe 
tropy ludzkie wokół chaty. Przetarł oczy 
i stwierdził, że tak jest w istocie, lecz krew 
wyciekła z jego własnego boku, nagły skurcz 
zagniewanego serca otwarł słabo jeszcze za- 
sklepioną ranę. 

Zapłonął znów wschód pożogą rodzącego 
się słońca, roziskrzyły się śniegowe igły, bu- 
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dziło się życie w puszczy. Spod okapu jednej 
z chat wioski dźwignęły się w górę smugi 
dymu, snać rozdmuchano tam już ogień 
i warzono poranną strawę. Z  śniegowej 
pierzyny wyskoczył pies podobny do wilka 
i z dzikim charkotem skoczył ku myśliwemu. 
Gdy poznał go, zaskomlał przyjaźnie, po czym 
z najeżoną sierścią wielkim kołem okrążył rogi 
tura pachnące świeżą posoką. 

Młody łowca ocknął się, zbudziła się męska 
duma. Czyż godzi się, by wystawał pod chatą 
jednej, niewiernej dziewczyny, co wystrychnęła 
go na dudka, gdy dla niej ścigał zwierza 
w puszczy?! Ludzie drwić z niego będą, 
a dziewki śmiać się w kułak. Skoro sama 
rozporządziła obiecanym mu wiankiem, inną, 
ładniejszą, znajdzie na szerokim świecie. 

Pospiesznie zarzucił rogi na plecy i dopiero 
teraz poczuł, jak są ciężkie. Zmógł niemoc 
wysiłkiem woli i spiesznie pomknął ku borom, 
by uciec jak najprędzej z opłotków wioski, 
poza zasięg oczu ludzi mogących lada chwila 
wyjść przed drzwi chat. Biegł ciężko, a świt 
poranka miast cieszyć jak zawsze, raził oczy 
czerwonym blaskiem. Obrócił się zatem ku 
zachodowi i podążał za swym cieniem, aż 
skrył się w gąszczu leszczyną podszytego lasu. 


149 


Wspomniał, że daleko na zachodzie jest 
w Radogoszczy wspaniała świątynia z cudnym 
posągiem Swarożyca, wzniesiona na pod- 
walinach z rogów. Wąski przesmyk śród 
jeziora') prowadzi do ostrowia, żyje tam 
w bagnach święty dzik, większy od żubra, 
co zjawia się ludziom śród błysku białych 
kłów i charkotu gwizda, zwiastując lata 
nieszczęść lub zamieszek. O tej świątyni 
wiele słyszał w puszczy, sławni myśliwi z daleka 
znosili tam w ofierze najpiękniejsze rogi 
zdobyte w walce z olbrzymami leśnymi. 

Zaniesie tam rogi tura, złoży w ofierze 
Swarożycowi, Bogu potężnemu, a może radość 
napłynie jeszcze do jego czarnymi myślami 
teraz zalanego serca, ukoi żal wielki, roz- 
świetli ścieżki życia. Może tam dla niego 
ściele się jeszcze trop szczęścia? Przegięty 
wpół pod ciężarem, znaczący drogę kroplami 
krwi własnej, przez mgłę zasłaniającą oczy 
brnął puszczą, na największą wyprawę my- 
śliwską — łowy słonecznej radości życia, 
wydartej silnemu łowcy przez jedną, słabą 
dziewczynę. 


= 


') W Meklenburg-Strelitz w Niemczech, obecna nazwa 
Tollensee, słowiańska nażwa prawdopodobnie — jezioro Dołęcz. 


Czciciele 4 


5. 
GNIEW BURSZTYNOWEJ FALI. 


Z szelestem sypie się piasek siany przez palce 
niewiast i dzieci, przetykany gęsto kawałkami 
złocistego bursztynu wyrzuconego na brzegi 
przez fale morza. Gdy błyśnie w słońcu żółte 
ziarno, chwytają je giętkie palce i rzucają do 
kobiałki pachnącej z daleka aromatem żywicy. 
Bursztynowe krople nanizają niewiasty na 
nitkę ze ścięgna łosia i będą nosić na szyi jako 
nawęzy, talizmany potężne, najstarszy klejnot 
słowiańskich zalotnie, darowany im przez swa- 
wolne morze. 

Większe kawałki, zebrane osobno, wyrzeźbi 
zręczna dłoń artystów z Bożej łaski, jakich nie 
brak na wybrzeżu. Powędrują one jako dar 


cenny dla Świętowita ') czczonego w Arkonie 
na wyspie Rugii albo też zamienione zostaną 
na miedź i żelazo u kupców, przybywających 
po bursztyn z dalekich krajów południa i za- 
chodu. 

Łagodnie kładzie się na wybrzeżu burszty- 
nowa fala, kołysze łódź wielką, zbrojną w dwa 
ciężkie wiosła. Poniesie ona skarb bursztyno- 
wy daleko na zachód, poza Rugię, gdzie kupcy 
obiecali dobrą zań zapłatę. Dwu wytrawnych 
rybaków powiezie cenny ładunek kierując się 
wzdłuż wybrzeży. Starszy już krząta się koło 
wioseł, niecierpliwi się, czeka na młodszego 
towarzysza i na swą kobietę, którą chce 
pożegnać. Usłyszał klaskanie pocałunków 
w krzach porastających brzeg wysoki, pod- 
szedł cichym krokiem i ujrzał, że nie jego żegna 
czule miłowana niewiasta. Drgnęła ręka ku 
siekierce wetkniętej za pasem, ale duma prze- 
mogła gniew. Wstyd mężczyźnie okazać, że 
mu w życiu kobieta coś znaczy. Więc tylko 
schmurzył się jak jesienna burza i ostro krzy- 
knął na towarzysza, by pospieszał. 

Młodszy usłuchał wezwania i smutny wszedł 
do łodzi. Instynkt pierwotny mówił mu, że to 

') Imię urobione od święty czyli silny. Znana nazwa ,,Świato- 
wid'* — według Bruecknera — jest nowoczesna, mylna. 

4* 
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podróż ostatnia, wyrzucał sobie, iż ważył się 
zabrać kobietę ponuremu towarzyszowi dłu- 
giej podróży po zdradliwym morzu. Ale choć 
młody, wiedział również, co to męska duma, 
więc skrył niepokój i pilnie pomagał spychać 
łódź na falę. 

Zachrobotały wiosła, rozdął się mały żagiel 
pleciony z łyka. Długa fala uniosła łódź w górę 
i strąciła ze swego grzbietu podając fali na- 
stępnej. Śmiało się słońce na pogodnym niebie, 
igrały z łodzią łagodne fale, ale twarze męż- 
czyzn pozostały chmurne, przegięci nad wiosła- 
mi zdawali się myśleć jedynie o ciężkiej pracy, 
wsłuchiwać w śpiewny poszum morza. W głębi 
czaszek kłębiły się czarne myśli, cisnęły się 
gwałtowne słowa  wstrzymywane przez 
zaciśnięte usta. 

O południu zjedli kawałek suszonej ryby, 
po czym skierowali się daleko w morze. Nale- 
żało poza zasięgiem wzroku ominąć przylądek 
Arkony, aby cztery twarze mający Świętowit 
nie dojrzał bursztynu wywożonego dla obcych, 
zamiast by zdobił Jego świątynię. Inne to 
już przeobrażenie szczodrobliwie rozdającego 
dary Dadźbóg-Swarożyca, znać wpływ Wi- 
kingów północnych i szczepów germańskich, 
zapędzających się czasami aż w pobliże Rugii. 
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Świętowit kocha się w bogactwie, kapłani 
z Arkony pobierają daniny, posiadają zbroj- 
nych najeźdźców, co bronią skarbów świątyni 
i znoszą do niej nowe, złupione. 

Łódź zmalała, zdawało się, że zupełnie 
sczezła wobec ogromów przestrzeni morza. 
Jak okiem sięgnąć tylko zagony zielone, ruch- 
liwe, a górą niebo również bez kresu. Tylko 
na zachodzie, ku któremu idzie słońce, mglisty 
obłok kładzie siny blask na wodzie. Rybacy 
spoglądają ku niemu trwożnie i wiosłami 
wspomagają żagiel, by prędzej minąć Arkonę 
i móc zawrócić ku brzegom. 

Wiosła ciężko rozgarniają wodę, grzęzną 
niczym w piasku, statek posuwa się wolno, 
za to szybko zbliża się nawałnica. Już nie 
wiadomo, co groźniejsze: gniew Świętowita, 
czy nadlatująca burza? A może to właśnie 
Bóg z Arkony pędzi na swym świętym koniu 
zoczywszy przemytników bursztynu? Gniew 
bursztynowej fali, składającej swe skarby 
tylko dla Świętowita, znają wszak starzy 
rybacy bałtyccy i opowiadają o tym przyci- 
szonym głosem. 

Wieczorem rozpoczął się straszliwy taniec. 
Potężna dłoń burzy dźwignęła łódź w górę, 
omotała grzywą białej piany i z siłą rzuciła 
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w przepaść, między dwie ruchome, niebo- 
tyczne ściany. Morze rozhuśtało się w szalonej 
pogoni grzywiastych fal. Równia wody zmie- 
niła się w dziki kraj górski, pełen wierchów 
ruchomych i groźnych przepaści. Łódź osu- 
wała się po zboczach, zapadała w głębie, 
a gdy już miały się zewrzeć straszliwe ściany, 
jakaś siła znów wyrzucała łupinę w miazgę 
grzbietu fali. W takich chwilach żeglarze spo- 
strzegali na mgnienie oka jeszcze wyższe fale 
idące od zachodu, żenione wiatrem potęż- 
nym, co wydąwszy olbrzymi żagiel chmur 
biegł śród bryzgów wody i ogni piorunów. 

Wnet burza całym ciężarem zwaliła się na 
przemytników bursztynu. Morze zlało się 
w jedną całość z falą wody chlustającej z góry, 
nie rozróżnisz już, co bryzgi fali, a co bicze 
ulewy. Huk morza, trzask piorunów i przej- 
mujące zawodzenie wichury — złożyły się na 
koncert śmierci, śpiewany przez szalejące 
żywioły. 

Padł z trzaskiem maszt zrąbany siekierą 
starszego żeglarza, wiosła z wytężeniem utrzy- 
mywały kierunek i równowagę łodzi pędzącej 
tam, gdzie ją wiatr zażenie. Jedyna nadzieja 
ocalenia, to rzucenie przez falę na brzeg Rugii, 
lecz czyż Świętowit zechce okazać łaskę 
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ludziom wydzierającym należną Mu daninę? 
Raczej na pognębienie ich rozpętał burzę. 
Żeglarzom aż dziwno, że przeciw ich wątłej 
łodzi Bóg użył tak straszliwej siły; widać gniew 
Jego wielki, próżno spodziewać się litości. 

Jakby nie jeden siwek Świętowita, ale całe 
tabuny zestrachanych tarpanów gnały pobok 
statku w sinej ciemności ulewy. Ucho słyszało 
głuchy, potężny tętent tysięcy koni, widać było 
rozwiane grzywy, rzucone na wiatr, czesane 
grzebieniem piorunów. Czasem trzask roz- 
dzierający uszy i blask oślepiający źrenice 
rzucał żeglarzy na dno wodą zalanej łodzi — 
to kopyto świętowitowego rumaka rozwierało 
morze i krzesało iskry z krzemieni zalegają- 
cych na dnie. | 

Aby przebłagać zagniewanego Boga, załoga 
statku poczęła wyrzucać za burtę ładunek 
bursztynu. Morze połykało chciwie wydarte 
mu skarby, tonęły garście mozolnie zbieranych 
ziarn i orzechów sianych w wodne bruzdy, 
padały na dno kawały wielkie stwardniałej 
żywicy. Wreszcie młodszy żeglarz pochwycił 
ostatni kawał bursztynu, najcenniejszy, wiel- 
kości głowy dziecka i z rozmachem cisnął 
w odmęty. Zachwiał się przy tym, a nadbiegła 
fala zmyła go z pokładu. 


56 


W ostrym świetle błyskawicy ujrzał wykrzy- 
wioną twarz towarzysza i wiosło groźnie wznie- 
sione. Przez głowę przemknęła myśl o zemście 
za uwiedzenie niewiasty, więc rzucił się w bok, 
by uniknąć uderzenia. Zamiast tego wiosło 
oparło się obok niego na fali, a towarzysz 
krzyczał jakieś słowa porywane wiatrem, 
pewnie zachętę, by się ratował. Chwycił więc 
płaski koniec drąga i pociągnął ku sobie 
nagłym skurczem ramion. Trzask fali uderza- 
jącej o całą szerokość skręconej łodzi zmieszał 
się z tryumfalnym rykiem żywiołu. Łódź za- 
chybotała się i znikła zupełnie w odmętach, 
a żeglarze znaleźli się obok siebie uwieszeni 
na dwu końcach wiosła. 

Ofiara z bursztynu znać została przyjęta, 
burza, jak prędko nadbiegła, tak i minęła 
szybko. Wokoło fala miękła, uspokajała się, 
szumiała coraz śpiewniej. Noc ciemna poczęła 
się przecierać, błysnęły na niebie gwiazdy 
mrugające przyjaźnie. 

Milcząc płynęli obok siebie, walczyli z coraz 
większym znużeniem. Drąg wiosła choć gruby, 
zbyt słabo podtrzymywał na powierzchni wody, 
trzeba było stale pracować nogami wciąga- 
nymi przez głębinę, a i zimno dotkliwe przeni- 
kało do kości. Twarde to były jednak ciała 
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i dusze, dotrwali do świtu patrząc z otuchą 
na wschodzące słońce. Ale dzień oświetlił 
morze bez granic, nigdzie nie widać brzegu 
tylko ku południowi, jakiś obłok, pewnie przy- 
lądek Arkony. 

We dwu nie dopłyną, jeden możeby i zdołał 
dotrzeć znalazłszy silniejszą podporę trzyma- 
nego kurczowo kawałka drzewa. Młodszy 
odważnie spojrzał rzeczywistości w oczy: za- 
brał towarzyszowi kobietę kochaną, a potem 
stał się przyczyną zatonięcia łodzi — na niego 
zatem kolej wyrównania rachunku. Żal mu 
było życia, tak pięknego, mającego za chwilę 
zniknąć sprzed oczu, pocałunków tylu młodych 
kobiet, których jeszcze nie zaznał, rozkoszy 
polowań na zwierza w nadbrzeżnych puszczach, 
radosnej pracy przy sieciach wyciąganych 
z wody, pełnych ryb srebrnołuskich. Piękny 
świat trzeba zamienić na posępne cienie nawi. 
Nie bał się jednak śmierci, która trwoży tylko 
serca liche. 

Należało nie postrzeżenie opuścić towa- 
rzysza, który nie przyjąłby zapewne ofiary, 
starałby się ratować i traciłby rozrzutnie siły, 
tak potrzebne, by dotrzeć do dalekiego brzegu. 
Spojrzał po raz ostatni na poranne słońce sie- 
jące po bruzdach morza ulewę złocistych pro- 


mieni, uśmiechnął się błyskiem szeroko otwar- 
tych oczu, a rysy twarzy wpierw skur- 
czone śmiertelnym znużeniem, wygładziły się 
i zmiękły. Za chwilę stanie się to, co się stać 
musi — w zielone głębie morza lepiej zabrać 
ze sobą strzęp słońca odbitego w oczach, niż 
skurcz bólu i szaleństwo strachu. 

Przez otwarte szeroko usta wyrzucił z płuc 
cały zapas powietrza, poczem rozprostował 
palce zaciśnięte na drzewie wiosła. Roz- 
warło się łono bezdennego morza, zabełko- 
tała cicho bursztynowa fala, szarą nawię 
przeniknął jasny promień słońca zabrany Dadź- 
bóg-Swarożycowi przez pogańską duszę. 


6. 
ZAKOCHANY LATAWIEC 


Na wielkiej polanie leśnej falował łan kwit- 
nącego żyta. Latawiec, wiatr często złośliwy, 
opiekun i niszczyciel równocześnie wszystkiego 
co lata i unosi się w powietrzu, teraz w znoju 
południa mozolnie zapładniał zbożowe kłosy, 
wzbijając obłok zielonkawego pyłu zarodni- 
ków. Żar czerwcowego południa, drażniący 
zapach żytniego kwiecia upoiły go rychło. 
Począł się tarzać po łanie, rozgarniać kłosy 
szerokimi bruzdami w poszukiwaniu Żytniej 
Baby — Południcy, kryjącej w gęstwie ździebeł 
swą bladą, zwiewną krasę. 

Nie znalazł jej jednak, więc pognał diyży 
na kwietne łąki, gdzie o tej porze łatwo można 


PE 
spotkać ordynarne Dziwożony, rechotliwe 
i lubieżne, zawsze gotowe do miłosnej go- 
nitwy, nęcące bogactwem swych rozrosłych 
kształtów. Szybko decydujące się, odbierały 
często kochanków innym Boginkom, zbyt dro- 
żącym swą cnotę. 

Latawiec przewrócił po drodze pokosy zie- 
łonego siana ściętego przez zapobiegliwych 
ludzi i wreszcie znalał Dziwożony leżące na 
skraju lasu, niby przerażone i nierade intru- 
zowi. Pomknęły krzykliwe wzdłuż zielonej 
dąbrowy, a Latawiec gonił je, przewracał 
i tarzał po trawach, aż odbił jedną od stada. 
Spoczęli w cieniu drzewa, a płochy zalotnik 
począł namiętnie szeptać miłosne słowa: 

— „Piękna jesteś jako ten kwiat czeremchy, 
który trzymasz w ręku; piersi okrągłe, do dwu 
wzdętych obłoków podobne, obiecują niebiań- 
skie rozkosze; usta roześmiane nęcą jak barcie 
lipcowego miodu; włosy rozpuszczone jak łan 
źrałego żyta; oczy, dwa migotliwe płomienie..." 

Niepotrzebnie, Latawcze głupi, ukołysałeś 
się własnymi słowami, zamiast co prędzej pić 
ze źródła rozkoszy. Z dąbrowy wyszedł Dziki 
Mąż, słowiański Satyr leśny, odpędził rywala 
i umknął z Dziwożoną w głębie boru, gdzie 
już nie obawiał się psoty zazdrosnego, lecz 
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słabego Latawca południowego, brata skrom- 
nego Ubożęcia. W lesie groźny mógłby być 
dopiero potężny Latawiec — wicher, który 
z karpackich hal spada i na szerokich rów- 
niach karczuje najgrubsze drzewa. 

Od miodu gach odsunięty powlókł się smutny 
ku źródłu bijącemu w leśnej ustroni. Nad 
wodą zwinął skrzydła, zwiesił głowę i począł 
płakać rzewnie. Ulitowała się nad nim piękna 
Brzeginia — Wiła, zamieszkująca brzegi kry- 
nicy, i poczęła wabić ku sobie serce stęsknione 
miłości. Zanuciła pieśń dziwną, kuszącą, dźwię- 
czną jak wodospad skaczący po kamie- 
niach. 

Latawiec przez chwilę słuchał nieufnie, bojąc 
się nowego zawodu, nie mogąc tak szybko wy- 
krzesać w sobie dreszczu pożądania ku pięknej, 
lecz drobnych kształtów mieszkanki zielonych 
brzegów. Wreszcie nowa fala krwi, czerwony 
war, poderwały mu skrzydła. Zakręcił się 
wirem, zmącił do dna wodę w źródle i ogar- 
nąwszy Brzeginię począł jej szeptać miłosne 
zaklęcia: 

— „Piękna jesteś, jako ten kwiat złocienia, 
który trzymasz w ręku; piersi okrągłe, do dwu 
białych muszli podobne, obiecują niezwykłe 
rozkosze; usta wilgotne, nęcą jak krople kry- 
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nicy o południowym znoju; włosy zielone jak 
fala wodnych porostów; oczy — dwie gwiazdy 
przeglądające się w źródle..." 

Brzeginia chciwie słuchała słów sławiących 
jej urok rzucającą krasę, gdy nagle z głębi 
strumienia wypłynął zazdrosny Topielec, Wod- 
nik podstępny, wciągający w odmęty nie- 
ostrożnych ludzi. Po raz drugi Latawiec został 
wystrychnięty na dudka. 

Rozłościł się teraz nie na żarty, biegł groźny 
po łąkach i polach. Zbyt słaby, by wyrywać 
drzewa, podnosił z łąk białe obłoki puchu ostro- 
mleczy, rozrzucał kopki siana, mącił i gorącym 
oddechem wysuszał wody w stawach i stru- 
gach, rozganiał zakochane ważki i motyle. 
Wpadł wreszcie w środek pszczelnego roju, 
pierwszego, który w tym roku opuścił starą 
barć, by założyć nowe plastry w dziupli dzikiej 
jabłoni. Zawirowały garście miodem obcią- 
żonej muchy, czarne pszczółki leśne małymi 
skrzydłami opierały się naporowi wiatru 
szukając w zgiełku swej młodej przewodniczki- 
matki. Wreszcie usiadły wokoło niej na gałęzi 
świerku i zwisły jak wielka, brzękotliwa 
szyszka. Próżno wiatr szarpał i potrząsał 
gałęzią, pszczoły szczepiły się silnie nóżkami, 
murem ciał osłoniły matkę i dzielnie odpierały 


63 


ataki powietrznego wroga, zbyt zwiewnego, 
by odpędzić go ukłuciami żądeł. 

Latawiec pobiegł dalej, a zewsząd docho- 
dziły go głosy miłosnej pogoni lub szeptów 
namiętnych: Bogów, ludzi i zwierząt. Złość 
szybko go opuściła, pozostał smutek gorzki 
i zniechęcenie do życia. Piękny świat przestał 
cieszyć i wabić, zbywszy radości życia pociągnął 
nad leśne jezioro, by się utopić w wodzie. Nie 
jednemu już, letniemu wiatrowi zdarzyło się 
to w czas wieczornej ciszy. 

| nagle wiatr zastygł w bezruchu. Usłyszał 
w oddali cichy głos leśnych dzwonków potrą- 
canych miarowo, grających tęskną melodię 
hymnu na cześć zachodzącego słońca. To 
Boginka młoda, najpiękniejsza i najpłochliwsza 
z poetyckich mieszkanek ziemi, wstrząsała kie- 
lichem liliowych dzwonków wyrosłych na- 
kształt instrumentu muzycznego. lm bliżej 
końca zielonej łodygi, tym dzwonki mniejsze, 
wydające głos delikatniejszy. Tony płynęły po 
lesie, łączyły się w akordy, poruszały dalej 
kielichy dzikich konwalii, kwitnących boró- 
wek, złocieni porastających wilgotne łąki. 
Jeszcze chwila, a do wieczornej symfonii kwia- 
tów dołączą się krzewy i drzewa. Już nawet 
gałęzie olszyny, najpierwsze w boru, poczęły 
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ociekać rosą wieczorną i uderzać w klawisze 
spadających kropel. 

Latawiec zbliżał się ostrożnie, lecz tłumiony 
oddech go zdradził. Boginka zerwała się 
i pomknęła łąką jak spłoszona sarna. Doga- 
niał ją i starał się ogarnąć, ale zawsze wymy- 
kała się rączo i nagłymi skrętami wywijała się 
zręcznie. Obiegłszy smugami łąk zawróciła 
nazad ku leśnemu jezioru i wokół niego wo- 
dziła Latawca, już zmęczonego, dyszącego 
ciężko. Lecz i Boginka poczęła słaniać się ze 
zmęczenia, ciążyła jej złota kosa włosów na 
wiatr rzuconych, coraz bliżej za sobą słyszała 
dudnienie kroków goniącego, czuła już jego 
oddech gorący, we włosy wplotły się długie 
ramiona załotnika. 

Drżącą pochwycił w swe rozpalone dłonie 
i zziajany przypadł pod pniem olbrzymiego 
buka. Począł tulić i uspokajać Boginkę, szeptać 
w ucho wyznania miłości: 

— „Piękna jesteś jako ta gałąź leśnych 
dzwonków, którą trzymasz w ręku; piersi 
okrągłe do dwu złapanych turkawek podobne, 
równie ciepłe i drżące za dotknięciem ręki, 
pulsujące w takt bicia małego serduszka; 
usta czerwone by maki, nęcą swą krasq i osza- 
łamiają słodką trucizną; włosy jak słoneczne 
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promienie; oczy — dwie ciche błyskawice na 
pogodnym niebie migocące...'' 


Czułe słowa i pieszczoty uspokoiły nieco 
zastrachaną Boginkę, otwarła liliowe oczy 
i zasromanym spojrzeniem obrzuciła smukłą 
postać pochlebcy. 


Zorza wieczorna  zakrwawiła drzewa 
w boru. Zachodzące słońce żegnała chóralna 
modlitwa, dziękczynienie za dzień pogodny, 
za radosny trud utrzymania życia, obronienia 
się przed wrogami i rozmnażania swego poko- 
lenia: 

— „Każdą kroplą znoju wylanego w czas 
miłosnej pogoni — chwalimy Cię o Dadźbóg- 
$warożycu, niecący życie na ziemi; każdym 
okrzykiem bólu przy zrywaniu pierwszego 
kwiatu dziewiczej miłości — chwalimy Cię, 
o Dadźbóg-Swarożycu nagradzający mękę 
życia, radością istnienia; każdym okrzykiem 
tryumfu w zapasach miłosnych — chwalimy 
Cię o Dadźbóg-Swarożycu, rozpleniający po- 
kolenia silnych, rozlewający hojnie mlecz 
życia.'' 

A zakochany Latawiec modlił się równo- 
cześnie do pięknych oczu Boginki, szeptał coraz 
goręcej, dowodził, prosił, zaklinał. 

Czciciele 5 
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— „Słuchaj słów, które śpiewa upojona 
życiem natura, nie przeciw się krwi pulsującej 
w żyłach, szkoda każdej chwili młodości zmar- 
nowanej bez miłosnego szału, pieszczoty słod- 
kiej odrzuconej niebacznie. „„Płocha jest mło- 
dość'' — mawiają doświadczeni starcy, wspo- 
minając żałośnie ile chwil zmarnowali lekko- 
myślnie, gdy jeszcze śmiało się do nich życie 
i myśleli, że spieszyć się nie ma potrzeby. 
Czerpmy naukę ze skarbnicy starej mądrości, 
słuchajmy rozkazów młodej żądzy! 

Ręce Latawca coraz silniej tuliły białe ciało 
dziewicy, trwożnej jeszcze przed bólem pierw- 
szej rozkoszy, wyszukaną pieszczotą roz- 
ogniały krew, budziły uśpione zmysły. Walka 
sromu i żądzy zakrwawiła rumieńcem policzki 
Boginki. W tęsknej zadumie zaplotła pod 
głową ręce. 

— „Tak mówisz Latawcze — może i praw- 
dziwie — żebym się jeno nie bojała Ciebie 
i nie wstydała... hej!" 


7. 
SZLAKIEM ŻURAWI 


Zanim ' śniegi grube przywalą puszcze, 
a mrozy spękają korę na grabach i bukach, 
ptaki przelotne odpływają w kluczach gdzieś 
na dalekie południe, gdzie słońce sieje gorącymi 
promieniami, a drzewa są wiecznie zielone. 
Czasem karawana kupców idących z daleka 
wzdłuż biegu rzeki przynosi niejasne wieści 
o tym błogim kraju, który pogańscy Słowianie 
nazwali rajem lub wyrajem. 

Opowiadania te zapaliły krew w żyłach 
odważnego młodzieńca, przejęła go tęsknota 
odkrywcza, paląca żądza poznania tajników 
świata, znalezienia mitycznego raju. Wziął 
oszczep ciężki, sposobny na grubego zwierza, 
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łuk zręcznie z cisowego drzewa wyrobiony. 
siekierkę żelazną i oścień kościany do łowienia 
ryby. Tak uzbrojony nie zginie w puszczach 
rojących się od zwierzyny, przeciętych rybnymi 
rzekami i rozlewiskami niebieskich jezior. 
Jesienią poszedł szlakiem ciągnących żurawi, 
w stronę, gdzie słońce najwyżej zawisa na 
niebie. 

Podążał szczerą puszczą, szumiącą odwiecz- 
nymi sosnami, zieloną dębiną i białą brzozą, 
omijał mokradła i bagna szerokie, pokryte 
krzakami olszyny. Często wdrapywał się na 
wierzchołki drzew i badał okolicę, by wybrać 
drogę najlepszą, ominąć topiele, znaleźć smugi 
łąk nadrzecznych, po których szybko pomykać 
można. Przeciskał się czasem ścieżynami leś- 
nymi, wydeptanymi przez zwierzynę, to z tru- 
dem przedzierał przez zwały i wykroty staro- 
drzewia, gdzie na zwalonych starością pniach 
bujnie porasta las młody, wysmukły, dążący 
całą siłą soków ku słońcu zawieszonemu 
wysoko nad kopułą konarów prastarej puszczy. 

Stąpał cicho jak ryś, toteż nieraz zdarzało 
się, że w czasie pochodu spotykał zwierzynę 
na strzelenie łuku. Gdy przyszedł ciąg dni gor- 
szych, gdy głód już zaczął doskwierać, wieczo- 
rami siadywał na skrajach łączek lub nad brze- 
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gami rzek, by z zasiadki upolować sarnę idącą 
do wodopoju, czy zająca kicającego w poszu- 
kiwaniu najsmaczniejszej trawy i kory. Jeśli 
wieczorne łowy nie dopisały, nocą zapalał 
snopy suchych gałęzi uwiązanych na tyce i prze- 
zierał pilnie dna rzek i rzeczek, by ościeniem 
przebić opasłego suma lub żarłocznego szczu- 
paka. Czernice leśne, grzyby i orzechy zbie- 
rane mimochodem, urozmaicały pożywienie. 

Nocami kładł się pod drzewem, na suchej 
wydmie piaszczystej, w okolicach podmokłych 
zaś mieścił leże na pęku nakrzesanych gałęzi. 
Nie bał się leśnego zwierza, dobrze uzbrojony 
był niepodzielnym władcą dzikiej puszczy. 
Niczym nie skrępowana swoboda, szeroki 
oddech w piersi potężnej rozjaśniały uśmie- 
chem łagodne z natury rysy twarzy. 

Czasami trafiał na nikłą drożynę wyciętą 
przez ludzi. Śmiało kroczył nią, o ile biegła 
w pożądanym kierunku. Gdy trafił wreszcie 
na osiedle ludzkie wiedział, że będzie przyjęty 
z otwartymi rękoma, że nie poskąpią mu jadła 
ni napoju. W odwiecznych puszczach podróżny 
był bezpieczny od ludzi osiadłych, pewny 
szczerej gościnności. 

Przedzieranie się przez bory zabierało sporo 
czasu, trzeba było iść linią krętą omijając 
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liczne przeszkody, w gąszczu leśnym postę- 
pując krok za krokiem. Ale pierwotny syn 
puszczy nie cenił czasu, nęciła go wędrówka 
po nieznanej okolicy, cieszyły codzienne łowy 
i drobne przygody, ciekawili nowo poznawani 
ludzie, tym samym językiem mówiący, w te 
same wierzący Bogi. Szedł zatem bez po- 
śpiechu, pełen spokojnej radości; czy dotrze 
do celu za rok czy za dziesięć, mało go to ob- 
chodziło. Płynął jak rzeka leśna dążąca stale 
do morza, lecz tocząca wolno swe wody, po 
drodze bawiąca się w karczowanie nadbrzeż- 
nych drzew i przesiewanie ryb po piaszczy- 
stych ławicach. 

Gdy już zamilkły klangory żurawi i znikły 
najpóźniej ciągnące ptaki, szedł dalej wy- 
trwale w stronę, gdzie ostatnie klucze zapadły 
na skraju nieba. S$zron coraz częściej bielił 
rankiem trawy, coraz szczelniej trzeba było 
owijać się skórą jelenią, służącą jako płaszcz 
od deszczu i okrycie w czasie nocnych  chło- 
dów. Lasy falowały teraz na wzgórzach, 
sosna ustąpiła miejsca zielonym jodłom, potęż- 
nym bukom i grabom, smukłym jesionom, 
czerwonym cisom i modrzewiom o gałęziach 
splecionych w bicze. Góry zagradzały drogę 
coraz wyższym wałem, zima zbliżała się po 
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spiesznym krokiem. Należało znaleźć zaciszne 
leże i przeczekać czas mrozów i zawiei, 
przetrwać do wiosny, by znów na niebie od- 
czytać szlak dalszej podróży ku rajowi, z któ- 
rego powracać będą ptaki. 

Znalazł samotną chatę górala, użyczono 
mu ciepłego kąta, a córka gościnnego gospo- 
darza rada słodziła przybyszowi długie, zi- 
mowe noce. Czas płynął na wpatrywaniu się 
w żar ognia płonącego na środku chaty, na 
słuchaniu zawodzeń wichury lub na polowa- 
niach na sarny, jelenie i dziki. Czasem we 
dwu wybierali się z oszczepami na niedźwie- 
dzie w gawrach i kłuli wykurzone dymem, 
rozwścieczone bestie, ciesząc się z wprawy 
swych oczu i rąk, gdyż jeden ruch niezręczny 
lub spóźniony, ześlizgnięcie się ostrza oszczepu 
po żebrach niedźwiedzia znaczyły śmierć lub 
głębokie rany. | 

Łowieckie gawędy snute przy watrze często 
przeplatali rozmowami o tajemniczych kra- 
jach leżących za górami. Przybysz z dalekich, 
północnych równi pragnął poznać te kraje, 
stary góral odradzał, opowiadał o złych, 
obcych mową ludziach zamieszkujących po za 
górami, o niebezpieczeństwach czekających 
zuchwalca zbyt ciekawego cudzych krajów, 
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jakby mu niedość było puszcz i gór własnych, 
pełnych poszumu jodeł i gwaru zwierzyny. 
Mówią, że zima w tych krajach ku południowi 
ustępuje wiecznemu |Jlatu, ale cóż warte 
życie bez muzyki zimowej zawiei, ciepła pło- 
nącej watry, cóż warte łowy bez puszystej 
ponowy, bez nocy księżycowych, jasnych na 
śniegowej pościeli. 

Wiosną młodzieniec pragnął iść dalej ku 
południowi, ale wstrzymały go gorące uściski 
dziewczyny. Pozostał w chacie i z gospoda- 
rzem wyprawiał się w głąb gór, by ścigać 
zwinne kozice. Pozierał też z wierchów wy- 
niosłych na sine równie za stokami gór spły- 
wającymi ku południowi, a dziwna tęsknota 
parła go w nieznane dale, nie dała spokoju pu 
chwilę. 


Jesienią, płacząc porzucił kochankę, syna, 
który się urodził, gościnną chatę i pociągnął 


za góry, ciągnięty niepojętą siłą, mocniejszą 


nad łzy i tęsknotę. Szybko zbiegał ku dołowi 
po zboczach porosłych bukami i jaworami, po 
dniach nie wielu stanął na skraju rozległych, 
suchych łąk, stepów trawiastych, widzianych 
po raz pierwszy w życiu. Na horyzoncie ujrzał 
też smugę dymu, znak ludzkiej siedziby. 


i 
| 
| 
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Śmiało wszedł w obręb namiotów sporzą- 
dzonych ze skór zwierząt, patrząc z podziwem 
na liczne stada krów i koni pasqcych się w po- 
bliżu. Pewny był gościnnego przyjęcia, jakiego 
dotychczas zawsze zaznawał od ludzi, zdziwił 
się, gdy powitały go groźne pomruki dziko 
wyglądających mężczyzn, piski kobiet i dzieci 
kryjących się w strachu na widok przybysza. 
Próżno starał się dogadać z ludźmi o twarzach 
spalonych słońcem, o języku twardym i beł- 
kotliwym, rzucającym jakieś niezrozumiałe 
słowa. Powonienie drażnił ostry zapach potu, 
inny niż ten, do którego przywykł od dzie- 
ciństwa. Zawrócił zatem, by noc przespać 
na dworze. Ale wtedy świsnął długi rzemień 
zakończony pętlą i zacisnął się na jego szyi. 
Choć szarpał się i miotał, choć siłą górował 
nad wrogami, zduszony rzemieniem, chwycony 
kilku parami rąk, uległ przemocy i został 
spętany. 

Nastały długie łata niedoli. Pognany ku 
południowi, stale w pętach krępujących zbyt 
chyże nogi i zbyt swobodne ruchy rąk, w towa- 
rzystwie innych niewolników spędzonych z ca- 
łego Świata, poznał dalekie kraje, grzbiet 
spłynął mu krwią pod okrutnym batem nie 
jednego południowca. Zobaczył okolice ludne, 
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kamienne miasta pełne bogactw niezmiernych, 
rojące się od ludzi na podobieństwo mrowiska, 
przemierzył rozpalone kamienie brukowanych 
dróg, zrosił je potem wyciśniętym ciężką pracą 
i palącym słońcem. Wreszcie zagnano go nad 
brzeg błękitnego morza i zakuto przy wiośle 
okrętu, ceniąc jego siłę i wytrwałość. 

Co jesieni pozierał na lecące żurawie i stwier- 
dzał, że znajduje się wciąż na ich szlaku ku 
zielonemu rajowi. Raz okręt naładowany 
towarem popłynął ku dalekim brzegom, gdzie 
słońce najsilniej doskwiera. Tam ujrzał żura- 
wie, już nie przelotne, lecz osiadłe, brodzące 
po błotach i mierzejach rzek wpadających 
do morza, poznał, że jest u celu wędrówki, 
w mitycznym raju, o którym głuche wieści 
krążyły w północnych puszczach. I mimo nie- 
doli, radość zalała mu duszę, poznał uczucie 
triumfu dotarcia do dna badanej tajemnicy. 
Zapomniał o łzach i piekących ranach wyora- 
nych biczem, dozorcy niewolników ze zdu- 
mieniem usłyszeli tęskny śpiew jasnowłosego 
olbrzyma, nucącego w takt uderzenia wiosłem. 

Zdziwił się tej twardości ducha pan okrętu, 
kupiec możny, i kazał zdjąć jarzmo z niewol- 
nika,wziął go w poczet swych sług najbliższych. 
Lecz gdy tylko powrócono do północnych wy- 
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brzeży, gdy zawinięto do portu dla wyłado- 
wania towarów i zdobyczy — rozpętany nie- 
wolnik zbiegł zaraz pierwszej nocy. 

Przedzierał się teraz ku północy, znów 
szlakiem żurawi powracających do rodzinnych, 
chłodnych borów i bagien. Omijał ludzkie 
osiedla, krył się za dnia po gąszczach i werte- 
pach, pomykał naprzód nocami. Żył z tego, 
co znalazł w ogrodach przydrożnych i na ro- 
dzajnych polach, czasem napadał samotnych 
ludzi i zabierał im broń oraz żywność. Gdy 
zaś wszedł w okolice mniej ludne, po staremu 
żył z polowania i łowienia ryby. 

Ujrzał wreszcie w oddali wał bukiem i jodłą 
porosłych gór, po których szczytach gonił za 
kozicami, serce zabiło mu żywiej, olbrzymią 
postacią wstrząsnął szloch głęboki, jakiego 
nigdy nie wykrzesał bat południowców. Skraj 
rodzinnej ziemi wznosił się ku niebu zielonymi 
stopniami, spowijał w chmury i dymił słupami 
mgieł porannych. Tam oto wszystkie serca 
otwarte są dla jego serca, wszystkie uszy dla 
jego mowy, tam rozpościera się państwo 
Dadźbóg-Swarożyca, tam słońce jest siłą ła- 
godną i dobroczynną, a nie tyranem okrutnym. 

Odnalazł chatę górala, kobietę swą i pod- 
rosłego już syna. Pozostał w górach, choć 
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równie rodzinne ścieliły się jeszcze daleko na 
północy. Ale poznał już, że gdzie tylko sięga 
pokrewny język, obyczaje i wierzenia, ten 
sam kraj się rozprzestrzenia, w zetknięciu 
z wrogimi ludami zrodziło się poczucie naro- 
dowej więzi. 

Gdy zaś śniegi przywaliły góry i srożyły się 
zamiecie, wpatrzony w żar watry opowiadał 
o gajach wiecznie zielonych, o raju ku któremu 
dążą jesienią ptaki przelotne, o ludziach, 
w których duszach zbyt gorące słońce radość 
życia wypaliło. Kraje to ponure mimo zawsze 
pogodnego nieba, odmieniony tam został od- 
wieczny porządek świata i ludzie miast dru- 
gich gościć sercem, dzielą się na okrutnych 
panów i niewolników pokornie znoszących 
jarzmo — rzecz dziwna mieszkańcom puszcz 
wyrosłym w niczym nie skrępowanej swobo- 
dzie. 


8. 
NAWRÓCONY PUSTELNIK 


Ciasno było w murach młodemu wychowan- 
kowi klasztoru, w dzieciństwie wydartemu 
pogańskiej dziczy zamieszkującej okoliczne 
bory. Bracia klasztorni, misjonarze nie dawno 
osiedleni na skraju puszcz pogańskich pragnęli, 
by wyrósł z niego apostoł swego narodu, który 
znając język miejscowy, łatwiej zaniesie słowo 
Boże mające zbawić czarne dusze. Karmiony 
od dziecka opowiadaniami o żywotach świę- 
tych męczenników, pobożny był bardzo i rad 
nawet swe życie oddać w ofierze dla urato- 
wania przed piekłem ludności puszczańskiej. 
Szczególniej zapamiętywał się na chórze klasz- 
tornym w czasie śpiewania psalmów, głos miał 
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dźwięczny i potężny, jakby nie mnicha klasz- 
tornego, ale myśliwego o piersi pełnej powie- 
trza, co od jednego wzgórza ku drugiemu 
podaje zew łowiecki zwołujący obławę na 
grubego tura. 


Czasem grzeszna natura, dziedzictwo po 
leśnych rodzicach, budziła się na widok wscho- 
dzącego słońca, na dźwięk ptaszęcych chórów 
witających nowy dzień radosny. Wtedy mo- 
zolnie przesuwały się w jego palcach śruciny 
długiego różańca, a dziwne tęsknoty, nieokre- 
ślone porywy budziły się w duszy. Nogi same 
podrywały się, by biec cicho, miękkim chodem 
wilka po leśnej drożynie, potężnie rozrasta- 
jące się muskuły prężyły się jakby do nagłego 
skoku lub rzutu, oczy mrużyły się i świeciły 
spod powiek ogniem jarzącym, jakby rysia, 
gdy czai się na konarze drzewa widząc zbli- 
żające się stadko saren. Młody mnich nie 
rozumiał sam siebie, instynkty walczyły w nim 
z pobożną wiedzą nabytą w klasztorze, tylko 
coraz trudniej było mu wytrzymać za murami, 
mimo włosiennicy młodzieńczy sen powalał go 
każdej nocy i krzepił zamglonymi obrazami 
puszczy, niecił żywiołową radość istnienia 
nawet w klasztornym więzieniu, w dniach 
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piątkowych postów i rozmyślań nad zniko- 
mością doczesnego świata. 

Aby stać się godnym apostołowania śród 
pogan, wzorem świętych mężów zapragnął 
spędzić kilka lat w pustelni, żywić się tylko 
korzonkami i jagodami, zahartować umart- 
wieniami ciało i uspokoić ducha. Ojcowie 
klasztorni nie śmieli sprzeciwiać się głosowi, 
kierującemu czynami młodzieńca. Dali mu 
bochen czarnego chleba, przysposobili łódkę 
wąską z pnia starej lipy wydłubaną i po cało- 
nocnych modłach wyprawili go na rzekę 
o brzasku dnia czerwcowego. Niech płynie 
z biegiem wody, a gdy znajdzie ustroń pustel- 
niczą, niech tam wsłucha się w głos Boga. 

Plusnęło wiosło, łódka spokojnie popłynęła 
na leniwym prądzie. Jasność polany wyciętej 
wokoło klasztoru wnet ustąpiła cieniom pra- 
starej puszczy zamykającej oba brzegi rzeki. 
Wierzchołki drzew już złociło słońce, ale 
wnętrze boru było jeszcze ciemne i groźne, 
dyszało wilgocią i dymiło mgłami. Rzeka skryła 
się w mlecznej topieli, o kilkadziesiąt kroków 
trudno było dostrzec urwisko brzegu czy pień 
płynącego drzewa. Młody pustelnik zaostrzył 
zmysły, pierwotny instynkt ostrzegał go o nie- 
bezpieczeństwie. Puściwszy łódeczkę z bie- 


giem wody tylko czasami kierował ją wiosłem, 
wzrokiem przebijał zasłonę mglistą, chwytał 
uchem najdrobniejsze szmery, odczytywał z da- 
leka bulgot wody walczącej z tamami powią- 
zanych ze sobą drzew. 

Budziło się życie. Pokrzyki kaczek i dzikich 
gęsi, śpiewy łabędzie, nawoływania bekasów, 
buczenie bqków, kwilenie czajek, gruchanie 
grzywaczy, szczebioty, klaskanie, poświsty 
tysięcznych ptaków wodnych i leśnych — napeł- 
niły powietrze muzyką i gwarem. Gdzieś 
z wysokiego brzegu dochodziło namiętne 
beczenie rogacza, nawołującego rywali do 
walki o względy słodkookich sarn. Bek zarwał 
się nagle i zdusił rzężeniem — zapewne wilk 
podsunął się cicho ku gardłu zakochanego 
kozła lub myśliwy przeszył komorę strzałą 
wypuszczoną z łuku. Śmierć chodzi po boru 
dniem i nocą, o zmierzchu i o świcie, lecz kto 
wywinie się z jej zimnych objęć, tym bardziej 
ceni życie, tym słodsze zdaje mu się byto- 
wanie. 

Słońce podniosło wreszcie mgły z nad rzeki, 
zaczerniały wysokie ściany nadbrzeżnej pu- 
szczy, odbiły się głęboko w wodnym zwier- 
ciadle. Boki rzeki przybrały kolor zielony, 
za to środek błyszczał w ulewie słonecznych 
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promieni. Co chwila trzeba opływać większe 
i mniejsze wyspy, potworne kłębowiska splą- 
tanych konarów drzew, powiązanych trawą 
i krzami podszycia. To na mielizny rzucone 
pnie drzew utworzyły dzikie ostrowy, nie- 
przebyte dla nogi człowieka uroczyska. Na 
odartych z liści gałęziach napoły zanurzonych 
w wodzie zwisają cielska leniwych zaskroń- 
ców lub przesuwa się cicho zygzak jadowitej 
żmii. W błękicie rozpięły skrzydła: kanie, 
jastrzębie i orły przepatrujące bieg rzeki 
rojący się od ptaków lub ławice piaszczyste 
pokryte tylko cienką warstwą wody, błyska- 
jące srebrną łuską ryby. Czasem na brzegu 
widać rogate łby jeleni pijących wodę, a czasem 
czerwoną gardziel chleptającego wilka. 
Przyszło skwarne południe i zaczerwieniło 
białe czoło mnicha wychowanego w cieniach 
murów. Szeroki oddech rzeki, żar słońca, 
cudowna muzyka przyrody rozmarzyły mło- 
dzieńca. Zjadł skibę chleba, zaczerpnął ręką 
wody z rzeki i zasnął snem kamiennym, koły- 
sany śpiewną falą. Zbudził się przerażony, 
gdyż jakby wzrok stracił, wokoło panowała 
ciemność nieprzebita. Znać przespał do nocy 
uwięziony w gałęziach rzecznej wysepki nie 
zdając sobie sprawy z upływu czasu. Przy- 
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zwyczaiwszy oczy do mroku wywikłał łódkę 
z gałęzi i popłynął dalej blisko brzegu pragnąc 
znaleźć miejsce dogodne do lądowania. 

| oto do uszu jego doszedł głos niewieści 
nucący tęskną piosenkę, rzucający w mrok 
nocy melodię dziwną, przejmującą aż do szpiku 
kości. Mnich wstrząsnął się pod wpływem po- 
tężnego wrażenia, zdawało mu się, że już tę 
pieśń zna dobrze, melodia odgrzebuje w sercu 
jakieś niejasne, najcudowniejsze jednak i naj- 
droższe wspomnienia. To pewno kusi Brze- 
ginia lub Wiła podstępna, Boginka wabiąca ku 
sobie nieopatrznych i uwodząca ich ciało 
wyszukaną rozkoszą, duszę oddając na potę- 
pienie. Tak go przynajmniej uczyli święci 
ojcowie. Śpiew biegł po wodzie łamiącej się 
teraz w srebrze pełnego księżyca, co dźwignął 
się nad bory i zalał rzekę powodzią blasku. 
Wraz też na brzegu ujrzał błyskające czer- 
wone światło, pewno palono tam ogień, do 
nozdrzy doszedł zapach dymu i smakowita 
woń pieczonego mięsa. 

Jakby nagle opadła zasłona z oczu młodego 
mnicha, powróciła pamięć lat bardzo dawnych, 
gdy jeszcze dzieckiem żył w puszczy. Przy- 
pomniał sobie matkę, jak tę samą pieśń smętną 
nuciła, do snu go kołysząc czule, melodię naj- 
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droższą, której później napróżno szukał 
w psalmach pobożnych i czasem tylko ułamki 
znajdował w miarowym plusku fal rzeki pły- 
nącej pod klasztorem. Przypomniał sobie 
baśnie cudowne o Latawcach-Ubożętach, co 
dzieciom dary przynoszą, o Brzeginiach pięk- 
nych, na które każda matka zapatrzećby się 
rada, o dobrym i potężnym Dadźbóg-Swaro- 
życu, bóstwu słońca i ognia. Przypomniał 
sobie, że wiele nocy przespał przy podobnym 
ogniu nad brzegiem rzeki, matka posuwała 
go bliżej ciepła popiołu, a w usta kładła ka- 
wałki najsoczystsze pieczonego mięsa jelenia 
upolowanego przez ojca. Znakomity smak 
odżył w ustach, mnich spostrzegł, że głodny 
jest niepomiernie, pragnienie skosztowania 
pieczeni przeniknęło go jak wygłodzonego 
wilczka zapach rozdzieranej sarny. 
Wspomniał jak przez mgłę, że to grzech 
ulegać pokusom doczesnym, ale były zbyt silne, 
potężnie odezwała się pierwotna natura, 
nagłym odruchem zrzucił obrożę latami na- 
rzuconych wierzeń i sądów. Młodego rysia, 
gdy chować w zwierzyńcu, można nauczyć 
pokory, podstawiania grzbietu nu łaskawe 
głaskanie jarzmiącej ręki. Ale wystarczy 
puścić go choć na chwilę samego w cienie lasu, 
6* 
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by wolna natura odezwała się w nim całą siłą, 
by stał się z powrotem synem puszczy kieru- 
jącym się jedynie nakazami swego instynktu 
i swego rozumu. Tylko psy czują się dobrze 
w niewoli i wracają do swego pana głaszczą- 
cego je lub kopiącego zależnie od nastroju, 
żyją jego życiem. 

Choć ojcowie uczyli go o złości pogan za- 
mieszkujących puszczę, bez cienia trwogi 
zbliżył się do ogniska. Zobaczył tam samotną 
dziewczynę, przestraszoną bardzo jego zja- 
„wieniem się. Pochwyciła oszczep ciężki, go- 
towa do obrony, lecz uspokoiła się usłyszawszy 
łagodne słowa i ujrzawszy w świetle płomieni 
twarz młodą, wychudzoną postami, więc tylko 
ostrzem broni poprawiła ogień pod rożnem 
z pieczenią, by nakarmić zgłodniałego, co jest 
starodawnym prawem puszczy. Opowiedziała 
mu, że wraz z ojcem i braćmi przybyła nad 
brzeg rzeki, by suszyć zapasy mięsa, podczas 
gdy będą polować. Łowcy odbiegli ogniska 
w pościgu za olbrzymim żubrem, może po- 
wrócą rano, a może za dni kilka. 

W zgodzie największej usiedli przy ognisku, 
a niedoszły pustelnik, zapomniawszy o dniu 
piątkowym, począł silnymi zębami odgryzać 
kawały na pół upieczonego mięsa pachnącego 
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dymem jałowca. Ponad płomieniami rzucał 
spojrzenie na pełne wzgórza piersi wyławiające 
się spod skóry okrywającej ciało dziewczyny, 
„a choć chowany w zupełnej niewiedzy ponęt 
niewieścich, czuł jak krew coraz żywiej bije 
w skroniach. Dobrze mu było, jak nigdy 
w klasztorze, więc rozciągnął się w cieple 
ognia, a złożywszy głowę na kolanach towa- 
rzyszki prosił o pieśń, która kołysała jego 
dzieciństwo. Zaśpiewała rada, po chwili głos 
mnicha dołączył się do jej głosu i ponad wodą, 
popłynęła kołysanka o melodii najcudowniej- 
szej, będącej pierwowzorem prastarej kolędy 
polskiej — „lulajże dziecino...'* — melodii 
spod sklepienia zielonych borów nadrzecznych 
przeniesionej później pod kopuły kościołów, od 
ognisk płonących w boru, do ognisk w chatach 
i dworach. 

„— Wielka jest słodycz grzechu, lecz po 
niej straszliwa pokuta* — uczyli ojcowie 
w klasztorze. Młody mnich, jak ryba chciwie 
smakująca wodę której była pozbawiona, roz- 
koszował się każdą chwilą grzechu, myślał 
— „że to miód słodki i mocny przy którym 
niebo obiecywane po cnotliwym życiu musi 
mieć chyba smak skwaśniałego wina*. Pojęcie 
grzechu, nieznane pogańskim umysłom, tylko 


płytko wryło się w serce mnicha, choć ojcowie 
wychowujący go nauk moralnych nie szczę- 
dzili. Klasztor był jednak tylko wyspą prze- 
niesioną w bory z zupełnie obcych stron, 
jeszcze nie zakorzenioną dobrze. Teraz, w ol- 
śnieniu umysłu, młody mnich odnalazł swą 
właściwą ojczyznę, kraj lasów i rozlewisk 
rzecznych, odnalazł właściwy sens życia, zu- 
pełny spokój sumienia. Popatrzył w swarzący 
się ogień i wraz z dziewczyną zanucił prastary 
hymn ku czci Dadźbóg-Swarożyca, odgrze- 
bany ze wspomnień. 

Dziewczynie nadał się bardzo młodzieniec 
zesłany rzeczną falą, rozmarzyła ją noc letnia 
na pełni księżyca. Wnet jednak poznała, że 
dziwny kochanek nie wie, jak wypowiedzieć 
przepajające go uczucie, więc tylko w pieśni 
namiętnej szuka ukojenia zmysłów. Ulito- 
wała się nad nim, gdyż serce miała czułe 
i dobre; choć ze wstydu zapłoniona cała, przy- 
garnęła go do siebie i nauczyła, jak ma być 
mężczyzną. 

Nie doczekają się powrotu młodego mnicha 
ojcowie w klasztorze, uwiodła go Brzeginia 
lubieżna i ta noc księżycowa nad rzeką i na- 
miętne pieśni drgające odwieczną tęsknotą 
miłości. 


9. 
CUD W ARKONIE ŚWIĘTOWITA 


Daleko rozchodziła się sława rugijskiego 
Świętowita, który w Arkonie zamieszkuje gaj 
dębowy i świątynię wspaniałą Jemu poświę- 
coną. |Inne to wcielenie życie pleniącego, 
szczodrobliwego Dadźbóg-Swarożyca. Kapłani 
Świętowita zebrali skarby niezmierne, których 
strzegło 300 zbrojnych przed napaściami mor- 
skich piratów i wypraw germańskich watah 
wdzierających się w prasłowiańskie ziemie. 
Świętowit stał się też z czasem Bogiem wcale 
wojennym i opiekował się wyprawami rugij- 
skich korsarzy, dając im zwycięstwo na morzu 
wzamian za część łupów Jemu składanych. 
Mimo tych pozorów bojowości i chciwości na 


skarby — cech narzuconych kulturą obcą — 
w istocie swej Bóg o czterech twarzach za- 
chował wiele słowiańskiej łagodności i dobrot- 
liwego uśmiechu na widok radośnie pleniącego 
się życia, naśladował Dadźbóg-Swarożyca 
w dumnej pogardzie dla krzewienia przemocą 
swej chwały — wiecznej, jak słońce na niebie 
i ogień na ziemi. 

Zwiedział się o skarbach Arkony rugijskiej 
słynny korsarz duński i z dawna marzył o złu- 
pieniu świątyni. Ale zbyt słabe miał siły, więc 
tylko rokrocznie odwiedzał brzegi Rugii 
i szpiegował wytrwale, by obmyśleć podstęp. 
Zmiarkował, że w czasie dorocznego święta 
żniw, obchodzonego bardzo uroczyście, lud 
przybyły z całej wyspy upija się na potęgę 
miodem i winem z czernic, a z nim razem stróże 
świątyni, ufni, iż w czasie tak licznego zbie- 
gowiska nikt nie odważy się napaść na świą- 
tynię. Gdyby udało się odwrócić uwagę ludu 
i stróżów, można by próbować szczęścia. 

Przed decydującą wyprawą korsarz długo 
modlił się do swego Boga w posępnym kamien- 
nym kościele i tam nagle doznał olśnienia, 
poczuł, że jest mężem wybranym. Wspomniał 
o tłumach łagodnych pogan na Rugii, o za- 
słudze za nawrócenie niewiernych, o groszu 
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rocznie składanym przez każdą głowę mie- 
szkańca wyspy, nawet i białą, dla świątyni 
w Arkonie. — „Gdy nawrócisz pogan pluga- 
wych, zostaniesz biskupem w Arkonie, a wtedy 
może i po dwa grosze świętopietrza przynosić 
ci będą?** — szeptał korsarz niczym słowa 
modlitwy, a w oczach migotał mu coraz 
większy zapał, ręka sama wznosiła się w górę 
dla gromienia niewiernej tłuszczy. 

Zebrawszy drużynę swych zbirów korsarz 
uzbroił ich dobrze i popłynął ku brzegom 
Rugii, gdzie okręt ukrył w małej zatoce we- 
rzniętej w lesiste brzegi opodal świątyni. Plan 
był jasny: jeżeli nawróci pogan, bez walki 
zagarnie skarby, jeżeli zaś nie, to pomocnicy 
jego korzystając z odwrócenia ogólnej uwagi 
mieli zrabować skarby świątyni w burszty- 
nie, złocie i srebrze i umykać na pokład 
okrętu. 

Uzbrojony jedynie toporem korsarz ruszył 
samotnie do świętego gaju. Nie bał się o siebie, 
wiedział, że żadna krzywda nie spotka tam 
obcego przybysza pragnącego wziąć udział 
w święcie dożynek, że może być pewien ob- 
fitej w jadle i napoju gościnności. 

„VW prastarej dąbrowie, przed wspaniałą 
świątynią siedział tłum ludzi zbiegłych z całej 
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wyspy '). Patrzono z wielkim skupieniem na 
odrzwia gontyny, do której wstęp ma tylko 
kapłan tłumiący wtedy oddech, by nie pokalać 
Boga. Obok wniścia widniał olbrzymich roz- 
miarów posąg Świętowita trzymającego w pra- 
wicy róg wielki, zeszłego roku napełniony 
miarą najprzedniejszego miodu. Teraz kapłan 
pogląda bacznie, czy nie ubyło cośkolwiek 
z cennego płynu. Ogólna radość zapanowała, 
gdy kapłan oznajmił, „że nic nie ubyło!” — 
najlepsza to wróżba dostatku w roku przy- 
szłym. 

Następnie kapłan wylał płyn z rogu pod 
stopy posągu, a zaczerpnąwszy z nowoprzy- 
niesionej miary, przepił do Boga prosząc Go 
o dobra dla siebie i całego kraju, żądając 
wzrostu majątku i zwycięstw dla obywateli. 
Jednym tchem wychylił kubek z miodem, 
poczem całą miarę płynu wlał w róg dzierżony 
przez Świętowita. Niech pozostanie do przy- 
szłego roku, by można było znów powtórzyć 
wróżbę. 

Ostrożnie przytoczono do drzwi świątyni pla- 
cek olbrzymi, z mąki zbożowej zaprawnej mio- 
dem, upieczony świeżo na kamieniach wielkiego 


:) Opis dożynek pogańskich częściowo według Duńczyka 
Absalona, który w r. 1168 widział dożynki na Rugii, 
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ogniska. S$makowity zapach miodu i palonej 
mąki jeszcze napełniał cały gaj święty. Kołacz 
był tak wielki, że spoza niego widniała tylko 
siwa głowa kapłana, który gromkim głosem 
zapytał ludu — „czy go widzi?'. Otrzymaw- 
szy potwierdzającą odpowiedź życzył w roku 
przyszłym tak wielkich urodzajów, by spoza 
kołacza już go lud nie zobaczył, aby zboże 
i proso porosły na potęgę, sypnęły ciężkim 
ziarnem”. 

Teraz przywiedziono człowieka podobnego 
do kłody drzewa, gdyż wszelka władza w człon- 
kach go odbiegła. Kapłan długo modlił się do 
Świętowita, czynił nad chorym jakieś znaki, 
wymawiał zaklęcia. Tymczasem słudzy świą- 
tyni palili ogień z suchych konarów świętego 
dębu strąconych uderzeniem pioruna. Odgar- 
nęli kociubami zwał gorącego popiołu i ku 
przerażeniu tłumu zakopali weń po głowę 
chorego owiniętego liśćmi i trawami. Po 
długiej chwili wygrzebano z popiołu martwe 
zdawało by się już ciało i wrzucono do lodowej 
krynicy tryskającej spod korzeni świętego 
dębu. 

| oto, na oczach całego ludu, niemocą zło- 
żony mężczyzna wyskoczył z wody rzeźki jak 
młodzieniec idący w zaloty i dźwięczną mową 
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począł chwalić Boga. Święty strach i cześć 
dla mocy Świętowita ogarnęły tłuszczę, pro- 
mienna radość i duma oświetliły twarz ka- 
płana. Wielkim głosem począł nawoływać 
zebranych, by wesołością i zabawą, prastarymi 
igrami świętalnymi uczcili potężnego Boga. 
Korsarz przeraził się cudu, przez chwilę 
drżał niczym osika na wietrze, zwątpił w po- 
wodzenie śmiałego planu. Ale wokoło widział 
tyle rozpromienionych twarzy, tyle ramion 
z kubkami miodu gościnnie ku niemu wyciąg- 
niętych, że spokój i odwaga z powrotem napeł- 
niły mu serce. Przez chwilę porwała go cał- 
kowicie fala ogólnej radości i wesela. 
Tymczasem w ogrodzenie poza świątynią 
poczęto wpędzać bydło o wielkich rogach, 
podobne jeszcze do leśnych turów, świnie 
czarne i szczeciniaste jak dziki, konie kudłate, 
do tarpanów zbliżone. Odbierali dary pachoł- 
kowie chwaląc szczodrość ofiarodawców. Część 
świń i bydła przywiedzionego przez ludność 
zabito na ofiarę Bogu i poczęto piec na roż- 
nach. Olbrzymi kołacz i placki naprędce pie- 
czone na węglach, nieprzebrane stągwie pit- 
nego miodu i wina z ostrężyn dopełniły uczty. 
Korzystając z nieuwagi stróżów korsarz 
wdarł się poza ściany gontyny, gdzie wolno 
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przebywać tylko najwyższemu kapłanowi, gdy 
rozmawia z Bogiem dosiadującym swego pro- 
miennego siwka. W tajemniczym mroku czer- 
niały posągi rzeźbione w drzewie, widniały 
stanice, czyli chorągwie wiodące drużyny 
zbrojne i okręty do zwycięskiego boju. Snuł 
się tu mdły zapach suszonego ziela, kadzidła 
i miodu rozlanego przed chwilą. 

Mimo spokoju wokoło, braku jakichkolwiek 
narzędzi tortury lub mordu korsarz coraz 
wyraźniej słyszał bicie własnego serca, trwożył 
się gniewu Świętowita za pogwałcenie progu 
świątyni. Ale oto oczy przywykłe już do 
mroku spostrzegły wielkie skrzynie stojące 
pod ścianami pełne bursztynu i złota. Chciwe 
ręce z lubością zanurzały się w tych skarbach, 
precz odbiegła trwoga, napłynęły dumne myśli 
o bogactwie i władzy. Korsarz odzyskał » 
święty zapał apostolski. 

Niepostrzeżony wybiegł pod sklepienie pra- 
starych dębów oświetlonych licznymi ogni- 
skami. Nad świętym źródłem stanął pod 
pniem największego, najbardziej czczonego 
drzewa, pamiętającego chyba czasy, gdy czło- 
wiek dopiero uczył się krzesać ogień. 
Wielkim głosem korsarz począł zwoływać 
biesiadników w ich własnej mowie, której 
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nauczył się w częstych wyprawach na Rugię. 
Tłum ciekawych otoczył go wnet zwartym 
kołem. 

Ale kazanie trafiło w próżnię. Początkowo 
słuchano ze zdziwieniem miotającego się kaz- 
nodzieję, potem z pomrukiem, gdy Iżył Święto- 
wita i zalecał wypędzenie kapłanów z świą- 
tyni, wreszcie z niechęcią, gdy zalecał jakieś 
obce Bogi. „Kto chce, niech w nie wierzy, lecz 
cóż mu zależy na tym, jeśli inni inaczej czy- 
nią!?*. Wnet wesołoć odżeniona na chwilę, 
po staremu zapanowała w tłuszczy, śmiechy 
poczęły przerywać płomienne kazanie. 

Lecz wtedy stało się coś strasznego. Unie- 
siony własnymi słowy, oszołomiony nadmiarem 
wpierw wypitego miodu, pragnąc przekonać 
tłum o niemocy Świętowita, kaznodzieja ude- 
rzył toporem w pień świętego dębu. Nikt 
nigdy nie odważał się nawet dotknąć kory 
dębu, by jej nie pokalać lub nie uszkodzić. 
Cześć dla drzew była wielka i głęboka wśród 
puszczańskiego ludu, wyrosłego w poszumie 
konarów, w czasie świąt korzenie najwięk- 
szych drzew skrapiano miodem, by lepiej się 
rozradzały jako symbol krzewiącej się wszędzie 
boskiej siły życia. Bluźnierca ujrzał nagle, jak 
ze zgrozy pociemniały twarze otaczających go 
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ludzi, wzniosły się w górę ręce trzymające kije 
i kamienie. Krew ludzka po raz pierwszy 
skalała świętą dąbrowę, gniew ludu zabił 
świętokradcę. 


Tymczasem od strony świątyni zabrzmiały 
krzyki i odgłosy walki. To pomocnicy korsarza 
rabowali skarby korzystając, że słudzy ka- 
płańscy odbiegli do gaju. Nim pospieszono na 
ratunek piraci zbiegli na okręt ze skarbami 
wydartymi Świętowitowi. 

Przed tłum wiernych zgromadzonych nad 
brzegiem morza, patrzących bezsilnie na od- 
pływający okręt, wyszedł najwyższy kapłan 
Świętowita modlący się żarliwie. | oto nagle 
zcichł wiatr, opadły żagle, w nieruchomym, 
parnym powietrzu zawisła groza nad borami 
imorzem. Z końców rei i masztu biły zwiewne, 
niebieskie płomyki. Przeczucie cudu trwogą 
ścisnęło wszystkie serca. 


Od strony świętej dąbrowy począł toczyć 
się grom wielki, wstrząsnął do głębi ziemię 
i zakolebał morzem. Ujrzano białego konia 
Świętowita galopującego w środku obłoku 
prześwietlonego ogniem. Drugi grom poto- 
czył się po liściach drzew, zmieszał konary 
puszczy, uderzył w nie ulewą. 
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Rumak Świętowita zatrzymał się nad okrę- 
tem i w czerń chmury spowity wspiął się śród 
potężnego rżenia. Zajaśniał trzeci piorun, 
uderzył w główny maszt okrętu, straszliwym 
hukiem rozdarł uszy, napełnił powietrze zapa- 
chem siarki. Maszt zapłonął jak pochodnia, 
a okręt rozpadł się na dwie części, po chwili 
zapadł w odmęty morza. Olbrzymia fala 
wzniosła się pod niebo i zagarnęła tych spo- 
śród świętokradców, którzy wpław usiłowali 
się ratować. Następna fala uderzyła o brzeg 
— i według podania — zmywszy stopy kapłana 
złożyła kornie wszystkie skarby zrabowane 
świątyni. 


10. 
NA PORĘBIE ŚWIĘTEGO GAJU 


Oto siedzę na zgliszczach świętego gaju 
i płaczę — nieszczęsny żerca Dadźboga-Swa- 
rożyca. Jeszcze wczoraj szumiały tu dęby 
potężne, pławiły się konarami w słońcu, śpie- 
wały modlitwy na cześć Tego, który rozlewa 
dobroczynną siłę życia. W drewnianej gontynie, 
mozolnie ciosanej przez najzręczniejszych cie- 
śli, stał posąg ku czci słońca na niebie, błyska- 
wicy w noc letnią się swarzącej i ognia oczy- 
szczającego na ziemi. 

Cicho tu było i spokojnie. Przyszedł czasem 
człowiek złożony chorobą, przyniósł miarkę 
miodu na ofiarę lub sypnął garścią prosa. 
Pomodlił się gorliwie do życiodajnej siły słońca, 
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otrzymał pęk ziół leczniczych lub wykąpał się 
w cudownej krynicy. Wracał zdrów do puszczy 
i błogosławił dobremu Bogu. 


Przybiegali zakochani, by w cieniu świętej 
dąbrowy podjąć słodki trud rozmnażania 
swego pokolenia. Najmilsza to ofiara i cześć 
oddana Swarogowi opiekuje się tak poczętym 
pomiotem ze szczególną troską, rad zapala 
w oczach swych wybranych słoneczną radość 
nawet w najburzliwszą noc trwogi, gdy innym 
mdleją serca na widok gniewu niebios. 


Tu przychodziły kobiety w przeddzień po- 
łogu, by pokrzepić swe serca wspomnieniem 
chwil miłosnych w cieniu świętej dąbrowy, by 
nabrać wody z cudownego źródła łagodzącej 
gorączkę i ból poczęcia, napić się wywaru 
z ziół leśnych wzmacniających siły ciała i ducha, 
których tajemnicę zbierania znają tylko naj- 
starsi kapłani. 


A gdy umysł opętało szaleństwo lub miłość 
nieszczęśliwa, czy mroki złości, przemykali 
do gontyny nieszczęśliwi i zwierzali mi swe 
troski. Kładłem na ich czoło ziemię zwilżoną 
kryniczną wodą, stopy wkładałem w gorący 
popiół ze świętego drzewa. Natychmiast serce 
ich zbywało ciężaru, rozwierało się przede 


mną i mogłem wlać w nie tyle słonecznego 
ciepła i blasku, na ile tylko Dadźbóg-Swarożyc 
zezwolił. 

Najliczniej zaś zjawiali się tu ludzie szczę- 
śliwi, dziękujący za radość życia hojnie w bo- 
rach rozlaną, czerpaną z każdym oddechem 
szerokiej piersi. Sławili Dadźbóg-Swarożyca, 
składali mu dary, skrapiali korzenie świętych 
dębów miodem i winem z leśnych jagód, tań- 
czyli do upadłego lub śpiewali radosne pieśni. 
Szumiała im przyjaźnie dąbrowa, śmiało się 
do nich słońce na błękitnym niebie, wieczorami 
ciepłe języki ognia lizały im ręce wyciągane 
nad świętym ogniskiem. 

Nikt: chory, zakochany, zgnębiony czy 
szczęśliwy nie odszedł stąd bez rzucenia 
z głębi serca słów błogosławieństwa, podzięki 
za chwile radosne lub krzepiące. 

Aż zjawili się u mnie, u stróża świętego 
gaju, apostołowie cudzoziemscy, by słonecz- 
nemu kultowi młodego ludu przeciwstawić 
religię ludów przeżytych, szukających już 
szczęścia w wymarzonym niebie, miast na 
ziemi. — „Nie wiele warte wasze wierzenia — 
odrzekłem im — gdy je trzeba krzewić prze- 
mocą po świecie. Chwała Dadźbóg-Swaro- 
życa spływa sama z nieba wraz z promieniami 
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słońca, wyrasta z ziemi jak brzoza biała przez 
gęstwę boru dążąca do światła, jest wieczna 
jak słońce i ogień, trwać będzie póki życie 
trwa na ziemi. Pocóż bym miał iść w cudze 
kraje i głosić tam chwałę siły życiodajnej 
słońca!? Kto ma słońce w sercu rad się nim 
z innymi dzieli, lecz czemuż by to czynił prze- 
mocą?! Dlatego idźcie z powrotem do swego 
kraju, zanieście mu pozdrowienie z mrocz- 
nych borów, z gontyny Dadźbóg-Swarożyca, 
powiedzcie, iż znaleźliście ludzi zadowolonych 
ze swego życia i ze swoich Bogów". 

Lecz słowa moje nie zostały zrozumiane, 
usłyszałem groźbę mąk wiecznych po śmierci, 
bluźnierstwa słonecznemu Bogu. Wtedy wypę- 
dziłem ich z gaju poświęconemu radości życia. 

Poszli do księcia, co trzyma huf zbrojnych, 
by siłą ściągali daniny, przekonali go, iż za 
wydzierane na ziemi bogactwa, za cierpliwe 
znoszenie krzywd wszelakich, dobrze jest 
zapłacić ludowi nagrodą po śmierci. Za 
każdy okrzyk konania poganina, za każdy jęk 
wiernych na widok walonych drzew świętych, 
obiecali błogosławieństwo na ziemi, wieczne 
szczęście w niebie, w razie oporu żądaniom 
grozili wieczną męką w podziemnym kraju 
cierpienia. Dadźbóg-Swarożyc tylko obdaro- 
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wuje ludzi, nie zna grzechu na ziemi ni kary 
po śmierci, nie pomaga znosić jarzma niewol- 
nikom, jest Bogiem ludzi wolnych. Nowy Bóg 
zdał się księciu potężniejszy. 

Przyszedł książę i jego zbrojne hufce, ude- 
rzyli siekierami w odrzwia gontyny i weszli tam, 
gdzie sam jeno kapłan ma prawo wchodzić 
tłumiąc oddech, by nie pokalać symbolu - 
boskiej siły rzeźbionego w drzewie. Oczy 
moje patrzyły, jak walono słup poczerniały od 
starości i wleczono ku rzece, gdzie go zato- 
piono w głębinie. Padały prastare dęby pod 
uderzeniami siekier stu drwali, największym 
drzewom urągającym latom i burzom, obrą- 
bywano w koło korę, by uschły marnie. Łoskot 
siekier daleko niósł odzew po puszczy, pierz- 
chał zwierz dziki, a wierni Dadźbogowi ludzie 
pozierali ze zgrozą przez zielone zasłony 
krzaków na gwałcenie świętego gaju, ni- 
szczenie świątyni. 

Ten i ów spośród łowców wspomniał chwile 
szczęścia pod świętymi dębami, zciemniały 
mu oczy, skoczył z oszczepem w dłoni lub napiął 
łuk giętki. Odparły ich książęce straże, długo 
ścigały po gęstwinach boru. Bratnia krew 
obficie skalała święte uroczysko, jękiem i pła- 
czem napełniła puszczę. 
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Czemuż patrzyły na to moje oczy, czemuż 
odtrącono słabego starca osłaniającego naj- 
starszy dąb święty, zamiast uderzyć w pierś 
siekierą o ostrzu stępionym od rąbania progu 
świątyni!? 

Przyszła noc czarna, noc rozpaczy. Gdzieś 
w dali wyje wilk, a na wierzchołku sosny 
usiadł puchacz i rzuca swój pokrzyk prze- 
ciągły, groźbę dla wielu serc ptasich trwożnie 
bijących w ciemności. Czarne skrzydła bez 
szelestu przemknęły nad bezładną plątaniną 
zwalonych dębów, nad na pół wykarczowaną 
polaną na miejscu najwyższej dąbrowy. Mądry 
ptak nocny odleciał w inne strony, świeża 
poręba leśna to miejsce śmierci, cmentarzysko 
w dyszącej życiem puszczy, już inne ptaki 
drapieżne zakrwawiły tu swe szpony. Puchacz 
odleciał ku rzece, gdzie łatwiej pochwyci 
ofiarę drgającą przedśmiertną trwogą, nasyci: 
żądzę krwi i mordu. 

Wolno posuwa się noc czarna w zupełnej 
martwocie, spływa jak krople rosy kapiące 
z liści bylicy i tylko chłód przejmujący zwia- 
stuje zbliżanie się ranka. Słyszę za sobą szelest 
spadłych liści. To jeleń, wystraszony wpierw 
hukiem siekier i zgiełkiem bitwy, powraca do 
swego leża obok świętej krynicy, chce zwilżyć 
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spragnione wargi. Nie może odnaleźć ścieżki 
ku źródłu, płoszy go zapach ludzkiego potu 
i krwi, wylanych obficie przy dziele zniszczenia. 
Oparł na mym policzku wilgotne swe chrapy, 
zlizał ślady słonych łez. Zabeczał przeraźliwie 
i odbiegł nad rzekę, porzucił miejsce zbesz- 
czeszczone przez ludzi. 

Zwątpienie wkrada się w me serce, smutek 
czarniejszy od nocy. O Dadźbóg-Swarożycu! 
— czyż moc Twa jest tak mała, że pozwalasz 
bezkarnie deptać swe świątynie, wyrąbywać 
święte gaje!? Ty, co gromem na niebie wła- 
dasz, życie na ziemi dajesz i odbierasz, czemu 
nie razisz zuchwalców, urągających Twej po- 
tędze!? A może blask Twój i siła złamana, 
może dzień przyjdzie ponury, bez słońca, 
podobny do szarych cieniów nawi? Ty, co 
pola kłosem, lasy liściem odziewasz, nie do- 
zwól krzywdzić wiernego sobie ludu, nie skąp 
mu nadal radości istnienia, okaż swą siłę 
i łaskę! Przybądź o Boże młodego świata 
w całej swej potędze, nie zwól, by mroki zagar- 
nęły ziemię! 

Hej! — zapłonął bór na wschodzie, niebo 
nasiąknęło blaskiem. Słońce jak co dnia rano 
żeni się z Jutrzenką-dziewicą, już w powie- 
trzu wirują odpryski promieni, łamią się w kro- 
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plach rosy, rozpraszają mroki. Leci ulewa 
strzał złotych, trąca liście na wierzchołkach 
drzew puszczy, budzi uśpione życie. 

Idzie słońce w swej chwale wiecznej, obmyte 
w rosie, uśmiechnięte jak co dnia, niepomne 
na drobną złość ludzką ni na moje, kapłana 
Jego chwile zwątpienia, sieje po świecie nową 
radość życia, krzepi serca i rozjaśnia dusze. 
Idzie Dadźbóg-Swarożyc śród rosnącego gwaru 
ptasiej pieśni, w trzepocie skrzydeł i poryku 
zwierząt. Zatańczyły na łące sarny, zerwały 
się roje motyli, ptaki zewsząd zleciały nad 
zwaloną dąbrowę, już się jej nie boją w blasku 
słońca, ożywiły ją. napełniły gwarem. Z gą- 
szczy leśnych wysunęli się biedni ludzie i oto 
idą ku mnie, by prosić jak dawniej o radę 
i leczące zioła, nabrać otuchy po wczorajszym 
dniu klęski. 

Powiem im — „Nie płaczcie zwalonych 
dębów, nie trwóżcie się ludzkiej ciemnoty 
i złości, nie wątpcie w wielkość Dadźbóg- 
Swarożyca! Po jasnym dniu przychodzi noc 
trwogi dla stworzeń słabego serca, ale z kolei 
jaśnieje świt i słońce wstaje w całej swej 
młodzieńczej chwale. Dadźbóg-Swarożyc jest 
wieczny, jest uosobieniem siły życiodajnej 
słońca, więc póki nieci życie na ziemi, nie 
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może zgasnąć wiara w Niego ni cześć Mu 
należna. 

Nadchodzą czasy, że w gąszczu leśnym, 
w niedostępnych uroczyskach cześć jasnemu 
Bogu oddawać będziemy kryjąc się przed 
złością i nienawiścią. Ale z czasem słońce prze- 
bije najczarniejsze mroki umysłów, z próchna 
zwalonych dębów wydźwignie nową dąbrowę. 
Rozjaśnią wówczas ludzie swych dusz i serc 
mroki, znów jawnie będą czcić życiodajne 
siły, cieszyć się słoneczną radością życia. 
W świętych gajach na nowo kochankowie będą 
szukali schronienia, szczęśliwi ludzie zawiodą 
weselne koło, cierpiący znajdą ukojenie. Od- 
żyje cześć Dadźbóg-Swarożyca — życiodaj- 
nego słońca na niebie, oczyszczającego ognia 
na ziemi, siewcy pogańskiej radości życia. 


11. 
KUŹNIA SWAROGA 


W takt biją młoty w kuźni Swaroga. sypie 
iskrami czerwone żelazo, gnie się i płaszczy, 
ugniata w kształt pożądany. Z surowego 
tworzywa zręczni kowale wystukują młotami 
najcenniejsze skarby człowieka: noże ostre 
i giętkie, siekiery którymi można walić drzewa, 
ostrza soch do wzruszania ziemi wykarczo- 
„wanych nowin, groty strzał i oszczepów po- 
trzebnych w łowieckich wyprawach. Tylko 
mieczy do wytaczania krwi ludzkiej i pancerzy 
dla obrony przed wrogiem nie wykuwają 
jeszcze w małej wiosce prasłowiańskiej, skrytej 
na wydmie śród najgłębszych borów i bagien, . 
zamieszkałej przez łagodnych ludzi. Ale w sze- 
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rokie puszcze od dawna biją już obce siekiery, 
przerąbują drogi, zbliżają się okrutni nauczy- 
ciele, jak kształtować żelazo dla wydzierania 
ludzkiego życia. Twórczy, dający życie i dosta- 
tek Dadźbóg-Swarożyc, będzie musiał zmienić 
się chwilowo w boga wojny Jarowita. 

Gdzieniegdzie po chatach walają się jeszcze 
krzemienne topory i noże wyrobione z mięk- 
kiej miedzi, żelazne narzędzia leżą na poczest- 
nym miejscu. Mało ich bardzo, żelazo trzeba 
borami sprowadzać z dalekich kuźnic, gdzie 
wytapiają je na drzewnym węglu. Wiele skór 
najcenniejszych, materii żmudnie tkanych, 
miar zboża i prosa trzeba dawać za kawałek 
metalu. Jest to skarb prawdziwy, każdy zło- 
mek ceniony jest niepomiernie. Kowale posia- 
dający trudną sztukę obrabiania żelaza czczeni 
są przez ludność wioski, są nauczycielami 
młodego pokolenia kowali i jakby kapłanami 
Swaroga-ognia. Kuźnia, to równocześnie szko- 
ła i świątynia pracy, miejsce zebrań naj-. 
poważniejszych gospodarzy, przypatrujących 
się w skupieniu uderzeniom młotów. 

Przed kuźnią usiadł jakiś nietutejszy czło- 
wiek, z którym trudno się dogadać, bo mówi 
obcą, twardą mową. Spotkali go chłopcy. 
łowiący ryby w rzece i wąskimi pasami wydm, 
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między bezdennymi bagnami, przyprowadzili 
do wsi. Nie wiadomo czego szukał w borach, 
ale człowiek obcy, więc trzeba. mu otworzyć 
serce, ugościć należycie. Miód w stągwi, 
placki zbożowe i jagły z prosa, kawał pieczeni 
z jelenia zastawiono przed gościem. Zjadł 
i wypił należycie, coś tam pomamrotał po 
swojemu i legł spać pod ścianą kuźni, w cieple 
żaru tlejącego na ognisku. Rankiem odpro- 
wadzono go z powrotem przez bagna nad 
rzekę, obdarowawszy na drogę jadłem i na- 
pitkiem. Podziękował na migi i zniknął w gą- 
szczu leśnym. 

Nazajutrz w czasie południowej siesty po- 
częli się ku wsi sypać piesi i konni, w hełmach, 
z czarnymi blachami na piersiach, zbrojni 
w berdysze i miecze. Znać przez bagna prze- 
prowadził ich tajemniczy gość z dnia poprzed- 
niego. 

Wybiegli na spotkanie najprzedniejsi go- 
spodarze, by witać gości, trochę zaniepokojeni 
groźnym wyglądem przybyszy. Ze słowami 
powitania na ustach padli pod razami mieczy. 
Popłoch ogarnął mieszkańców wioski nie przy- 
gotowanych na napad, wróg był liczny i lepiej 
uzbrojony. Dźwięknęła tu i ówdzie strzała 
wypuszczona z łuku odbijając się od żelaznych 
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pancerzy, pod kuźnią grupa parobków zbroj- 
nych w siekiery i oszczepy przez chwilę odpie- 
rała napór broniąc rozpaczliwie dostępu do 
ogniska. Padli wszyscy, lecz uratowali resztę 
mieszkańców nieszczęśliwej wioski dając im 
czas do ucieczki. Ludność umknęła w bory 
kilku przesmykami przez bagna, a ścigać ich 
było trudno rycerzom obciążonym zbrojami 
nie znającym dobrze przepraw. 

Napastnicy rozbiegli się po wsi rabując 
skromny dobytek. Przemocą ugościli się chle- 
bem i mięsem, napoili miodem, którego i po- 
dobremu nikt by im nie poskąpił. Oszołomieni 
wylaną krwią i wypitym trunkiem tańczyli 
do upadłego i śpiewali dzikie pieśni, po czym 
dla swawoli podpalili wieś i kuźnię. Dymy 
wzniosły się nad drzewa boru i zaciemniły 
pogodne niebo, łuna zalała spokojne wpierw 
puszcze. Płomienie w kilka godzin strawiły 
pracę wielu znojnych miesięcy. Na wielkiej 
wydmie pozostały jeno dymiące zgliszcza. 

Przespawszy noc na ciepłych popiołach 
mordercy i podpalacze późnym rankiem ruszyli 
w powrotną drogę. Ufni w twardość swych 
blach i mieczy szli śmiało znanym już sobie 
przesmykiem śród bagien, gdy wstrzymała ich 
niespodziewana przeszkoda. W najwęższym 
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miejscu, gdzie wpierw gałęziami wymoszczone 
było przejście, czerniało teraz bagno. Znać 
umyślnie przesmyk rozkopano. Po drugiej 
stronie wprawne oczy mogły dojrzeć ludzi 
ubranych w skóry, skrytych za pniami i gałę- 
ziami zwalonych w poprzek drzew. 

Okuci żelazem rycerze próbowali zasypać 
wyrwę mimo, iż z drzew naprzeciwko leciały 
strzały ostre, kierowane przez celnych łucz- 
ników w miejsca ciała nieosłonione żelazem. 
Pociski idące z góry miały doniosłość i siłę 
wielką. Padło kilku zbrojnych ugodzonych 
w szyje i brzuchy, reszta cofnęła się i sięgnęła 
do kołczanów. Ale strzały szyte w gąszcz 
zwalonych drzew rzadko trafiały celu, grzęzły 
w gałęziach i z powrotem zostawały odesłane 
o wiele skuteczniej. 

Przeszedł dzień cały śród bezładnej walki, 
nocą zapłonęły ogniska pilnujące przeprawy. 
Na drugi dzień rozgorzała walna bitwa. 
Kryjąc się za wiązkami gałęzi, najeźdźcy 
zasypali częściowo wyrwę i po kolana brnąc 
w wodzie rozpaczliwie próbowali wydostać 
się na drugi brzeg przesmyku. Walka śród 
zasieków z pni i gałęzi wykazała przewagę 
siekier i oszczepów łowieckich nad mieczami 
i ciężkimi zbrojami. W plątaninie gałęzi 
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rycerze padali na wąskim przesmyku nie 
mogąc rozwinąć regularnego szyku. Butna 
siła została złamana, pozostała rozpacz 
strachu. 

Poniechawszy wreszcie bezowocnego ataku 
na zasieki, uwięzieni śród bagien, poczęli 
szukać innego przejścia. Znaleźli pasy pod- 
mokłych kęp, po których jedynie wprawny, 
nie obciążony zbroją mieszkaniec boru mógł 
przejść bezpiecznie, zresztą i tu czuwały sie- 
kiery i oszczepy. Matnia została zamknięta. 

Na zgliszczach spalonej wioski dogorywały 
kościotrupy ubrane w żelazne blachy, strawy 
brakło już dawno, a wokoło, na przeprawach 
pilnowano dniem i nocą. Zjedzono wszyst- 
kie zapasy zrabowane we wiosce, potem konie 
własnych jeźdźców. Po ogryzieniu ostatniej 
kości, dziesięć strzał naraz godziło w każdego 
przelatującego ptaka, skoro spadł, walczono 
o niego krwawo, rozszarpywano na strzępy. 
Ale to było zbyt mało dla kilkudziesięciu ludzi. 
Zbliżała się śmierć nieubłagana. Ostatkiem 
sił wlekli się ku przesmykom, by patrzeć, jak 
po drugiej stronie zasieków, pilnujący prze- 
prawy piekli na rożnach całe udźce dzicze 
i sarnie, a potem dzielili je między siebie śród 
śmiechów i mlaskań. Okrutny wiatr niósł 
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na wydmę zapach smakowity, powiększający 
mękę konania. Pragnęli, by ich czym prędzej 
dobito, ale oblegający gardzili walką z osłab- 
łymi, woleli czekać, aż wyginą z głodu. Jarowit, 
słowiański Bóg wojny, niekiedy umiał być 
bezlitosny dla najeźdźców. 

Żywa noga nie uszła spośród napastników. 
Prawi mieszkańcy wydmy powrócili do popio- 
łów wioski ciesząc się z obfitej zdobyczy. 
Pozdzierano zbroje z kościotrupów, zbierano 
skrzętnie każdy złomek miecza, każdą blachę 
znalezioną w piasku, czy wyłowioną w bagnie. 
Tak bogatych kopalń żelaza nie znano wów- 
czas, plemię od razu porosło w bogactwa 
niezmierne. 

Z popiołów powstawało nowe życie, niespo- 
żyte, bujniejsze niż wprzódy. Wnet odbudo- 
wano chaty, obszerne i piękne, ze zgliszcz pod- 
nosiła się wioska pełna skrzętnej pracy i bez- 
troskiej radości. Z boru powróciły życzliwe 
ludziom domowe Bogi — Ubożęta, zajmując 
swe skromne miejsca za kominem, wzamian 
za łyżkę gorącej kaszy z prosa i kroplę mleka, 
pilnowały odradzającego się dobytku, mnożyły 
go szybko. 

Ustawiono straże na przesmyku wiodącym 
do rzeki i pól uprawnych, każdy gość przyjmo- 
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wany był nadal życzliwie, mógł przyjść bez- 
piecznie w gościnę, gdy zdążał w dobrych 
zamiarach. Jakiś czas strzeżono się zdrady 
po krwią okupionej nauce, coprawda później 
znów zapomnianej przez dobrotliwych i bez- 
troskich mieszkańców boru. 

Wspaniale odbudowano Swarogową świą- 
tynię pracy, mając teraz zapas żelaza na długie 
lata, zapalono kilka ognisk w poszerzonej 
kuźni. 

Znów w takt biją młoty na cześć Dadźbóg- 
Swarożyca, czerwienią się rozmiękczone żarem 
blachy pancerzy, hełmy zręcznie kowane, 
grube naramienniki żelazne. Wprawni kowale 
wystukują młotami narzędzia łowieckie i rol- 
nicze, przekuwają miecze na oszczepy, sie- 
kiery i pierwotne pługi. Część jednak zdo- 
bytego oręża pozostawiono w zbrojowni za: 
kuźnią, gdyby jakiś wróg podstępny napadł 
wioskę zamieszkałą przez łagodnych rolników 
i łowców, gdyby znów Dadźbóg-Swarożyc 
musiał przybrać postać Jarowita. 


Czciciele 8 


12. 
ŚWIAT CIENIÓW 


W pogranicznych borach, gdzie często trzeba 
odpierać napady najeźdźców, wsławił się do- 
wódzca drużyny zbrojnej, warującej na prze- 
prawach przez bagna. Z niezliczonych bitew 
wyszedł cało, aż dopiero w czasie polowania 
pocięty szablami odyńca, zmarł na rękach 
wiernych towarzyszów. Nie pomogły modli- 
twy najpierwszych Wraczów, zaklinaczy ran. 
Dusza jego, ostatnia para życia, uleciała 
jastrzębim lotem w wieczny świat cieniów, 
w posępną nawię rządzoną przez Welesa, 
skąd kilka razy do roku zjawi się jeszcze 
między druhami dla zagrzania ich męstwa, 
dła rozweselenia się po nudzie zaziemskiego 
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bytowania. Ciało, starodawnym zwyczajem 
należy spalić na stosie, by łatwiej z dymem 
uleciało za duszą, a że kryło w sobie dzielne 
serce, wspaniałe tryzny odprawić się godzi, 
uczcić obfitą strawą. 

Cmentarzysko pogańskie, ziemia święta, 
usiana kopczykami ciałopalnych grobów, roz- 
ciągało się na zboczu wzgórza, by łuna po- 
grzebowego stosu zwabiała chętnych igrzy- 
skom i uczcie. Na sąsiednim wzgórzu bieleją 
ściany klasztoru, z którego okien mniszki 
oglądają ze zgrozą uroczystości pogańskich 
pogrzebów. Śród nich znajduje się umiłowana 
żona obecnie zmarłego wodza. Nawróciły ją 
mniszki, mąż nie bronił iść gdzie wola, skoro 
jej milsze posępne śpiewy w kaplicy klasztor- 
nej niż radosne pląsy w święto krzesania ognia. 

Żona wodza winna posiadać większą od 
innych niewiast siłę ducha, prastarym zwy- 
czajem winna towarzyszyć mężowi w świat 
nawi, zabić się, by dusza jej poszła z duszą 
męża, a ciało zostało spalone wraz z jego 
ciałem, koniem, psem i zbroją. Ale zakonnice 
odpędziły od bram klasztoru posłów z ża- 
łobną wieścią, zapłonęły świętą żądzą prze- 
szkodzenia w pogańskim pogrzebie wodza, 
będącego wszak mężem nawróconej i znaj- 
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dującej się w ich gronie niewiasty. Posłały 
do księcia zaufanego sługę błagając o opiekę 
przed pogańską tłuszczą. Książę zbrojnych 
przysłał, ale zakazał im przeszkadzać w po- 
grzebie. Pobożna intryga mniszek chybiła, 
jeszcze raz będą musiały być świadkami sza- 
tańskiego widowiska palenia ciała, rozwiązłej 
swawoli uczt i igrzysk pogańskich. 

Z za krat pozierały strwożone, jak kładziono 
na stos ciało wodza, przywiązywano konia 
rwącego się na uzdzie, rzucano oszczepy 
i miecze, siekierki, łuk twardy i strzały, wszelką 
broń i nawet drobne przedmioty codziennego 
użytku, umiłowane przez zmarłego. Widziały, 
jak prowadzone przez kapłanów-żerców roz- 
poczęły się igry przedpogrzebowe, na które 
zbiegli igrcy z szerokiej okolicy. Ludzie po- 
przebierali się za wilki, jelenie i konie. Kto 
mógł pochwalić się upolowaną skórą tura, 
rad przebierał się za turonia z olbrzymimi 
rogami i straszył nimi drugich. Inni poprze- 
wracali do góry włosem kudłate korzuchy 
i udawali straszne niedźwiedzie. Nie roz- 
różnisz, kto mężczyzną, a kto kobietą, bo 
pozamieniano ze sobą stroje, zakryto twarze 
plecionką z łyka; tylko włochate uda widne 
spod kiecki lub kosy warkoczy jasnych zwisa- 
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jące spod myśliwskiego kołpaka świadczą 
o płci taneczników. 

Z tłuszczy oderwało się nagle kilkanaście 
dzikich postaci, co siły w nogach biegnących 
ku klasztornym murom. To o nagrodę wal- 
czący młodzieńcy wyznaczyli sobie bieżnię 
wokoło klasztoru, jakby na urągowisko mnisz- 
kom. Sfora szczekających psów biegnie wraz 
z zawodnikami. Nie wstrzymują biegaczy 
wzniesienia góry ani zwalone pnie drzew, 
które przeskakują zręcznie, ani wstęga rzeczki 
oddzielającej dwa wzgórza, którą wpław 
przebywają. Piekielny orszak ludzi i zwierząt 
przewalił się przed murami i znikł w głębi 
boru, gdzie oznaczono metę. W wyobraźni 
mniszek, tak musi wyglądać pogoń szatanów 
za duszą dziewicy, która przez całe życie ucho- 
wała cnotę. 

W innym miejscu, najlepsi oszczepnicy rzu- 
cają włóczniami w cielsko dzika zawieszonego 
na gałęzi. Kto trafi w komorę z większej od- 
ległości, czyj oszczep głębiej się wbije — ten 
otrzymuje nagrodę. Gdy oszczepnicy skoń- 
czyli, z kolei poczęli szyć do odyńca łucznicy 
i naszpikowali skórę szczeciną pierzastych 
strzał. Jeszcze dalej, na równej polanie biorą 
się za barki najwięksi siłacze starając się prze- 
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ciwnika zbić z nóg na ziemię. Otoczono ich 
zwartym kołem, klaskanie, okrzyki zachę- 
ty lub śmiechy szydercze podniecają wal- 
czących. 

Zapalono stos pogrzebowy, dymy wzbiły 
się w niebo, płomienie szybko ogarnęły ciało 
wodza, powaliły szarpiącego się konia, bijące- 
go poszpiesznie kopytami w straszliwym cwale 
na miejscu, ostatnim biegu na ziemi. Kilku- 
nastu ludzi pilnie zważa, by stos palił się równo, 
by ciało wodza spopielało całkowicie, zostało 
dokładnie oczyszczone ogniem i bez uszczerb- 
ku uleciało z dymem. Reszta tłumu w skupie- 
niu zebrała się wokoło stosu, patrząc pobożnie 
na ciałopalenie. Czerwony blask rozświetlał 
mroki wieczorne, dziwne cienie roztańczyły 
się po drzewach boru, równa sosna dymu 
dźwignęła się nad najwyższe drzewa. 

Gdy już spłonęły drwa suche i tylko biały żar 
węgli świecił w cieniach nocy, ku stosowi zbli- 
żył się naczelny żerca. Z przyniesionych stągwi 
miodu, na cześć Bogów i dla zaspokojenia duszy 
zmarłego ulewał należne kubki napoju, z zabi- 
tych na ofiarę zwierząt rzucał na węgle naj- 
tłuściejsze kąski. Ku niebu wzniosły się obrzę- 
dowe pieśni, śpiewane na cześć Dadżbóg- 
$warożyca, wyobrażonego w sile oczyszczają- 


119 


cej ognia na ziemi, w promieniach życiodajnego 
słońca na niebie. 

Odgarnięto trochę popiołu i dopuszczono 
<obią trudniące się niewiasty, biegłe w odczy- 
tywaniu przyszłych losów człowieka. Na chy- 
Jił trafił kreśliły one w popiele kreski, czarami 
zwane i z nich odczytywały wolę przeznaczenia. 
/V popiele gasnącego stosu niejeden łowca 
i wojownik usłyszał wróżbę życia mającego 
skończyć się na ziemi w takim samym pogrze- 
bowym ogniu. 

Wspólnymi siłami poczęto rękami grzebać 
ziemię i sypać na popielisko. Wnet wyrosła rę- 
kawka i skryła garść popiołu pozostałego 
z ciała potężnego wodza i odważnego łowcy. 

Po tryznach i spaleniu ciała czas teraz na 
strawę, ucztę wspaniałą, odprawianą dla pa- 
mięci zmarłego. Jak pierwej czyniono igrzyska, 
kto siłą i zręcznością przoduje, tak teraz ten 
lepszy, kto więcej wypije miodu, zamaszyściej 
taniec zawiedzie. Z krainy cieniów wszak 
przypatruje się zmarły i cieszy się radością 
swych bliskich, dogląda kto cześć mu należną 
oddaje, a kto półgębkiem bierze udział w stra- 
wie. Ogólna miłość otaczała wodza, więc teraz 
pijatyka przeplatana śpiewem i tańcami niesie 
daleko wieść o zasługach zmarłego. 
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Gdy w lesie swarzył się płomień stosu, w bie- 
lonej celi klasztornej rozgrywał się równo- 
cześnie dramat kobiecego serca. WWyssane 
z mlekiem matki, wykołysane od dzieciństwa 
pogańskie wierzenia o pozagrobowym życiu, 
bohaterskie opowieści o żonach zabijających 
się po śmierci ukochanego męża, by z nim 
przejść do krainy cieniów — odżyły z niepojętą 
siłą w duszy wdowy po grzebanym wodzu. 
Poczuła, że wierzenia, w których za młodu 
wzrosła są jej bliższe i bardziej zrozumiałe, 
prostszy i prawdziwszy świat cieniów nawi, 
skąd kilka razy do roku dusza wraca na ziemię, 
by się ogrzać, nakarmić i napoić. Wymierza 
też wówczas sprawiedliwość, mści się na tych, 
co krzywdę czynili, przestrzega i łaskami darzy 
jej życzliwych, szczególniej ludzi ze swego 
rodu. Tak każe wszak najprostsze poczucie 
sprawiedliwości, sprawiedliwa więc musi być 
i sama wiara w nawię. 

Wspomniała męża silnego i dzielnego, strasz- 
nego tylko dla wrogów, łagodnego dla kobiet 
i dzieci. Poszarzało jej życie na ziemi bez niego, 
choć go porzuciła niebacznie. Jak ją uczyła 
matka, istnienie kobiety ma sens jedynie, gdy 
rozkrzewia pokolenie dzielnego męża lub gdy 
mu słodzi życie na ziemi i pozagrobową nudę. 
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_ Patrzyła, jak gasły płomienie ciałopalnego 
stosu i równocześnie odżywała gorącą miłość 
do męża, pogłębiała się niechęć do wdowiego 
życia, umacniało serce pragnienie okazania 
wielkości ducha, jak przystało na żonę wiel- 
kiego wodza. Namiętna tęsknota za kocha- 
nym człowiekiem, chęć połączenia się z nim 
na wieki napełniły duszę poganki. Do serca 
spłynęła odwaga i spokój silnego postano- 
wienia. 

Wymknęła się o świcie zmyliwszy czujność 
pilnujących ją mniszek, sennych po wizjach 
piekielnej nocy. Wprawnym okiem wyszukała 
w lesie czarne, błyszczące jagody wilczego 
krzewu i wycisnęła sok do ust spalonych go- 
rączką. Zmęczona była bardzo przebytą wal- 
ką wewnętrzną i rada myślała o spokoju szare- 
go życia zaświatów. Dusza jej uleciała z ciała 
leśnym gołębiem, by oddać się duszy męża 
i władcy, odbiegłej jastrzębiem!). | 

Nie mogąc już ciał spalić razem, jak naka- 
zuje zwyczaj, rozkopano mogiłę wodza i uło- 
żono na niej stos drugi, by popioły z ciała żony 
złączyły się z popiołami męża. Ale zakonnice 
podniosły krzyk wielki, nie chciały wierzyć 


1) Słowiańscy poganie wierzyli, że dusza opuszcza ciało zwie» 
rzęciem: jeleniem, jastrzębiem, jaszczurką itp. 
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w tak nagłe nawrócenie się na pogaństwo 
zyskanej już dla klasztoru duszy, raczej wi- 
działy w niej świętą męczennicę. Oskarżyły 
występnych pogan o zamordowanie niewiasty, 
błagały pomsty piekielnej i pomocy wojow- 
ników księcia. 

Uderzyli żołnierze na grupę uczestników 
pogrzebu, ociężałych jeszcze po obfitej strawie, 
odebrali ciało otrutej, oddali je klasztorowi. 
Dobre chociaż zwłoki, gdy duszę porwał Weles 
nad nawią mający władanie. 

Niebo zawlokło się chmurami, mgła mżąca 
deszczem spowiła ziemię. W tej mlecznej 
topieli posępnie brzmiały dzwony klasztorne 
i ciągnęły się pieśni żałobne śpiewane przez 
księży i zakonnice. W rogu małego, klasztor- 
nego cmentarzyska wykopano grób głęboki, 
gdzie miano spuścić trumnę. Z za muru wyglą- 
dały przerażone twarze pogańskich sióstr 
zmarłej i towarzyszek zabaw dziecinnych. Bez- 
silne, ze zdziwieniem i wstrętem patrzyły, jak 
na pastwę robactwa wrzucano do wilgotnego 
. grobu ciało pięknej ongiś kobiety, zamiast 
oczyścić je ogniem, by zamieniło się na szary 
popiół należny ziemi i obłok dymu wstępujący 

„w niebo. 


13. 
SABATH NA ŁYSEJ GÓRZE 


Na uroczyskach i w kątach zapadłych 
Łysogórskich borów krzewi się jeszcze pogań- 
stwo, demony i czarty leśne karmią się ofiara- 
mi składanymi im w pokorze, w święto krzesa- 
nia ognia goreją na górach stosy widne z da- 
leka. A już najgorzej na samej Łysej Górze, 
gdzie czarownice nocami zlatują się z całego 
kraju i straszny sabath odprawują przy kotle 
z warzoną trucizną. Tak przynajmniej głoszą 


księża z ambon kościołów i wyklinają tych, 


co by odważyli się kłaniać czartu i weselić a tań- 
czyć po leśnych polanach. 


Umarł w Kielcach ksiądz stary, co z dobie: A 
tliwym uśmiechem słuchał opowiadań o poga= 


124 


nach jedlinowej puszczy, przyszedł kanonik 
młody, pałający żądzą wytępienia resztek 
bałwochwalstwa. Pokumał się z dziedziczką, 
pozyskał ją dla zbożnego dzieła. Razem po- 
stanowili wydać wojnę czarownicom, zapalić 
stosy po górach — ale nie na chwałę, a na 
urągowisko  Dadźbog-Swarożycowi,  piekąc 
ostatnich jego czcicieli. 

Żona kościelnego dziada przyniosła wiado- 
mość, że we wsi sąsiadującej z miastem żyje 
czarownica, piękna dziewka, uwodząca chłop- 
ców niczym Dziwożona. Powiła ona syna nie- 
prawego łoża, lecz zamiast ochrzcić go w koś- 
ciele, zawiesiła mu tylko na szyi nawęzę z bur- 
sztynu, a sama pobiegła na Łysą Górę i tam 
złożyła ofiarę ogniowi w podziękę za szczę- 
śliwe rozwiązanie. Kanonik kazał przynieść 
niechrzczeńca, by uratować jego duszę. Ale 
matka broniła niemowlęcia, dopiero siłą oder- 
wano je od niej. Gdy przyniesiono pomiot 
do plebanii, zmarł na ręku kościelnej baby. 
Najlepszy dowód, że to piekielne nasienie, mo- 
że poczęte o północy w sprośnej pogoni z czar- 
tami po wierzchołkach gór. Matkę zatem 
stawiono przed sądem. 

Zbadano licznych świadków radych oskarżyć 
młodą czarownicę oraz opornych, tających 
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prawdę, broniących wszetecznicy. Tych ostat- 
nich połechtano ogniem lub ściśnięto w kost- 
kach obcęgami — wyśpiewali też wszystko, 
co tylko o czarnych praktykach wiedzieli. 

Długi i straszny był rejestr przewinień cza- 
rownicy: W gontynach w boru schowanych 
oddawała cześć Bożkom leśnym, składała im 
objaty pod starymi dębami, kłaniała się pierw- 
szemu sierpowi księżyca na nowiu, czciła słoń- 
ce i ogień. 

W soboty chodziła na tańce po polanach 
leśnych, stadem zwane, w pogańskie święto 
krzesania ognia odprawiała ruję przepasana 
bylicą. W dożynki kołacz piekła i miód dla 
Bożków syciła, trzeźwość mając w pogardzie, 
wraz z Brzeginiami tańcząc w wilinowym kole. 
Zimę na Marzannę wypędzała, wymykała się 
potajemnie na pogrzeby pogańskie i przy sto- 
sie przebierała się za mężczyznę. Chodziła 
z turoniem, wilkiem i kobyłą, jadła stypy 
i z igrcami weseliła się na tryznach. Kolędy 
śpiewała prosząc o obdarowanie, życząc szczę- 


ścia, dziękując diabłu-Swarożycowi za zesłany 


dostatek. 

Kobią się parała, wróżyła z lotu ptaków, 
z przetaku wody, z kresek, czarami zwanych, 
kreślonych w popiele. Dawała nawęzy bur- 
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sztynowe zamiast szkaplerzy mających strzec 
od choroby i nieszczęścia. Rosę po sadach 
zbierała i namiawiała krowy, by mleka skąpiły, 
Szukała ziół po lesie i warzyła je z czarowni- 
cami w kotle na Łysej Górze. Jadło i napój 
duszom zmarłym składała, między Bożym Na- 
rodzeniem a Trzema Królami ofiarowywała 
czarną kurę. 

Zmowę miała: z Wampirami, Wilkołaka- 
mi, Upiorami, Topielcami, Dzikimi Mężami 
i w ogóle z czartami pogańskimi, za siostry 
miała: Brzeginie, Wiły, Południce, Dziwożony. 
Ubożętom-Latawcom za piec kaszę gorącą 
sypała i opowiadała dzieciom, iż to one im 
w nocy dary przynoszą, co wiadomo czynić 
ma prawo tylko święty Mikołaj. 

Próżno wymawiała się czarownica młoda, 
iż nawet nie wie, co słowo diabeł znaczy. Przy- 
znała się jedynie do zbierania ziół dla dziecka, 
sypania kaszy Ubożętom domowym i śpiewa- 
nia pogańskich kolęd. Już te trzy zbrodnie 
wystarczyłyby do skazania poganki, resztę 
stwierdzili świadkowie. Wyrok musiał być 
sprawiedliwy, straszliwe przestępstwa uka- 
rane przykładnie. Czarownica miała zostać 
spalona na stosie na miejscu zbrodni pod szczy- 
tem Łysej Góry, w czas pogańskiego święta 
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krzesania ognia. Niech w blasku poświęconego 
stosu zgasną ognie bałwochwalcze, niecone 
w tę noc uparcie przez ludność puszczy, niech 
swąd spalonego ciała odpędzi na zawsze cza- 
rownice na Łysej Górze sabath odprawujące, 
a leśne demony, czarty przebrzydłe, niech 
ugną dumnego karku. 


Chłopskim wozem, na deskach do wożenia 
gnoju, bezdrożami leśnymi przewieziono ska- 
zaną do stóp góry, a dalej popędzono ją ubraną 
w zgrzebny worek i dla urągowiska przepasaną 
bylicą, zielem obrzędowym w czasie sprośnej 
zabawy przy krzesanym ogniu. Biegła raniąc 
bose stopy na ostrych kamieniach ścieżki, 
gnąc się boleśnie pod ciężarem wiązek łuczywa 
mających służyć do zapalenia stosu. Otaczali 
ją starościńscy pachołcy pilnując, by poganie 
nie odbili skazanej. Strażnicy byli pijani, 
urągali dziewce i kłuli ją ostrzami włóczni. 
Tylko jeden, najmłodszy z nich ulitował się 
nad piękną czarownicą i często wbijał oszczep 
w wiązki łuczywa, podtrzymując je i popra- 
wiając na białych plecach dziewczyny. 


Mozolnie pnący się w górę orszak otaczały 
tysiącletnie bory jedlinowe, tajemniczo oświet- 
lone księżycem i krwawym blaskiem niesionych 
pochodni. Pachołcy zamilkli i przestali znęcać 
się, coraz trwożnej pozierali w głębie boru, 
drżeli z obawy napadu stad czarownic, czar- 
tów i leśnych Bogów, tu wszak mających swe 
mateczniki. Tylko widok złotego krzyża na 
piersi postępującego za nimi kanonika, uspo- 
kajał nieco obawy. Odetchnęli, gdy rozświe- 
tliła się polanaszczytowa, uroczysko czarownic, 
gdzie wpierw już kaci przygotowali stos 
olbrzymi. 

Na pół przytomną odarto ze zgrzebnego 
worka, wobec sędziów i gawiedzi stanęła w ca- 
łej swej pogańskiej krasie nagiego ciała, osło- 
nięta tylko długimi falami rozpuszczonych 
włosów. 

Oprawcy wciągnęli ją na wierzch rusztowa- 
nia ze sosnowych drągów i przywiązali do 
sterczącego w środku pala. Zapalono wiązki 
łuczywa podrzucone ze wszystkich stron stosu. 
Spod szczytu Łysej Góry wykwitła olbrzymia 
pochodnia, czerwona łuna rozlała się po niebie, 
pobladły gwiazdy i srebrna tarcza księżyca. 

Do ognia wraz poczęły zlatywać puszczyki 
i nietoperze oraz roje ciem wielkich opalają- 
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cych skrzydła w płomieniach. Płacz sów zmroził 
krew w żyłach przypatrujących się kaźni, wie- 
rzyli, że to czarownice i Upiory zbiegłe z całej 
okolicy lamentują nad paloną siostrą, biją 
w ogień, by się z nią pożegnać. 

Po borach poszedł szum wielki, żałosny. 
Wiatr przerzucił się przez górę, rozgarnął 
płomienie stosu, a potem wśród szlochu i zawo- 
dzeń uciekł w doliny. Zapłakały po uroczy- 
skach leśne Boginki litując się męce nieszczęśli- 
wej, zakwiliły Ubożęta-Latawce, skryte w krza- 
kach na skraju polany, patrzyły przerażone na 
stos gorejący poprawiany ożogami przezkatów. 

Z drugiej strony polany wyjrzała blada 
i przerażona twarz wiejskiego parobka, ko- 
chanka palonej czarownicy. Bezsilnie trzymał 
w ręku siekierkę, bał się uderzyć na zbrojną 
tłuszczę widząc beznadziejność walki. Patrzył 
jak płomienie coraz ciaśniejszym kołem otacza- 
ją nagie ciało kochanki, jak ból wykrzywia 
czerwone usta, tak gorące i słodkie w poca- 
łunku. Gdy wiatr rozchylił na chwilę krwawe 
płatki ognia, młodzieniec pojął i odczuł całą 
grozę męki. Oszalały rzucił się na straże, lecz 
padł zakłuty włóczniami. Ścierwo rzucili pa- 
chołcy w krzakach na pożarcie psom zdzicza- 
łym i wilkom. 


Czciciele 9 


130 


Lecz płomień stosu z czarownicą nie zgasił 
innych ognisk palonych w wieczór święta krze- 
sania ognia. Po wszystkich okolicznych gó- 
rach, po polanach leśnych i na skraju pól za- 
legających dalekie równie zapłonęły czerwone 
żagwie. Przy tysiącznych ogniach odprawiano 
tam ruję, skakano nad płomieniami i tańczono, 
potem w cieniach nocy szukano cudownego 
kwiatu paproci. Noc wokoło dyszała ciepła 
i radosna, stworzona do miłości i rozkoszy. 
Tylko szczyt Łysej Góry tonął w ponurym 
blasku dogasającego stosu cierpienia i pasem 
czarnym znaczył się szlak ku miastu prowa- 
dzący, wzdłuż którego obawiano się świętować 
i krzesać ognie, by nie zostać pochwyconym 
i skazanym za oddawanie czci czartu. 

Po wielokroć jeszcze na uroczysku czarow- 
nie na Łysej Górze gorzały stosy, spalono tam 
kilkanaście czarownic i kacerzy, ponad 500 
w całej Polsce, nic to jednak nie pomagało. 
Rokrocznie ognie pogańskie niecono w boru 
dla uczczenia diabła-Swarożyca. Puszcza Jo- 
dłowa, Łysogórskie wzgórza uparcie broniły 
starych Bogów i wierzeń. Aby więc ostatecznie 
pognębić szatana, na uroczysku czarownic, 
na miejscu, gdzie palono je wielokrotnie, 
pobudowano klasztor. 


14. 
WYKLĘTE UROCZYSKO 


Trwoga zatrzęsła murami klasztorów, pa- 
łaców biskupich i tłustych plebanij. Zniszczone, 
starte na proch, zapomniane zda się zupełnie 
pogaństwo, jak hydra znów podniosło głowę. 
Powstała nowa sekta czcicieli diabła-Swaro- 
życa, szybko zyskująca zwolenników. W po- 
tężnych twierdzach księżych ze zgrozą oma- 
wiano fakt, że to zbuntował się nie jakiś kmio- 
tek, co potajemnie cześć leśnym Bogom odda je, 
ale na czele pogańskiej sekty stanął człek 
wykształcony w klasztornych szkołach, autor 
wielu dzieł naukowych. 

Początkowo pobożny i pokorny sługa boży, 
wkradł się do najskrytszych bibliotek i lamu- 
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sów klasztornych, gdzie w pyle wieków spoczę- 
ły pergaminy pełne wszelakiej mądrości, będą- 
cej wyłącznym przywilejem osób duchownych, 
podawanej pospólstwu tylko w szkołach kla- 
sztornych w skromnych, ściśle przebrakowa- 
nych dawkach. Uczony został znać opętany 
przez czarta, ważył się głosić mąd rość czerpaną 
z bibliotek we własnym, przewrotnym oświe- 
tleniu. 


Wiadomo wszak powszechnie, jak to podli 
poganie słowiańscy mordowali i prześladowali 
apostołów idących do nich w puszcze — tym- 
czasem uczony ów niby to wyczytał ze sta- 
rych kronik i tajnych zapisków, że to prze- 
ciwnie poganie byli męczennikami, a okrut- 
nymi najeźdźcami święci mężowie, którzy do- 
puścili się świętokradztwa paląc pogańskie 
bałwany i łupiąc świątynie. 

Za bluźnierstwa i gorszenie młodych dusz 
swych uczniów winienby ponieść śmierć na 
stosie lub zostać wpleciony w koło, ale już 
minęły dawne, dobre czasy, prawo zmiękło 
w stosunku do pogan i kacerzy. Hardy starzec, 
który przed sądem nie chciał się upokorzyć, 
został skazany jedynie na pręgierz, a dzieła 
jego miały publicznie zostać spalone na stosie. 
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Opodal miasta wznosi się wzgórze porosłe 
dąbrową, uroczysko pogańskie owiane tajem- 
nicą starej legendy. Przed setkami lat stała 
tam gontyna poświęcona Swarożycowi, zanim 
z rozkazu biskupa spalono ją wraz z kapłanem 
pogańskim, który nie chciał jej opuścić. Ale 
tradycja pozostała i na uroczysku, diabły po- 
gańskie do dziś dnia wyprawują sprośne igry, 
w sabath zaś zlatują się czarownice, by hasać 
w wilinowym kole i warzyć truciznę w kotłach, 
czasem zaś nawet stare Bogi pogańskie zbie- 
gają się na wiece i żalą się swej poniewierce. 
Na uroczysku tym kryli się ostatnio zwolennicy 
szatańskiego kultu, tu miał być postawiony 
pod pręgierz ich przywódca. 

Starca ubranego w zgrzebny worek, boso, 
z gołą głową przywiązano do słupa wbitego 
w ziemię. Na szyi zawieszono tablicę z napisem 
głoszącym o jego wielkich zbrodniach, piętno- 
wanych publicznie. Na urągowisko, po obu 
stronach stanęli pachołkowie przebrani za 
katów, w czerwonych kapturach, z błyszczą- 
cymi toporami, mający pod rękq wiązki łuczy- 
wa do rozniecania stosu z książkami skaza- 
nego, które w jego oczach miały być spalone. 

Garść ludzi przybiegła do gaju, by się przy- - 
patrzeć, jak wygląda poganin. Zbliżyły się 
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dziady kościelne, stare dewotki i co najza- 
wziętsi fanatycy, poczęto Iżyć starca, rzucać 
nań grudami ziemi, wyśmiewać i przedrze- 
źniać. Lecz trwało to krótko, brakło zapału 
do okrutnej igraszki, reszta tłumu stała niema 
i posępna. Wielu spośród patrzących skry= 
ło swe uczucia pod maską obojętności, strach 
bowiem w takiej chwili publicznie okazać 
litość. 

Pospiesznie zatem poczęto układać stos 
wysoki z grubych tomów książek i zwojów per- 
gaminów. Sześć wozów przywiozło te zbrod- 
nicze dzieła skazanego i wszystkie stare zapiski 
o wierzeniach pogan wygrzebane naprędce 
z klasztornych bibliotek, przeznaczone na spa- 
lenie, aby już po wsze czasy nawet ślad nie 
pozostał po kulcie $warożyca. 

Od strony miasta uderzyły posępnie wszyst- 
kie dzwony kościelne i biły już bez ustanku 
na pognębienie czarta. Podpalono stos wiel- 
ki książek obłożony wiązkami łuczywa. Lecz 
zrazu płomienie wolno wżerały się w ciasno 
złożone stronice. Dym snuł się dołem w spo- 
kojnym powietrzu, płynął ku polom, gdzie 
łączył się ze smużkami dymu z ognisk pastu- 
szych. Pogodny smutek jesieni osiadł na bru- 
zdach ściernisk omotanych przędzą babiego 
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lata. Wśród tych pól kępa dąbrowy na wzgórzu 
wznosiła się jak wyspa zieleni przeżartej już 
tu i ówdzie czerwienią i złotem więdnących 
liści oraz prześwietlonej łuną pożogi. Słońce 
z boku ciskało zamieć krwawych blasków, 
malowało czerwienią coraz grubsze zwoje 
kłębiącego się dymu. 

Wnet nadbiegła chmura, spod jej skrzydła 
o kępę uroczyska uderzył wiatr silny, poder- 
wał tysiące płonących kartek oraz zamieć 
żółtych liści i rozmiótł je daleko. Zaraz też 
buchnęły potężne płomienie, zahuczała grzy- 
wa ognia sięgająca gałęzi dębów. Zajęczały 
odwieczne olbrzymy i ugięły się pod naporem 
wiatru. Z daleka zdawałosię, że uroczysko nagle 
zmieniło się w jakąś czeluść piekielną, zktórej 
bije dym i wylatują niezliczone żagwie płonące, 
niesione przez wichurę. 

Zamieć kręcących się wokoło iskier uderzyła 
w twarze, ludzie pospiesznie cofnęli się od 
ogniska. Nawet pachołcy odbiegli skazanego, 
który pozostał sam w pobliżu stosu, smagany 
ognistą ulewą. Bezsilnie patrzył z bliska, jak 
zwijają się od żaru, prześwietlają ogniem 
i następnie czernieją karty ksiąg latami pisa- 
nych przez niego w męce nocy bezsennych, 
w pocie czoła zroszonego wysiłkiem twórczej 
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myśli. Jak ojciec patrzący na swój pomiot 
tępiony okrutnie, tak boleśnie spozierał na 
palone dzieci swego ducha. Zapomniał o wię- 
zach i krzywdzie poniżenia i całą głębią duszy 
modlił się, by praca jego Życia nie zginęła 
marnie, by popioły użyźniły glebę świętej 
dąbrowy, by jednak światło zapanowało nad 
mrokami umysłów. | oto gawiedź, sędzie 
i kaci ujrzeli dziwny widok: podniosła się 
głowa otoczona srebrnym włosem, wyprosto- 
wała postać starca wpierw zwisła bezsilnie 
na powrozach, jakaś potężna siła sprężyła 
rysy twarzy oświetlonej czerwonym ogniem 
i rozjaśniła oczy w dal zapatrzone, jakby 
widzące już wschód nad światem nowego, 
piękniejszego jutra. 

Gdy przygasły płomienie stosu, asystujący 
ksiądz wstąpił na szczyt wzgórza, by rzucić 
klątwę na skazanego. Musiał krzyczeć z całej 
siły, aby go usłyszano poprzez jękliwą falę 
dzwonów. — „Niech będzie wyklęty — 
wołał — czciciel czarta Swarożyca, wyjęty 
spod prawa, niech idzie w bory i puszcze i tam 
żyje razem z wilkami! Pod grozą klątwy nie 
wolno mu podać napoju gdy pragnie, jadła 
gdy łaknie, użyczyć dachu gdy zdrożony! 
Nawet synowi, matce, ojcu, bratu nie wolno 
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mu służyć pomocą! Gdy zginie marnie, nie- 
pogrzebionym trupem niech wzgardzą psy 
parszywe!... 

Wyklinam lasy i góry, pola i zagaje, rzeki 
i stawy, powietrze i wodę, gdzie mieszczą się 
pogańskie Bogi, uroczyska, na których nocą 
odprawują swe sprośne obrzędy! Wyklinam tę 
oto dąbrowę zasłaną popiołem ze spalonych 
ksiąg i bałwanów! Wyklinam wiedzę świecką 
— służkę szatana, przywodzącą do grzechu, 
sztukę, co rzeźby lub maluje pogańskie Bożki, 
poezję, co gusła opiewa! 

Krwawo zachodziło słońce — cienie wtar- 
gnęły pod sklepienie gałęzi, przerażeni ludzie 
w popłochu uciekli z gaju, w którym wciąż 
grzmiały słowa: — „wyklinam!, wyklinam!, 
wyklinam!'* Wnet noc zapadła nad światem 
i tylko dzwony biły ustawicznie, tryumfalnie 
i jakby trwożnie zarazem. 

Do północy miał skazany pozostać pod prę- 
gierzem, strażnicy trwożnie patrzyli, jak wielki 
wóz obraca swój dyszel, lada chwila spodzie- 
wali się ataku pogańskich demonów. Wreszcie 
zbiegli, a z cieniów wysunęli się uczniowie wy- 
klętego i pospiesznie przecięli więzy, rozdmu- 
chali żar ogniska. Długo cucono i rozcierano 
skostniałego starca, zanim przywrócono go 
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do życia. Minęła chłodna noc jesienna, w sza- 
rym blasku świtu uczniowie poczęli szukać 
nadpalonych kart, ocalonych ze stosu podmu- 
chem wiatru. 

— „Szukajcie pilnie! — zachęcał ich starzec 
— rozgrzebujcie popioły, zbierajcie nawet 
drobne strzępy. Tak mało ich już pozostało 
dla przekazania przyszłym pokoleniom! Przez 
wieki starannie wypalono zabytki pogańskie, 
wyskrobywano zapiski o pogańskich obrzę- 
dach. Czego nie dało się zniszczyć — to prze- 
malowano na obrzędy kościelne i ich słonecz- 
nością oraz poetycznym urokiem podbito 
dusze i serca. Nawet pieśń ludową, tę skarb- 
nicę tradycji zniekształcono w treści słów, 
stworzono z nich przekręcone kolędy i pasto- 
rałki, utuczono pieśń kościelną kosztem pieśni 
romantycznej i obyczajowej. Zniszczono pol- 
skie pogaństwo, przetrzebiono święte gaje, 
spalono i zbeszczeszczono świątynie, ogniem 
i mieczem wytępiono opornych wyznawców. 

Ale świt nowego dnia nadchodzi, pospieszne 
niszczenie nikłych resztek pogańskiej spuścizny 
dowodem, że kapłani obcej wiary już coraz 
niepewniej się czują w swych dumnych, kamien- 
nych twierdzach. Nauka, szkoła świecka 
_ skruszą z czasem najtwardsze mury. Wszystko, 
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co zabrano, będzie musiało być zwrócone; 
paleni, łamani kołem, stawiani pod pręgierzem, 
wyklinani, z popielisk, ze strzępów odbudu- 
jemy polskie pogaństwo, jako pomnik sło- 
necznej filozofji życia, źródło . poetyckiego 
natchnienia, podstawę narodowej kultury. 

Przeciwstawmy: ciemności — światło, asce- 
zie — miłość życia, kląctwom — błogosławienie! 
W imię Dadźbóg-Swarożyca, słońca na niebie 
siłę życia niecącego, oczyszczającego ognia 
na ziemi, błogosławmy pogańskiej, od setek 
lat wyklętej ziemi, wodzie, powietrzu, lasom 
i górom; wołajmy ku sobie ludzi pogodnie na 
świat patrzących; przyzywajmy Bogi na pra- 
stare uroczyska — moc klątw niech pierzchnie 
przed promieniami słońca!” 


15. 
ŻEROWISKO KRUKÓW 


Mży deszcz jesienny, dźwięczy w rynnach, 
po szybach dzwoni, spływa kroplami z obwi- 
słych gałęzi drzew w ogrodzie, wilgotną mgłą 
spowija ubogie miasteczko, gdzie i bez słoty 
życie tli się nikłym płomykiem. Nuda zaległa 
błotniste uliczki, wyryła piętno na twarzach 
dzieci przyklejonych do mokrych szyb okien, 
czekających dni słońca i radosnej zabawy na 
łąkach i w lesie. Chwilami deszcz nadstaje, 
choć niebo po staremu jest zasępione. Wtedy 
ruch nagły czyni się na ulicach, przechodnie 
spieszą, by wykorzystać pogodną chwilę, dzieci 
wybiegają boso, by chlapać się w kałużach 
wody. Z pól podmiejskich zrywają się stada 
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zmokłych wron i kruków, znaczą niebo ża- 
łobnymi sztandarami swych rozpiętych skrzy- 
deł, napełniają złowróżbnym krakaniem. Za 
chwilę deszcz znów rozpoczyna swój mono- 
tonny śpiew jesieni, oczyszcza niebo z kruków, 
a ulice z ludzi. Rynny domów znów zmieniają 
się w dziwne instrumenty, na których woda 
wygrywa melodie smutku. 

W taką porę, w zawierusze skrzydeł kru- 
czych zniżających się nad samą niemal głowę, 
szła ku miastu kobieta dość młoda jeszcze i ze 
śladami piękności. Wbrew nastrojowi żałoby 
oczy jej śmiały się, a kroki były sprężyste 
i szybkie. W racała z podmiejskiego folwarczku, 
gdzie ongiś spędziła swe lata dziecinne. Teraz 
pozostał już tylko stary dom i wokoło kilka 
morgów ogrodu, pola bowiem sprzedali bracia 
chcąc podzielić się schedą. Dali jej wspaniało- 
myślnie cały dom z ogrodem, sami zatrzy- 
mując pieniądze uzyskane z parcelacji pól. 
Dom stary, nie wiele warty, ale mieszkać tam 
miło i na stare lata byt zapewniony, z ogrodu 
bowiem kilka złotówek wygrzebać można. 
Zawsze obawiała się, że mąż na starość zo- 
stanie bez chleba lub w razie śmierci zostawi 
ją z dziećmi na łaskawym chlebie braci. Teraz 
zdawało jej się, że zyskała wreszcie twierdzę 
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niezłomną, gdzie w najgorszej chwili Życia 
można znaleźć schronienie. Poczucie zapew- 
nionej przyszłości nadało jej krokom spręży- 
stości, pozwoliło drwić z jesiennej szarugi. 

W domu zastała męża postękującego, ale 
gdy usłyszał dobrą wiadomość, gdy napił się 
wywaru z ziółek, ozdrowiał zaraz i wieczór 
spędził wesoło. Na drugi dzień jednak już 
nie mógł powstać z łoża, przywołany lekarz 
stwierdził stan ciężki, wymagający natych- 
miastowej operacji. 

Trudno żałować pieniędzy, gdy od jednego 
cięcia nożem zależy życie męża i ojca. Tele- 
graficznie wezwano słynnego chirurga ze sto- 
licy, który łaskawie zgodził się przyjechać 
na prowincję i to nawet bez większej zwłoki 
czasu, ale żądał z góry sumy, jak na mało- 
miasteczkowe stosunki, olbrzymiej. Szczęściem 
zjawił się w porę lichwiarz zawodowy, na 
skrypt dłużny chętnie udzielił pożyczki, oczy- 
wiście na warunkach jakie sam podyktował. 

Przyjechał chirurg, powaga w czarnym, 
długim surducie i zbadał chorego. Stan był 
już beznadziejny, żadna operacja pomóc nie 
mogła. Sytuacja głupia, w razie pozosta- 
wienia chorego bez cięcia nożem trzeba by 
zwracać część otrzymanej sumy. Od czego 
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jednak dyplomacja!? Aby mieć czyste sumie- 
nie przedstawił żonie i miejscowemu lekarzowi 
beznadziejność operacji, żądając jednak ich 
decyzji, wiedząc z góry, że inna być nie może 
jak tylko wyzyskanie choćby najsłabszej szansy 
uratowania życia. Każdemu innemu operato- 
rowi pacjent byłby zmarł już pod nożem, 
ale dzięki wielkiej umiejętności słynnego chi- 
rurga i zastrzykom kamfory, które według 
jego recepty wytrwale czynił lekarz miejsco- 
wy — chory żył jeszcze przez trzy dni i noce. 

Przez te trzy dni wytrwale odwiedzał umie- 
rającego miejscowy proboszcz czatując na 
chwilę przytomności, by przysposobić do po- 
dróży w niebiosa najoporniejszą ze swych 
zbłąkanych owieczek, móc poszczycić się na- 
wróceniem na łożu śmierci znanego na całą 
okolicę niedowiarka. Raz, gdy prócz księdza 
nikogo nie było w pobliżu, chory odzyskał 
na chwilę przytomność i kajał się za grzechy. 
Choć lekarz w to wątpił, zakrzyczały go 
dewotki twierdząc, że dusza pragnąca Oczy- 
szczenia może zmóc mdlejące ciało, zresztą 
dzieją się na Świecie cuda. 

W dniu zgonu chorego wyjechali z mia- 
steczka bracia wdowy, którzy już od dawna 
mieli zamiar szukać szczęścia za morzami, 
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a tylko czekali na pieniądze ze sprzedaży 
schedy. Do pogrzebu nie mogli zostać, gdyż 
mieli już bilety okrętowe, zapłakali zatem 
pospiesznie nad zwłokami szwagra i wsiedli 
do czekającej na nich bryczki, by zdążyć 
na pociąg do dalekiej stacji. 

Cały kłopot urządzenia pogrzebu spadł na 


' wdowę, nie mającą nawet czasu dobrze za- 


płakać. Trzeba przyznać, że ludzie pospie- 
szyli z pomocą, kto radą, kto pracą nad 
uporządkowaniem domu, a kto nawet drob- 
nymi darami. Przyszedł też proboszcz w czar- 
nej sutannie pocieszać wdowę, długo mówił 
o rozkoszach niebieskich czekających zmarłego, 
obiecywał pogrzeb z pompą niebywałą, jak 
na dostojnego nieboszczyka przystało. Cały 
kościół w świecach woskowych, śpiewy na 
chórze, piękne miejsce na cmentarzu, koncert 
wszystkich dzwonów. Sam, w swej dostojnej 
osobie, w najpiękniejszych fioletach odpro- 
wadzi trumnę na cmentarz. Wdowa aż po- 
całowała księdza w rękę, tak wzruszyła się 
jego łaskawością w chwili nieszczęścia. 
Pogrzeb istotnie był wspaniały, dotychczas 
mówią o nim w okolicy jako o wydarzeniu 
rozpraszającym nudę i szarość codziennego 
bytowania. Bo w małym miasteczku, gdzie 
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jedynym wspaniałym gmachem jest kościół 
dominujący nad lepiankami, a głównym punk- 
tem zebrań plac przed dzwonnicą — pogrzeb 
jest uroczystością najbardziej ożywiającą 
mieszkańców. 

Lichwiarz w czarnym chałacie musiał teraz 
wdowie pożyczyć sumę znacznie większą, niż 
poprzednio na opłacenie sławnego chirurga. 
Uwłaczaniem pamięci zmarłego byłaby prze- 
cież oszczędność na pogrzebie, ciężką obrazą 
dla księdza wsunięcie mu w rękę tylko kilku 
biletów bankowych potrzebnych na fiolety. 
Lichwiarz długo liczył i cmokał, obchodził 
dom i ogród szacując każde drzewo, zaglądał 
do hipoteki i naradzał się ze wspólnikami, 
nim wypłacił potrzebną sumę, na jeszcze cięż- 
szych warunkach niż przedtem. Cała po- 
siadłość miała służyć na zabezpieczenie wie- 
rzytelności, a jako dodatek do umówionego 
procentu dom i ogród zostały mu oddane 
w użytkowanie aż do czasu zlikwidowania 
długu. 

Brakło na opłacenie grabarzy w swych 
czarnych liberiach asystujących przy trumnie 
oraz na pomnik na cmentarzu. Wdowa 
sprzedała więc wszystkie meble pozostałe po 
mężu, za to postawiła grobowiec, w którym 
Czciciele 10 
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cała jej rodzina znajdzie wygodne i dostatnie 
pomieszczenie. Grabarze chwalili pobożną 
ofiarność, wiadomo bowiem, że wdowie pie- 
niądze wydawane są najrozrzutniej, rozum 
wówczas jest sparaliżowany i złamana odwaga, 
by targować się o koszty pogrzebu gwałcąc 
wiekową tradycję. 

Przyszedł z kolei urzędnik skarbowy w wy- 
tartym, czarnym surduciku, miał ocenić ma- 
jątek zostawiony przez zmarłego. Usiadł na 
połamanym łóżku i wprawnym okiem spojrzał 
na ściany ogołocone z obrazów, na spróchniałe 
podłogi świecące jasnymi plamami na miej- 
scach, gdzie jeszcze niedawno stały meble. 
Nie pytał wiele, ot tyle o ile wymaga służba, 
widział już bowiem niejedno mieszkanie, 
z którego dostatek wypędziła choroba, a na- 
stępnie do cna wymietli je grabarze. A że 
miał czułe serce i ongiś żył z nieboszczykiem 
_ w przyjaźni, zapłakał wraz z wdową i nie- 
zręcznym ruchem, jakby sam wstydząc się 
tego, zostawił jej kilka groszy — pierwszą, 
najbardziej gorzką jałmużnę rzuconą nie- 
szczęśliwej, chowającej w sercu resztki dumy. 
Wzięła, choć jeszcze dnia poprzedniego roz= 
dawała hojnie grosze czeredzie bogatszych 
od niej dziadów pod bramami cmentarza. 
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Uciekała z miasteczka, gdzie może łatwiej 
jej by było przeżywić się śród dawnych znajo- 
mych i dalekich krewnych, ale gdzie trudno 
było znosić coraz większe upokorzenia, pa- 
miętającej wszak czasy dobrobytu i poważania. 
Może gdzie indziej znajdzie jeszcze siły, by 
z żebranego chleba wyżywić dzieci i wypro- 
wadzić je na ludzi, a może i samej zarobić 
na najskromniejsze życie. Odchodzi oszoło- 
miona, sama nie może zrozumieć, w jaki 
sposób, w ciągu kilkunastu dni nieszczęścia 
zaledwie, przesiały się przez jej, zawsze 
oszczędne ręce, wszystkie zasoby i prawa do 
życia, w jakie beczki bez dna wysypała ziarno 
zachowywane na przednówek. 

Pada deszcz jesienny, już zmieszany z pró- 
szynami śniegu. Wiatr hula po pustych po- 
lach, jęczy w wierzchołkach przydrożnych 
wierzb i topól, zacina zimnymi kroplami, 
śpiewa posępnie na drutach telegraficznych — 
drutów. Drogi rozkisły, rowy szemrzą stru- 
mieniami mętnej wody, pola leżą puste i bez- 
nadziejnie smutne, świecące rozmiękłymi bruz- 
dami lub rozlewiskami wody pomarszczonej 
deszczem. Niebo obwisło, zniżyło się nad 
samą głowę i zdaje się chcieć ziemię przydusić 
wodą obciążonymi mgłami. 

10* 


W błocie drogi głęboko grzęzną nogi ko- 
biety okutanej szalem, słoniącej dzieci przed 
najostrzejszymi zakosami wiatru. Twarz stara 
i wynędzniała, w zapadłych oczach widna 
rozpacz i trwoga. Brnie z trudem, jakby 
w małym węzełku niosła ze sobą cały ciężar 
życia. 

Przystanęła zoczywszy bukiet nagich drzew 
otaczających dobrze znany dach poczerniały 
ze starości. Jeszcze tak niedawno dom ten 
zdawał się jej twierdzą niezłomną, w którym 
można odeprzeć wszystkie bicze losu. Niby 
jest jeszcze jej własnością, ale zajął go kto 
inny, zbyt zaś trzeźwo obecnie patrzy na 
życie, by mieć nadzieję, że go kiedykolwiek 
odzyska. Może, gdyby miała jeszcze te siły 
i wiarę w życie co kilkanaście dni temu, gdy 
radośnie wracała do miasteczka, ale teraz 
zbyła sił do poważnej walki o życie. Ot, byle 
doczekać pogody, a potem zepchnąć róża- 
niec dni gorzkiej niedoli. 

Na chwilę deszcz nadstał, przez chmury 
zaświecił odblask ukrytego słońca. Wdowa 
ufniej spojrzała przed siebie, wspomniała, że 
przecież nad chmurami jest jeszcze niebo 
jasne i życiodajne słońce. Do jego promieni 
gorących poczęła się modlić żarliwie. 
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W tej chwli jednak, z nad pól nadciągnęła 
chmara wron i kruków, spowiła ją zamiecią 
czarnych skrzydeł, ogłuszyła i przeraziła dra- 
pieżnym krakaniem, krzykiem wiecznie głodnej 
zgrai, czekającej na potknięcie się słabego, 
by nasycić się ścierwem. Osłoniła szalem 
głowy dzieci, zdawało się jej bowiem, że 
kruki lada chwila rzucą się na nie chcąc 
przyspieszyć chwilę żerowania. Widocznie, 
niechybnym swym instynktem wiedzione, 
przeczuły słabość ofiary, czekały już tylko 
sposobnej chwili, leciały coraz niżej muskając 
skrzydłami głowy. Najtrudniejsze ptaki do 
podejścia przez myśliwego, wobec słabych na- 
pastliwe, kraczące pieśń tryumfalną, zasła- 
niające czarnymi skrzydłami ostatni promień 
słońca. 


16. 
SZKOŁA W WILCZYM OSTĘPIE 


Od stacji kolejowej do Wilczego Ostępu 
mknęliśmy przy srebrnych dzwonkach swa- 
wolących na końcu dyszla. S$anna utarta, to 
też konie wyciągnęły się na białej drodze 
i rzucając łbami, dymiąc od potu, waliły przed 
siebie niczym żywe maszyny. Mróz trzaskający, 
szczęściem dzień bezwietrzny, więc po otu- 
leniu się futrami w głębokich saniach zrobiło 
się ciepło i zacisznie. Przesuwały się bokiem 
wioski zakopane w śniegach, pojedyńcze do-= 
my, pola i coraz większe szmaty czarnych 
lasów. Tętent kopyt zcichł nagle na roz- 
stajnych drogach przed małą karczemką, 
gdzie konie same przystanęły — znać z przy” 
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zwyczajenia. Pokrzepiliśmy swe dusze kieli- 
szkiem szabasówki, by za chwilę znów włado- 
wać się do sani, przed wieczorem bowiem 
należało stanąć w małej wiosce będącej 
punktem zbornym myśliwych zjeżdżających 
na obławę na wilki. 

Wilczy Ostęp, wioska zatracona w środku 
głębokich borów i rozlewisk wodnych ukazała 
się naszym oczom jako krąg nagich pól ustro- 
jonych kilkudziesięciu sosnami dymu. Domy 
po same prawie okapy strzech zapadie w śnie- 
gową topiel błyskały spod czapek dachów 
jarzącymi się ślepiami okienek zwiastujących, 
że wewnątrz ciepło jest i dobrze przy jasnym 
ogniu na kominie. Z niektórych domów dym 
bił dumnie w górę siwą sosną wyrastającą 
z komina, w większości jednak sączył się przez 
szpary pod okapem. Kurnych chat naliczy- 
liśmy więcej niż posiadających kominy — wioska 
musiała być szczególniej uboga i zacofana. 

Stanęliśmy przed szkółką, równie małą 
i nędznie wyglądającą jak chaty i tylko śnieg 
wydeptany wokoło stopami dzieci świadczył, 
że to punkt zborny z całej okolicy. Mieli- 
śmy list do nauczycielki dany nam na stacji 
kolejowej, do Wilczego Ostępu bowiem listy 
dochodzą tylko przy okazji. 
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Ze szkółki wybiegła jakaś zaróżowiona 
dziewczynka o zastrachanych oczach. Gdy 
usłyszała, że jedziemy na wilki, usilnie zapra- 
szała do siebie na chwilkę spoczynku. Do- 
wiedzieliśmy się, że to była jedyna w szkółce 
nauczycielka, no i kierowniczka zarazem, 
musiała mieć oczywiście wyższe lata niż na to 
wskazywała twarz dziecka. 

Izdebka o jednej ścianie z nowego, świecą- 
cego drzewa i trzech na pół spróchniałych, 
aż pachniała od żywicy ciekającej z belek 
rozgrzanych ogniem huczącym w kominie, 
przytłumiającej nieco zaduch odwiecznej stę- 
chlizny. MNędzny, biały pokoik dziewczęcy, 
w którym całe bogactwo stanowiło żelazne 
łóżko, stół sosnowy i półeczka z książkami. 
Przy kieliszeczkach wódki, jakiejś zbyt na- 
perfumowanej i zbyt słabej, jak na nasze wy- 
parzone gardła, dowiedzieliśmy się, że pa- 
nienka bardzo cieszy się z obławy i radaby 
nieba przychylić myśliwym. Ogromnie boi się 
wilków, rabusiów podchodzących pod same 
opłotki wsi, drży, by jej nie pożarły dzieci 
spieszących rankiem do szkoły, szczególniej 
tych z drugiego przysiółka, co przez las kilka 
kilometrów brnąć muszą. Boi się i o siebie, 
gdyż do stacji kolejowej trzeba jechać nocą 
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przez bory, a właśnie zbliżają się święta, musi 
zdążyć do dalekiego miasta, do rodzinnego 
domu. Nauczycielka opowiadała o wilkach 
z coraz większym strachem widnym na twarzy: 
jak niedawno zjadły dziada w borze, jak 
podkopują się pod chlewy i nawet za dnia 
harcują — a nam rosło serce z radości na 
myśl o jutrzejszym polowaniu. 

Do nędznej szkółki nikt się nie kwapił, więc 
inspektor na próbę wysłał tam młodą dziew- 
czynę. Jest to jej pierwsza posada i pierwszy 
pobyt stały na wsi, dotychczas bowiem wycho- 
wywała się w mieście. Trochę smutno, szkółka 
ma bardzo liche pomieszczenie w przebudo- 
wanej stajni, za to ludzie we wsi dobrzy, dbają 
o nią, chętnie zwożą drzewo, by w zimie nie 
zamarzła. Dzieci zaś ją kochają, a ona je 
tym bardziej — oczywiście. Gdyby tylko nie 
te wilki, o których baby jako o Wilkołakach 
opowiadają straszliwe historie! Na pożegna- 
nie otrzymaliśmy uśmiech niebieskich oczu 
i moc życzeń — „szczęśliwych łowów''! 

Wiadomo, że myśliwskie ucho draźni okrzyk 
— „szczęśliwych łowów!'* odpędzający zwie- 
rzynę sprzed luf strzelby, urzekający kule, 
by mijały celu. Tak było i teraz; dwudniowa 
obława chybiła z winy złego prowadzenia, 
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wilki zalegały w kilku miotach, lecz zawsze 
wymykały bokiem. Padło kilka dzików i lisów, 
zdobycz zbyt mała na kilkudziesięciu myśli- 
wych i dwie setki naganiaczy. 


Przy wielkich ogniskach z jedlinowej gaci 
pocieszaliśmy się tradycyjnym bigosem i równie 
tradycyjnym krupnikiem pachnącym miodem 
i korzeniami, rozgrzewającym krew w żyłach 
ściętą mrozem. Zrobiło się gwarno i wesoło, 
poczęły z dymem snuć się gawędy łowieckie 
o niestworzonych przygodach w czasie polo- 
wań na wilki, jelenie i dziewczyny oraz na 
inną, pomniejszą zwierzynę. 

W mieszał się do rozmowy i ksiądz miej- 
scowy, wychudły, o ascetycznej twarzy jego- 
mość, przybyły nie dla łowów, a dla kwesty 
na odbudowę kościoła, stary bowiem, drew- 
niany, zbyt był skromny dla jego ambicyj. 
Mówił wcale do rzeczy póki chodziło o pie- 
niądze i dary w naturze, obrabiał nieźle wła- 
ścicieli ziemskich z całej parafii przybyłych na 
łowy, wyzyskiwał ich ambicyjki osobiste, wzbu- 
dzał rywalizację w szczodrobliwości. Dopiero, 
gdy przypadkiem rozmowa zeszła na nauczy- 
cielkę w Wilczym Ostępie, oczy zabłysły mu 
ogniem. 


Ze zdumieniem dowiedziliśmy się, że to 
gorszycielka całej okolicy, rozpustnica nocami 
przyjmująca kochanków zjeżdżających z mia- 
sta, niegodna wychowywać niewinne dzieci 
puszczańskich włościan. Zrazu mówił niby spo- 
kojnie, ale pod wpływem mrozu, krupniku 
i wzruszenia wnet począł miotać się w czer- 
wonym blasku ognia, kościste palce nerwowo 
zwierały się i rozwierały, na policzki wystą- 
piły ceglaste rumieńce. Wreszcie spostrzegł, 
że patrzymy na niego ze zdumieniem i zemknął 
do drugiego ogniska. 

Trudno nam było skojarzyć niewinną twarz 
dziecka i zastrachane oczy z obrazem roz- 
pustnicy, więc poczęliśmy dopytywać się u oko- 
licznych myśliwych. Posypały się żarty i pół- 
słówka, znaleźli się jednak i zaciekli obrońcy 
nauczycielki. Po prostu ksiądz miał wiele kło- 
potu z budową nowego kościoła, podatek na 
ten cel obciążył właścicieli ziemskich oraz 
gospodarzy przeciwnych budowie wspaniałej 
śwątyni, gdy wokoło jeszcze ludzie mieszkają 
w kurnych chatach. Ostatecznie ksiądz prze- 
forsował budowę, najtrudniej poszło mu wła- 
śnie w Wilczym Ostępie, gdzie nauczycielka 
żądała, by wpierw skończyć nową szkółkę, 
przenieść dzieci z wilgotnej stajni do porząd- 
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nego budynku. Gdy więc przed kilku tygod- 
niami nauczycielkę odwiedził jakiś narzeczony 
z miasta i odjechał na stację dopiero późnym 
wieczorem, ksiądz skorzystał ze sposobności 
i począł namawiać rodziców i dzieci. Chłopi 
jednak polubili dziewczynę, z trudem zebrał 
kilkanaście podpisów na prośbie do inspektora 
o zabranie nauczycielki siejącej publiczne zgor- 
szenie. Jakoś brak odpowiedzi, pewnie in- 
spektor szuka następczyni, bo walki z klerem 
na pewno się ulęknie, ale zwłoka niecierpliwi 
księdza. 

Wczesna noc zimowa dawno zaciemniła 
ziemię, lecz już na wschodzie wstawał księżyc 
okrągły i wnet prześwietlił drzewa boru. 
Zajaśniały śniegi, wysrebrzyła się taśma drogi. 
Z czerwonych kolisk wokół ogni odrywały się 
coraz nowe postacie, odjeżdżały sznurem 
sanie i sanki. 

| znów mknęliśmy tą samą drogą pobok 
wioski zakopanej w lasach. Mróz brał coraz 
potężniejszy, w biały szron zamieniał pot na 
bokach koni, ścinał lodem oddech i osadzał go 
na kołnierzach futer. Księżyc świecił nie- 
bieskim, mroźnym światłem, tak odmiennym 
od łagodnych promieni wysyłanych latem na 
zielone bory. 
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W oknach szkółki w Wilczym Ostępie bły- 
szczało jeszcze światło, na głos janczarów twarz 
dziewczyny przylgnęła do szyby. Pewnie liczy 
ile wilków wieziemy — czy nie zostawiliśmy 
jeszcze kilka, aby jej towarzyszyły na święta? 

— „Ot taka dziewczyna — mruknął jadący 
z nami doktor — sama wśród lasów i dziczy, 
niezwykła tego jako wychowana w mieście, 
musi strasznie obawiać się wilków. Ale nie 
same czworonożne wilki jej grożą, może się 
zjawić i taki przyjezdny, wstąpi na chwilę, 
wzruszy prośbą o schronienie przed mrozem, 
olśni opowiadaniami, zda jej się bohaterem 
z bajki, kochankiem wymarzonym. Łatwo 
może skrwawić ufne jagnie."' 

Milczeliśmy, choć zapewne nie jeden z nas 
pomyślał, że dobrze by było wyskoczyć z sanek 
i wyzyskać słabość owieczki. Tylko wstrzy- 
mywał wstyd przed towarzyszami podróży, 
a również obawa czy zaloty byłyby tak łatwe, 
jak się z pozoru zdaje. Konie niosły szparko 
coraz dalej poza znikające opłotki wsi. Psy 
pochowały się przed mrozem do chat i stodół, 
toteż cisza panowała dokoła. Tylko z lasów 
dochodziły odległe wycia — może psów leś- 
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Minęło sporo czasu od polowania w Wilczym 
Ostępie, myśl nieraz powracała do niebieskich, 
zastrachanych oczu dziewczyny. Pogłębiał się 
w wyobraźni kontrast między dzikim otocze- 
niem a samotną szkółką. Nieraz o tym roz- 
mawialiśmy. Przyszło też zastanowienie 
| obraz biednej dziewczyny, samotnie rzuconej 
między ludzką i zwierzęcą zgraję, nabrał 
zupełnie innego wyrazu. Z perspektywy czasu 
spostrzegliśmy ze zdumieniem, że to nie była 
licha szkółka w stajni i słaba nauczycielka, ale 
w rzeczywistości potężna twierdza oświaty 
zwycięsko walcząca z mrokami umysłów, 
a w niej serce ciche i dzielne, wytrwale nagi- 
nające ku światłu inne serca: 

Mała szkółka, ale takich tysięce — to potęga 
zmieniająca oblicze świata. 


17. 
SŁONECZNY PYŁ ŻYCIA 


Uderzyłem czołem o próg kościoła i nie 
znalazłem tam Boga. W mroku dumnych 
sklepień, w mdłym blasku pozłótek, w obło- 
kach kadzidła — próżno szukałem odpo- 
wiedzi na odwieczne, niespokojne pytanie: — 
„poco jest życie, jego radości i bóle?** Jak 
dziecko bańką mydlaną, chciano mie złudzić 
malowanką zaświatów, zgromniono za od- 
wagę ducha sięgającego po tajemnice bytu. 
Dmuchnąłem na barwioną bańkę i rozprysła 
się, a za nią ujrzałem chciwą twarz kapła- 
na. Wyszedłem z niesmakiem jak ze sklepu 
ze świecidełkami, w którym mnie chciano 
oszukać. 
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Udałem się do ludzi nauki i zadałem im 
to samo, zasadnicze pytanie. Zbyt są mądrzy 
i uczciwi, by okłamywać. Można badać ko- 
mórki życia, patrzeć jak tworzą się z nich 
komórki nowe, można życie zabijać lub nawet 
wskrzeszać. Lecz sensu istnienia żaden uczony 
wyjaśnić nie może, trzeba go szukać poza 
nauką, w biciu własnego serca, w żywiołowej 
radości istnienia. Wtedy pytanie o sens życia 
stanie się niepotrzebne, w chwilach zwątpie- 
nia umocni, da wskazówki najlepsze mistrzyni 
życia — przyroda. 

Gdy zatem znów nastała chwila smutku 
| zniechęcenia, świtaniem przeszedłem rogatki 
miasta. Czerń nocy walczyła jeszcze ze świa- 
tłem, pas drogi jaśniał między ciemnymi bry- 
łami podmiejskich domów otoczonych mgłą 
kwitnących sadów. Woń mocna kwiatów zwil- 
żonych poranną rosQq, kwilenia słowików na- 
pełniały pustkę gościńca, świadczyły o przy- 
gotowywaniu się już świata roślin i zwierząt 
do godnego powitania słońca. 

Poza wsią, będącą jeszcze jakby dalekim 
odpryskiem miasta, prześwietliły się pola po* 
kryte runią zboża, opadające piaszczystym 
urwiskiem ku jarowi rzeki. Mgła gęsta niczym 
puch kwitnących gruszy zalała całą dolinę, 


161 


zda się, że z jednego brzegu na drugi da się 
przejść po tym zwiewnym moście. Tylko 
poważny szum rzeki, toczącej się pod mgłami, 
ostrzega przed postawieniem nogi na naj- 
bliższym kłębku białej wełny. 

Na wschodzie, w czerwonej pożodze, rodzi 
się dzień. Zza rzeki wytrysły złote promienie, 
grzebieniasty skraj tarczy słonecznej dźwiga 
się powoli. Płasko po wierzchu mgieł uderzyły 
groty, jak kamienie ciskane wprawną dłonią, 
poczęły ślizgać się w podskokach, aż prze- 
brnęły na drugą stronę i utonęły w bezmiarze 
powietrza. Każdy grot odrywa garść wełny, 
strzępi ją i podnosi do góry. Nieruchoma 
wpierw, krągłymi liniami rysowana powierz- 
chnia zmienia się w spłoszone stado owiec 
przepędzonych przez ciernie, o wełnie roz- 
czesanej, garściami powyrywanej i rzuconej 
ku górze dla igraszki wiatru. 

Zbliża się las, od strony rzeki ostrzeliwany 
już przez słońce, w głębi kryjący jeszcze chłód 
i wilgoć nocy. Pod uderzeniem słonecznego 
pyłu rozwijają się liście o barwie młodej 
zieleni, pękają ostatnie pąki kwiatów. Snują 
się tu jakieś dziwne, zmieszane wonie wio- 
sennego kwiecia, żywicy drzew i próchnicy 
ziemi. Gwar ptasiej czeredy napełnia życiem 
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zielone sklepienia, z każdą minutą nasiąka- 
jące jasnością poranka. Już rozpaliły się 
ogniem czerwone pnie sosen, słońce z nizin 
nadrzecznych głęboko zagląda pod okapy 
gałęzi, liczy kwiaty zasiane przez wiosnę, 
puka w ziemię, umówionym sygnałem wzy- 
wając grzyby do dźwignięcia się z ogrzanej 
próchnicy. 

Na mchach wilgotnych widać świeże ślady 
saren, które tu snadź żerowały przed chwilą. 
Spod sosny wyskoczył zając i pognał ku polom, 
by się ukryć w gęstwie runi zbóż. Dalej, 
z łanu kwitnących borówek zerwał się rudy 
jastrząb, przepłynął pod konarami drzew, 
studnią małej łączki wyrwał się w czysty 
błękit nieba. Na pościółce leśnej widać po- 
zostawione przez rabusia strzępy krwi i pióra 
czubatej sójki, która nieostrożnie przeglądała 
się rankiem w barwnym lustrze swych skrzydeł 
i nie zoczyła w porę nadlatującej śmierci. 

U drugiego skraju lasu kępa dąbrowy 
wznosi się ponad młódź i podszycie. Hej! — 
to jeszcze stare dęby pogańskie, poświęcone 
ongiś Dadźbóg-Swarożycowi. Młode były wów- 
czas, gdy świętokradzka siekiera zwaliła co 
najstarsze dęby, by z świętego gaju przepę- 
dzić ludzi ku wrotom kościoła, wypadkiem 
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uszły zagłady i tylko zasklepione rany na 
korze świadczą o naznaczeniu ich ostrzem 
siekiery w dniu straszliwej poręby gaju. Lecz 
z próchna zwalonych drzew wyrosły nowe 
dęby, podparły ocalałe, wyrósł nowy gaj święty, 
czeka na powrót czcicieli słonecznego Boga. 
Drzewa dążą w górę całą siłą swych wężli- 
stych konarów, przemocą prą ku słońcu, 
walczą o każdy jego promień. To symbol 
pogaństwa, ta walka o słoneczny pył życia, 
którego każdy promień jest bezcenny w kraju 
długiej zimy. 

Nad polami rozległ się dzwonek skowronka, 
Dadźbogowego śpiewaka, na ten sygnał od 
wsi wyjechały pługi, by kończyć przepóźnione, 
wiosenne orki. Jeden z pługów pod samym 
gajem począł krajać tłustą ziemię, popiele- 
jącą szybko na słońcu i wietrze. Sroki po- 
ważnie chodzą za ratajem, nie boją się 
trzasku bicza, pochrzęstu uprzęży koni, błysku 
odkładnicy, pilnie zbierają pędraki wyrzucone 
na światło. Skiba za skibą odwraca się ku 
niebu, czarne pasy poszerzają się śród zieleni, 
znaczą godziny coraz znojniejszej pracy, pod 
coraz żarliwszym słońcem. 

Biegną dzieci do szkoły, po drodze wpadają 
w cień dąbrowy, by zerwać kilka kwiatów, 
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ucieszyć oczy widokiem wiewiórki tańczącej 
na gałęzi. Napełniły gaj świergotem i zaraz 
znikły jak stadko przelatujących sikorek. 
Oracz spojrzał na słońce, dociągnął pod skraj 
lasu, rzucił koniom garść siana, sam usiadł 
w cieniu i począł powoli żuć kawał czarnego 
chleba, w równych odstępach czasu popija- 
nych mlekiem. Smak razowca i kwaśnego 
mleka napłynął do ust, smak życia do serca. 

Kukułka siadła na najwyższym dębie i wy- 
kukuje uciekające godziny. Energia słoneczna 
bezustannie przesiewa się przez kryształowe 
sito powietrza, naświetla ziemię, coraz go- 
rętszym pędzlem maluje krajobraz wiosenny. 
Skóra twarzy ludzi czernieje, tężeją, zwierają 
się siłą życia rysy twarzy, po której pot 
obficie spływa. Rataj równo prowadzi pług 
oborując miedze. Konie ciągną ochotnie, 
wraz z człowiekiem cieszą się radością ostat- 
niej skiby, 40 słodkiego odpoczynku 
po znoju. 

Mgły podniesione słońcem z nad rzeki skłę- 
biły się na niebie, ciepła ulewa nagle zatopiła 
ziemię. Dźwięczą krople po młodych liściach 
tysiącletnich dębów, przebijają sklepienia zie- 
lonej świątyni, lecz parują, zanim spłyną na 
ziemię. Tylko chwilami, gdy wiatr zaszumi 
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konarami drzew, perliste krople opadają na 
krzaki podszycia, mienią się barwami w blasku 
tuż za skrzydłem burzy wyłaniającego się, 
obmytego słońca. 

Po deszczowej rosie od wsi płyną wyraźne 
głosy ludzkie, skrzyp wozów, poryki bydła, 
po raz pierwszy puszczanego podle chat na 
wiosenną paszę, dźwięczy fujarka pastusza 
strojona do bliskich już koncertów na łąkach 
dąbrowy. Tęcza zatapia jedną paszczę w rzece, 
drugą ssie wilgoć z lasów. To, według 
wierzeń dawnych pogan, smok łaknący wody 
otacza świętą dąbrowę siedmiobarwną łuską, 
zwiastuje błękit nieba i słońca ulewę na resztę 
dnia pogodnego. 

Spod tęczy idą jakieś szeregi, spieszą ku 
gajowi nowe hufce Dadźbóg-Swarożyca — 
dzieci niosące młode dęby, by poszerzyć dą- 
browę w dzień święta lasu. Drobne ręce 
troskliwie dotykają kory olbrzymich dębów, 
zalepiają rany zadane siekierą przed tysiąc- 
leciem, otwierające się teraz próchnem sta- 
rości, chcą naprawić krzywdę wyrządzoną 
gajowi. Chrobocą łopaty na wygonie pod 
lasem, młode dęby chwytają korzeniami ziemię, 
prostują śmigłe pręty zakończone zieloną 
koroną. Kiedyś wyrosną z nich mocarze urq- 


gający burzom i wichrom, teraz jeszcze 
podpierają je słabe ręce dzieci, wiążą łykiem 
do struganych palików. Za dziećmi idzie 
ksiądz nadąsany i niechętnie macha kropidłem, 
mierzi go to nowoczesne, pogańskie święto, 
choć je już przerobił na obrządek kościelny. 

Dęby młode! — ze słabych pędów słońce 
wydźwignie was na olbrzymy, za tysiąc lat 
będziecie się rozpierać kopułami konarów, 
sławić potężnym szumem Dadźbóg-Swarożyca, 
najstarszego słowiańskiego Boga. W proch 
się rozsypią kamienne kościoły, a waszych 
konarów świątynie trwać będą nieskończenie 
odradzając się z próchna drzew zwalonych 
starością. Ludzie czcić was będą i ochraniać, 
w świętym gaju chyląc swe dusze ku ziemi, 
podnosząc ku niebu, czerpiąc spokój serca 
i radość istnienia. 

Zniża się słońce na bezchmurnym niebie, 
sieje ostatni żar swoich promieni. Pył sło- 
necznych zarodników, niecących życie na ziemi, 
skośnie pada na lasy i pola, jak o poranku 
stara się wniknąć w najciemniejsze zakamarki, 
złoci się na szybach domów widnych w dali, 
rozlewa czerwoną zorzą na niebie. Spokój 
wieczoru spływa na ziemię, jak rosa wsiąka 
w nią wszelka słabość duszy, słyszę równy 
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stukot serca dostrajającego swe tętno do 
rytmu przyrody. 

W dąbrowie brzmią śmiechy i nawoływania 
kochanków przybyłych do świętego uroczyska 
po błogosławieństwo w miłosnym trudzie. Na 
półmrocznych łąkach ukazują się jakieś zwiew- 
ne postacie — to pewnie Bogi zbierają się 
na zabawę i pogwarkę. W cieniach nocy, w zie- 
lonym świetle księżyca, odprawować tu będą 
tajemnicze misteria, nim znowu rankiem 
Dadźbóg-Swarożyc niepodzielnie zapanuje nad 
światem. 


18. 
DWAJ BRACIA 


Jak twierdzą starzy żołnierze, są miejsca 
dziwne, gdzie śmierć najchętniej zaczajać się 
lubi, gdzie niby pająk niewidzialny rozsnuwa 
swe sieci i cierpliwie czeka na ofiary. Gdzie 
indziej setek kul potrzeba, by przeciąć życie 
człowieka, w miejscu szczególniej przez śmierć 
umiłowanym każda niemal kula trafia w serce. 
Biesiadnicy w wielkim refektarzu klasztor- 
nym nie wiedzieli o tym, że właśnie w oknie 
na sady wychodzącym stanęła kostucha i pal- 
cem poczęła liczyć ludzi w miarę tego odczu- 
wających dziwny dreszcz zimna i zapachem 
gromnicy przesycony powiew, warzący humor 
| zwracający myśl w zaświaty. 
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Porucznik zmarszczył brwi i do dna wy- 
chylił kielich węgrzyna. Na twarzy proboszcza 
odmalował się przestrach, lękliwym krokiem 
zbliżył się do okna i zamknął je pospiesznie, 
przy czym szyby wydały dźwięk podobny do 
jęku kosy ostrzonej przez wprawnego ko- 
siarza. Smutno kończyła się uczta wydana 
przez ksienię klasztoru z okazji niespodziewa- 
nego zjawienia się ze swym oddziałem wojska 
porucznika, brata miejscowego proboszcza. 
Mimo kilku lat niewidzenia mało mieli te- 
matu do braterskich zwierzeń, za to gęste 
spełniali kielichy i weselili się, zanim nie 
zmroziło ich przeczucie bliskiej śmierci. 

Porucznik zadumał się goniąc wspomnienia. 
Tyle razy spoglądał z bliska śmierci w oczy, 
głęboko jednak przekonany, że z najgorszej 
sytuacji wyjdzie cało, nieraz leżał pod po- 
wałą jazgoczących kul i śmiał się beztrosko, 
pełen wiary w niegasnące nad oczyma słońce. 
Teraz siedzi przy winie w zacisznym refek- 
tarzu, daleko poza linią bojową i nagle 
stracił ufność w swą szczęśliwą gwiazdę. 

Zachował jednak spokój; tyle już przygód 
barwnych przeżył na świecie, zaznał miłości 
tylu pięknych kobiet, zostawił swe nasienie 
w łonie młodej żony, gdzie zakiełkowało jak 
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zboże rzucone w rodzajną glebę. Jeżeli zginie 
w dzieciach przetrwa jego bujna siła życia, 
a wdowa, piękna niewiasta nowego męża 
łatwo sobie znajdzie. Nie ma zatem czego 
rozpoczać, obawiać się szarych cieniów za- 
świata, żałować, że życie ma jeszcze niewi- 
dziane blaski, niekosztowane słodycze. Nie 
wierzył w życie po śmierci, więc też spo- 
kojnie oczekiwał przeznaczenia, postanowił 
zachować hart ducha do ostatniej chwili, nie 
błagać śmierci o litość, co jak dobrze wie- 
dział, nigdy nie wstrzymuje zamachu nie- 
widzialnej kosy. 

Inaczej proboszcz, choć ta sama krew płynęła 
w jego żyłach, choć z widokiem śmierci równie 
był oswojony co i porucznik. Gdy serce 
zmroził mu dźwięk złowróżbnej kosy, nagle 
poznał całą marność dotychczasowego ży- 
wota. Trochę grzesznych przyjemności, trochę 
wina i obfitych obiadów — oto wszystko, co 
pozostawia za sobą. Gorzki, piekący żal wy- 
cinął łzy z oczu sybaryty, uczuł otchłań pustki 
straszliwej wokoło siebie. Pociecha nieba po 
śmierci, którą tak hojnie zawsze szafował 
sposobiąc ludzi wybierających się w zaświaty, 
niczym nie ulżyła sercu. Stracił wiarę w niebo 
malowane swym owieczkom, trwoga przed 
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nieznanym, co czeka po śmierci, roztrzęsła 
mu ręce niosące do ust coraz nowe kielichy 
wina, dolewane pilnie przez gościnną ksienię 
klasztoru. 

Tymczasem przeznaczenie się zbliżało. Na 
tyły armii przedarł się nieprzyjacielski oddział 
prowadzony przez doświadczonego żołnierza, 
esauła o nieustraszonym sercu. Stary wyga 
wiedział, że długo nie pozwolą im swawolić 
poza frontem, że ryzykowny wypad musi 
skończyć się wybiciem oddziału co do nogi. 
Nie dbał wiele o to, chciał tylko przed śmier- 
cią zabawić się szaleńczo. 

Hej! — za białymi murami zdala widnego 
klasztoru blade mniszki, dziewice czyste jak 
lilie, usta znające jeno szept modlitwy, 
oczy zasromane na każdy dźwięk grubego 
słowa. Przegiąć wtył nagie ciało wpierw kryte 
suknią nawet przed oczyma innych kobiet, 
słyszeć skamlanie o litość, widzieć trwogę 
w niebieskich oczach, a krwawy rumieniec na 
twarzy, wzbudzić dreszcz bolesnej rozkoszy 
w dziewiczych łonach — oto najmilsza żoł- 
nierska swawola. 

Wnet gęsta palba wstrząsnęła murami 
klasztoru, w którym porucznik postanowił 
bronić się do upadłego. Nieprzyjaciel padał 
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gęsto, lecz pewny był zwycięstwa idąc w prze- 
ważającej sile, Kule tłukły po ścianach klasz- 
toru i dachu dzwonnicy, przez okna wpadały 
do wnętrza sal i korytarzy. Najzaciętsza 
walka zawrzała w sadzie klasztornym, okry- 
tym białym kwieciem. Krew co krok użyźniała 
ziemię, na młodą trawę padały ciała ludzi 
ostatnim oddechem chwytających słodki za- 
pach jabłoni w płuca rzężące boleśnie. Wresz- 
cie błysnęły szable i bagnety, ze wszystkich 
stron poczęto wdzierać się na mury wybijając 
ostatnich obrońców. 

Trwoga proboszcza była coraz większa. 
Porucznik gdzieś odbiegł kierując obroną, 
zakonnice zniknęły, jakby się zapadły pod 
ziemię. Leżąc na podłodze refektarza słuchał, 
jak nad głową jęczały kule wpadające przez 
okna i wyły odbite rekoszetem od ściany. — 
„Ta obrona nie ma sensu — powtarzał zblad- 
łymi ustami — lepiej się poddać, może choć 
wybłaga się życie u napastników, gdy zwy- 
ciężą poniosłszy wielkie straty, będą się mścić 
straszliwie.'* Trząsł się w napadzie strachu, jak 
ryba wyjęta z wody rzucał się po kamieniach 
podłogi. 

Wreszcie trwoga przemieniła się w rozpacz 
strachu. Nie wiedząc sam co czyni, zerwał 
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się z ziemi, a pochwyciwszy biały fartuch zosta- 
wiony przez którąś z mniszek, pobiegł z nim 
ku oknu. W tej chwili do sali wpadł porucznik 
i ze zgrozą ujrzał brata powiewającego przez 

' okno białą płachtą. Poskoczył i wydarł białą 
chorągiew — w tej chwili jednak kula prze- 
szyła piersi obu braci. Upadli pod fatalnym 
oknem, ksiądz z karabinem w ręku, który 
pochwycił ostatnim skurczem palców, porucz- 
nik z białą płachtą zaciśniętą w dłoni. 


Przebrzmiał ostatni strzał, napastnicy roz- 
biegli się po zdobytym klasztorze szukając 
bladych mniszek. Znaleźli je dopiero w ob- 
szernej kwaterze poddasza, gdzie schroniły 
się trwożne. Esauł skoczył pierwszy, by wybrać 
sobie najsmakowitszy kąsek zdobyczy, dla 
której wytracił połowę swych ludzi. 


Jakby uderzył w niego grom z jasnego nieba, 
tak przeraził go, zatrzymał na miejscu strasz- 
liwy widok. Stały przed nim same staruszki, 
pokrzywione, wychudzone postami, tylko szkie- 
lety obleczone marszczącą się skórą kleko- 
tały ze strachu pod szarymi habitami. Wszyst- 
kie dziewice miały ręce skrzyżowane na pier- 
siach, nogi kurczowo zesznurowane, jakby 
do upadłego chciały bronić swej cnoty, w oczach 
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ich paliła się trwoga i napięte oczekiwanie 
męki, bezzębne usta cicho mełły pacierze. 
Esauł stanął blady, otrzeźwiały w jednej 
chwili. Począł żegnać się raz po razu, jakby na 
widok sił nieczystych, wstręt i wściekłość ma- 
lowała się na jego dzikiej twarzy. Obrócił 
się nagle i rozpaczliwym głosem zakrzyknął — 
„Gwałcić nie będziemy!'*— poczym w uniesie- 
niu począł kolbą rewolweru okładać cisnących 
się żołnierzy, łasych na klasztorne specjały. 
Zbiegłszy do refektarza, śród śmiechu i prze- 
kleństw, żołnierze poczęli pocieszać się winem, 
zastanawiać się, co zrobić z próchnem na 
strychu. Zdecydowano spalić klasztor wraz 
z czarownicami. Niezwłocznie podłożono 
ogień pod belkowania dachu, jasna pochodnia 
wnet rozświetliła okolicę. W jej blasku na- 
pastnicy ujrzeli odsiecz nadbiegającą w wiel- 
kiej sile. Pierwsza kula, która wpadła do re- 
fektarza przez fatalne okno, zabiła esauła. 
Klasztor spłonął doszczętnie, ale mniszki 
ocalały. W podziękę niebu na zgliszczach 
wybudowano piękną kaplicę. Złożono w niej 
zwłoki proboszcza, który zginął w czasie 
bitwy z karabinem w ręku. Długo biły dzwony, 
gdy z cmentarza przenoszono tam trumnę, 
wiele mów wygłoszono o bohaterstwie i po- 
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święceniu sługi kościoła do ostatniego tchu 
w piersi broniącego mniszek w klasztorze, 
napisano o tym wiele budujących książek. 

Na małym cmentarzyku wojennym pod las- 
klem, w dwu sąsiednich grobach spoczywają 
ciała walczących ze sobą żołnierzy. Już się 
pogodzili ze sobą. Obok grób porucznika ze 
skromnym jeno napisem, kto leży, bez wylicza- 
nia zasług lub odznaczeń — znaleziono go 
wszak z białą płachtą w ręku hańbiącą honor 
żołnierza. Cmentarz zapomniany, jakich wiele 
po wojnie, co wiosnę tylko fala leśnych dzwon- 
ków wdziera się na groby i cicho dzwoni po- 
zgonne. 

Najlepiej wyszedł esauł. Z wielką czcią po- 
chowano go na cmentarzu klasztornym, ucz- 
czono wspaniałym pomnikiem. Płaskorzeźba 
kuta przez dobrego artystę przedstawia chwilę 
cudu, gdy ów esauł, wpierw grzesznik, dziki 
potwór, szatan w ludzkim ciele doznał łaski 
nieba, nawrócił się i własną piersią osłonił 
mniszki przed żołnierską swawolą. Czynem 
tym zmazał wszystkie grzechy swego życia 
i zasłużył na wieczną pamięć oraz wdzięczność. 
Ksienia nawet czyni ponoć starania, by zrobić 
z niego patrona klasztoru, przy grobie bowiem 
dzieją się cuda. 
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Rzeźbiarz znakomicie odtworzył scenę urato- 
wania dziewictwa mniszek, widocznie ksienia 
plastycznie mu ją przedstawiła, zrobił tylko 
jedną, artystyczną poprawkę: wszystkie za- 
konniczki są młode i dorodnych kształtów, 
o twarzach rozmodlonych aniołów. 


19. | 
TANIEC W KLASZTORNEJ CELI 


Na dworze szalała zamieć. Wiatr tarzał 
się po pustych polach, podnosił białe obłoki, 
miótł je po zmarzniętych, ogołoconych już 
ze śniegu oranicach i sypał wysokie wały 
w poprzek dróg i pod smugami zarośli. Ude- 
rzywszy o ścianę borem porosłych wzgórzy 
wiatr wspiął się i skotłował, zmierzwił wierz- 
chołki drzew wyczesując z nich śniegowe pró- 
szyny, wyłamał pęki gałęzi i wśród piekielnego 
wycia, zawodzeń i jęków runął na mury kla- 
sztoru. 

Garście śniegu wpadały przez komin na żar 
dogasającego ogniska i topiły się z sykiem, 
naga gałąź lipy rosnącej pod oknem załomo- 
Czciciele 12 
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tała gwałtownie w szybę, jakby błagając, by 
ją wpuszczono do środka, obroniono przed 
lodowatymi harcami wichury. W noc taką, 
nawet drzewa płaczą smagane biczami za- 
mieci, a po polach hula śmierć szukając każdej 
żywej istoty, by zdusić oddech, ściąć lodem 
gorącą krew pulsującą w żyłach. Zwierzyna 
zaszyła się w gąszczach lasu lub pod płotami 
i ścianami ludzkich domów, drapieżce za- 
przestały łowów. Wiecznie głodne wilki 
przyległy kołem w jedlinowym zagaju, wa- 
'rcząc i postękując, w suchych paszczach 
smakując krew świeżą, w snach widząc naj- 
piękniejszy dla nich obraz rozdzieranej sarny. 

Lecz groza lutowej nocy nie straszy w gru- 
bych murach klasztoru. Cicho tu i spokojnie, 
zawodzenie wichury stłumione ścianami do- 
chodzi do ucha jak muzyka śpiewna, jak 
poszum dalekiej fali morza. Zda się, że żadne 
niepokoje świata tu dotrzeć nie mogą, namięt- 
ności nie zmącą nastroju równowagi ducha, 
nie straszą nawet piekielne zakusy. 

W obszernej izbie, na ławie okrytej skraw- 
kiem wojłoku, siedzi brat Paweł, ostatni miesz- 
kaniec klasztoru. Ongiś pełno było w tych 
murach, od śpiewów drżało sklepienie kaplicy, 
od kroków drewnianych podeszw dźwięczały 
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posadzki korytarzy, wszystkie cele szemrały 
pacierzami, a refektarze napełniał brzęk ta- 
lerzy i szklanic. Ale młodzież zbyt wiele 
nabrała oddechu w płuca i nie pragnie sytej 
bezczynności, woli walkę niż szeptanie pa- 
cierzy. Powoli wymierali najstarsi mieszkańcy 
klasztoru, nowych brakło. Brat Paweł sam 
pozostał w olbrzymiej pustelni klasztoru. 

Zdrzemnął się wpatrzony w żar ognia po- 
pielejący na kominie, uśpiła go muzyka zawie- 
ruchy i błogie ciepło izby. Sny niewyraźne, 
mgła niebytu zalewały leniwo pracujący umysł, 
odpoczywający po trudach życia. Brat Paweł 
za młodu wiele widział na świecie, nim znalazł 
przystań w klasztorze. Wiedział, jak śród 
ludzi trzeba sprężać swe zmysły, być w wiecz- 
nym pogotowiu do obrony i uderzenia, jak 
zaciskać zęby, by przetrwać chwile smagania 
biczem losu. Świadomość grozy i trudu życia 
na dworze w czasie zimowej zawiei i przeci- 
wieństwo odpoczynku u żaru kominka, napeł- 
niały całe jestestwo uczuciem leniwej rozkoszy 
zbliżonej do spokoju grobu. 

Lecz co to!? — Ktoś stuka w furtę klasztoru, 
któż mógł zabłądzić w głąb lasów przez zaspy 
i bezdroża, w noc strasznej zamieci!? Za- 
konnik nie wierzy jeszcze, tłumaczy głos igrasz- 
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kami sennej złudy. Ale oto znów kołatanie 
pospieszne, potem uderzenie ostatnie, roz- 
paczliwe, jakby resztką mdlejących sił zadane. 

Brat Paweł rozprostował swą wyniosłą po- 
stać, zapalił szczapę łuczywa i powoli prze- 
mierzył posadzkę izby. Przez chwilę mocował 
się z drzwiami przywalonymi śniegiem, otwarł 
je wreszcie, na zewnątrz rzucił krwawy blask 
światła. Przez otwarte wrota wiatr wtargnął 
w głąb klasztornych korytarzy śmiejąc się 
urągliwie jak całe stada tryumfujących potę- 
pieńców. Łuczywo przygasło, lecz w ostatnim 
jego blasku brat Paweł ujrzał coś, co rzuciło 
go nagle w zaspę zalegającą pod drzwiami. 
Schylił się i z pościeli śniegowej podniosł nagie 
ciało dziewczyny. 

Pospiesznie rozdmuchał ogień na kominie, do- 
rzucił suchych polan bukowych, by płomień jasny 
rozświetlił izbę. Garściami śniegu począł na- 
cierać zmarznięte ciało złożone na ławie. Biała 
wpierw skóra poczęła różowieć i nabierać 
ciepła, lecz oczy dziewczyny stale były zam- 
knięte, życie nie chciało powrócić do pięknej 
powłoki. 

Zbyt długa próba dla osłabionego postami 
starca, mdlały siły na chwilę podniecone wi- 
dokiem nieszczęśliwej. Brat Paweł zwlókł się 
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w cienie piwnicy, gdzie rzędem czernieją beczki 
wina, pleśnieją gąsiory i flasze. Na środku 
sklepionej sali, na dębowym stole walają się 
kubki i szklanice pokryte grubą warstwą pyłu, 
znać nikt ich nie używał od lat wielu. Brat 
Paweł wziął kielich największy, mogący zado- 
wolić nawet najbardziej brzuchatego przeora 
i podszedł z nim ku beczce z winem, liczącym 
zaledwie lat kilka dziesiątków. Wypłukał 
szkło winem starannie, a potem odbił szyję 
prastarego gąsiora z węgrzynem najprzed- 
niejszym, maślaczem pamiętającym najświet- 
niejsze czasy klasztoru. Po piwnicy rozszedł 
się zapach przedziwny, przebiegła myszka 
stuletnia, płyn gęsty jak oliwa powoli ściekał 
do naczynia. 

Oburącz, z nabożeństwem mnich wzniósł 
w górę pełny kielich i modlił się żarliwie. — 
„Panie! Ty wiesz wszak, że od dawna prze- 
stałem pić wino, siedlisko grzechów wsze- 
lakich. Ale teraz, gdy ku progom klasztoru 
przywiodłeś nieszczęśliwą, jedyny to sposób 
rychłego odzyskania sił potrzebnych, by ją 
ratować". 

Jak przykre lekarstwo podniósł do ust pękate 
naczynie pełne gęstego płynu i długo sączył go 
w od dawna zaschnięte gardło. Fala ciepła 
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natychmiast rozeszła się po kościach, rozsze- 
rzyła zwężone tętnice. Druga kwarta, już 
wypita zo wiele mniejszym wstrętem, napełniła 
mnicha młodzieńczą energią. Jeszcze raz na- 
lawszy kielich podniósł go, aby napoić zmarz- 
niętą dziewczynę, gdy tylko odzyska przy- 
tomność. 

Rozszerzyły się i rozjaśniły ściany piwnicy, 
roześmiały się sczerniałe obrazy wiszące na 
ścianach. Kamienne schody rozdźwięczały się 
skocznym taktem kroków, kolebały się stropy 
i podłogi, radośnie śpiewała wichura za murami, 
jakby chóry anielskie sławiące niebiańskie roz- 
kosze. lzba cała zatonęła w blasku ognia 
huczącego jasną grzywą na kominie, na ławie 
różowiło się cudne ciało, spod powiek błysnął 
błękit zasromanych oczu. Dziewczyna wy- 
piła wino jak wodę, potem zapadła w sen 
głęboki bezwstydnie piękna w swej olśniewa- 
jącej nagości. Nawet ręce splotła pod pukle 
jasnych włosów, by nie słoniły cudownej linii 
kształtów. Chwilę spała słodkim snem dziecka 
uśmiechając się do jakiś czarownych marzeń, 
potem nagle, w przypływie szaleńczej radości 
zerwała się z posłania i skoczyła na środek sali. 

Pustelnik usiadł na ławie, jeszcze ciepłej, 
pełnej zapachu młodego ciała i patrzył w za- 


183 


chwycie na obraz, jakiego nie widziały dotych- 
czas klasztorne mury. Naga dziewczyna 
zawiodła taniec namiętny w takt wichury 
wydzwaniającej tęskne melodie, to znów prze- 
ginała się lubieżnie, rzucała w tył ramiona, 
jakby omdlewała w objęciach niewidzial- 
nego kochanka. Chodziły cienie po bielo- 
nych ścianach, w mgle winnych oparów 
migała sylwetka złotowłosej kusicielki. Brat 
Paweł pomyślał, że to zapewnie podstępni 
szatani zesłali na niego pokusę, Boginkę 
leśną, o wdzięcznym ciele dziewczyny. Lecz 
umysł rozświetlony winem, pogodnie zano- 
tował to spostrzeżenie. 

Po chwili mgła przed oczyma zaczerwieniła 
się i zgęstniała, zjawiły się w niej wspomnienia 
dni dawnych, obrazy krótkich lat młodzień- 
czych, gdy całą siłą swej żywiołowej namięt- 
ności brał z życia najpiękniejsze dary. Oplotły 
go wspomnienia białych ramion, zaświeciły 
oczy rozszerzone rozkoszą, ogarnęła zamieć 
czarnych i złotych włosów. Oto nagroda naj- 
słodsza, odpoczynek najlepszy w dniach twar- 
dej walki, oto sens życia dający początek 
"nowemu życiu. Jeszcze raz ujrzał prawdę 
ukrytą we winie, wyznawaną w młodości, któ- 
rej poźniej sprzeciwił się niebacznie, gdy ener- 


gię zwątliłycierpienia I przeciwności losu. Chciał 
znaleźć pełnię szczęścia w zgnieceniu cierpie- 
nia, zatopieniu się w gnuśnym oczekiwaniu na 
niebo po śmierci, zamiast posiąść je w pełni 
bujnego życia, pięknego pomimo chwil goryczy 
i bólu. Zwątpił w życie i zmarnował je niebacz- 
nie — teraz poznał swój błąd i zapłakał nad 
pustką lat spędzonych na klepaniu pacierzy. 

Poderwał się nagle z ławy czując w żyłach 
nawrót młodzieńczej siły, wyciągnął ku dziew- 
czynie pożądliwe ręce. Ale smukła postać, 
śród śmiechu i pokrzyków, wywijała się zręcz- 
nie uściskom rąk wychudzonych, zakończonych 
szponami sczerniałych paznokci. Drwiła wo- 
dząc go w coraz szybszym tańcu, migała nie- 
uchwytna w gęstniejącym obłoku. 

— „Zapóźno teraz na zaloty — szepnęła 
czerwonymi usty, starość Twa niech płynie 
gorzko we wspomnieniach niewyżytych dni 
męskiej siły, w żalu za zmarnowanymi latami 
walki i miłości. Spokój starości i odwaga 
śmierci tylko dla tych, co życiu oddali naj- 
lepsze siły ciała i ducha, najlepszą część swe- 
go „ja” zostawiają w spuściźnie”. 

Jak każda kobieta postąpiła wbrew mówio- 
nym słowom, nagle zatoczyła się i sama wpadła 
w ręce wyciągnięte pożądliwie. Wśród coraz 


uzraą 
a, 


185 


bardziej rozpustnego śmiechu zwisła na ramio- 
nach, które przed godziną wydarły ją zimie. 
Lecz w tejże chwili mnich poczuł, że oto opu- 
szczają go już siły podniecone winem, że czeka 
go tylko wstyd i cierpienie. Wiatr wzmógł się 
na dworze, gwałtownie runął do ataku na mu- 
ry. Gałąź lipy z wielką siłą uderzyła w szybę, 
odłamki szkła posypały się na kamienie posadz- 
ki, do ciepłej izby wtargnęły tumany śniegu. 

Zimny prąd powietrza ochłodził czoło mni- 
cha. Ostatnim wysiłkiem ramion uniósł w górę 
zanoszącą się od śmiechu dziewczynę, poniósł 
ku furcie, którą otworzył naporem pleców. 
Na białą zaspę z rozmachem rzucił nagie ciało, 
po czym drzwi zawarł z trzaskiem, podparł 
dębowym drągiem. 

Na środku celi, krwawiąc ciało na odłam- 
kach szyby, począł kajać się za grzechy. — 
„O Panie! modlił się gorąco, jeszcze raz ze- 
słałeś na mnie szatańską pokusę, której uległem 
niebacznie! Już nigdy nie wezmę do ust wina, 
nie zapomnę o postach i włosiennicy — ostatni 
mieszkaniec klasztoru! Radość życia nie znęci 
mię już więcej w murach pamiętających śred- 
niowiecze. Przeklinam grzechy młodego świata, 
a zresztą — stary już jestem i sił mi po temu 
braknie''. 


20. 
KARCZMARZ I SZYNKARECZKA 


Piękna jest dolina Drawy. $ycona lodowca- 
mi rzeka wartko toczy chłodne fale pośród 
pól I sadów rozrzuconych po równi. Na zbo- 
czach doliny, rosnących dalej w lesistych gór 
wały, stopniami zalegają winnice. Tamtejsze 
grona winne zaś cudowną obdarzone są właś- 
ciwością. Chłoną w siebie: żar słońca, chłód 
rzeki, barwę otoczenia. Sumienny wincer 
potrafi w wytłoczonym napoju zachować te 
cenne właściwości. Dobre wino ze słoweńskich 
winnic: chłodzi znój, rozgrzewa serce i roz- 
jaśnia najciemniejsze zakamarki umysłu. 

Mekką, ku której pod wieczór albo i w skwar 
południa dążą mieszkańcy, jest karczma. Każ- 
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da wieś posiada po kilka karczem, miejscowość 
zaś pyszniąca się mianem miasteczka musi ich 
posiadać kilka tuzinów, miasto — kop parę. 
Czyste i widne są te gospody, z koniecznym, 
wielkim podcieniem osłonionym zielonymi pę- 
dami wina, zkręgielnią, strzelnicą i dziewczyną, 
która w mgle winnych oparów przesuwa się 
przed oczyma pijących, jako strzelecka tarcza 
dla ich spojrzeń i wzdychań. 

Piękny ten miejscowy zwyczaj przyjęliśmy 
nie omieszkając i wnet wszedł nam w krew, 
by urodzonym tubylcom. Gdy jeno od winnic 
ukazywali się powracający robotnicy utrudzeni 
noszeniem, sokiem ociężałych gron, gdy na 
niebie pojawiały się pierwsze kaczki ciągnące 
ku wodom, spieszyliśmy ku najbliższej karczmie. 
W. jakimkolwiek kierunku zaś zawiódł nas 
biały gościniec, błogo cieszyła pewność — że 
wszędzie do karczmy blisko. 


Jest jedna karczma na prawym brzegu 
Drawy, która nie samym winem tylko związała 
pamięć. Karczma ta w Polsce zapewne nosi- 
łaby miano „na pustym'* lub „na rozstajnym”, 
jako że i do wioski kroków set kilka, a wybielo- 
ne słońcem gościńce w trzy strony tam się 
rozbiegają. 


W chłodnej, obszernej sali święte obrzędy 
odprawował karczmarz, zarazem właściciel 
karczmy i wincer zawołany. Dzieło chwali 
mistrza — wino podane zatopiło żółć wszelką, 
a na wierzch wydobyło uczucie przyjaźni dla 
całego świata i bardziej skrystalizowane dla 
przygodnych sąsiadów karczemnych i dla 
samego karczmarza. 

Usługiwała młoda, zgrabna dziewczyna, ro- 
ześmiana z urzędu i znać z wewnętrznej ra- 
dości życia. Ciekawiła oczyma w ciemnych 
obwódkach świadczących, iż właścicielka ich 
docenia słodycz grzechu i z przejęciem podej- 
muje trud miłości. Jak fryga kręciła się po- 
śród stolików przywoływana przez licznych, 
stałych gości, którzy umyślnie zamawiali po 
kwatereczce wina, by jak najczęściej szafarkę 
przyzywać ku sobie. $wawolne żarty i zalecanki 
goniły, trop w trop, chichotkę, która czasem 
odcięła, częściej osłaniała się puklerzem roz- 
brajającego uśmiechu. 

Ot taka sobie szynkareczka z podbitymi 
oczyma. 

Pod wpływem wina, z wielką zręcznością ła- 
maliśmy po słoweńsku, dziewczyna zasię w lot 
pojmowała przekręcone słowa i dobierała 
wiele słów polskich, przed chwilą od nas za- 
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słyszanych. Musiała jednak coraz odbiegać 
w inne dzielnice sali. Gospodarz za to, któ- 
rego praca polegała na ogólnym nadzorze, 
przysunął się ku nam i znać społecznik za- 
miłowany, wypytywał ciekawie o nowinki nasze 
i zwierzał swoje. 

| oto w czasie rozmowy zdawało się, że wy- 
rósł jakby most łączący dwa kraje poprzez za* 
tokę obcojęzycznego morza. Te same prawie 
dzieje słowiańskiej mowy, niespożytej i dźwię- 
czącej po wsiach i po miastach, pełnej 
dziwnego uroku i melodii, barwnej i żywej. 
Choć słowa wymawiane inaczej, pokrewne to 
dźwięki i obrazy kryjące się pod symbolem 
nazw przeróżnych. A już radość, obficie pod- 
sycana winem, nie miała wprost granic, gdy 
gospodarz, bajarz nieporównany, począł opo- 
wiadać o tajemniczych obrzędach i gusłach 
przy zbieraniu i tłoczeniu winnego grona, 
o cudnych lub strasznych mieszkańcach lasów, 
ogrodów i nadrzecznych zarośli. 

W mgle winnej zdawało nam się, że nagle 
do sali wtargnęły korowody pięknych Wił- 
Rusałek słoweńskich pod rękę ze swymi pol- 
skimi siostrami, Boginkami i Brzeginiami. 
Zatańczyły przed nami uroczny taniec miłosny 
wabiąc ku sobie w leśne ustronie. Lecz gospo- 
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darz dbały ogości, przepędził precz zalotnice, bo 
Rusałki to lubieżne twory, rade wywodzą chłop- 
ców na hulankę po nadrzecznych łozach, a tam 
zatańcowują na śmierć swych ziemskich ko- 
chanków, tak są gorące w miłowaniu i zabawie. 
Za oknem ujrzeliśmy nagle Upiora, biją- 
cego skrzydłami nietoperza, usłyszeliśmy w dali 
jakby przeciągłe wycie psa, a może naszego 
Wilkołaka przybyłego w odwiedziny nad Dra- 
wę. Starzy to jednak znajomi, więc zbrojni 
w hardość ducha podlanego winem, przy- 
jaźnie ku oknu podnieśliśmy szklanice. Wraz 
też Upiór znikł zza szyby, a i wycie ucichło 
na dworze. Spokój powrócił do sali. 
Gospodarz wsiadł na swego konika i już 
nie dał się zbić z tropu, zresztą spostrzegł 
łatwo, że znalazł w nas trochę zamroczonych 
już, ale wdzięcznych słuchaczy. Gdyby ołówek 
zamiast szklanek w ręku, moglibyśmy spisać 
cały tom podań i świątecznych, pogańskich 
obrzędów miejscowych, wyliczyć dokładnie 
ile litrów wina wypito na sąsiednich górach 
w ostatnie święto Kresu, przy nieceniu ognia 
z kawałków pocieranego drzewa i skakaniu 
przez ogień, niczym na nasze Sobótki. 
Niestety, szczegóły te wyleciały z pamięci, 
pozostała tylko świadomość, iż w wieczór 
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ów przesunął się środek świata. Zawsze 
na obczyźnie, choćby najlepiej tam było, 
doznaje się uczucia, że jest się wyrzuconym 
na kres kuli ziemskiej, daleko od jej środka 
przebiegającego właśnie przez piaszczyste, 
zadumane pola, zielone lasy i bukami porosłe 
góry rodzinnego kraju. Teraz poczuliśmy, że 
jest nam dobrze i swojsko, jak u siebie w domu, 
że jesteśmy właśnie w samym środku wszech- 
świata krążącego wokoło nas zawrotnymwirem. 

Myśl, odbiegła na chwilę ku obrazom malo- 
wanym przez opowiadającego, powróciła ku 
rzeczywistości. W ocknieniu świadomości, na- 
stającym zawsze, gdy wino rozjaśni już całe je- 
stestwo i zaczyna parować przez skórę, spoglą- 
daliśmy rozmarzeni, jak tętno sali przyspiesza- 
ło. Coraz w innym kącie rwały się pieśni, szkla- 
nice zewsząd biły alarmowymi dzwonkami. 
Śmiech i gwar jak kule kręgielne toczyły się 
wokół izby, odbijały się echem od ścian i be- 
czek stojących rzędem na poczestnym miejscu. 
Nasz stolik przodował wesołości, winne było 
temu wino w szklankach, które, jak to zauwa- 
żyliśmy, z osobnego czerpane było antałka. By- 
liśmy najwidoczniej na prawach miłych gości. 

Do karczmarza podeszła mała dziewczynka 
przysłana z domu po dzbanek moszczu. Po- 
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częła z nami rezolutną rozmowę, zacieka- 
wiona dźwiękiem naszej mowy. Rozumienie 
słów polskich nie stanowiło dla niej żadnej 
trudności, co zresztą zauważyliśmy u wielu 
dzieci słoweńskich, akcent nasz przyjęła od 
pierwszej chwili i zrozumiale odpowiadała. 
Chabrowe oczy świeciły w sinych obwódkach. 
Spytana o powód, odparła zawstydzona, 
że to — „naucytelca”” wyłajała ją za niegrzecz- 
ne sprawowanie się, więc z żalu płakała dzień 
cały. Gdy nawiązując, spytaliśmy z kolei usłu- 
gującej dziewczyny, kto jej zaś podbił oczy? 
— przyznała zza fartuszka, że to nauczyciel 
za grzeczne sprawowanie się. Ciało nauczy- 
cielskie tej wioski ogromnie nam zaimpono- 
wało. 

Na podobnych żartach i przelotnych roz- 
mowach z życzliwie dla nas nastrojonymi 
sąsiadami przy stolikach — czas szybko pa- 
rował. Wreszcie, gdy noc przetrzebiła za- 
wziętych probierników wina, karczmarz za- 
prowadził nas jeszcze do piwnic, by pochwalić 
się zapasami wina i pokazać tłocznię, usługu- 
jąca dziewczyna zasię do sadu, by chłodny 
oddech rzeki przewietrzył czupryny. 

Ciepła noc jesienna. Po łąkach nadrzecz- 
nych błąkały mgły, sady gięły się od owoców, 
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szemrzały złote liście spadające na ziemię. 
W konarach olbrzymiej jabłoni zwisało czer- 
wone jabłko wschodzącego księżyca. Gdzieś 
z mroków płynął flet, niczym ligawka pa- 
stusza na polskim wygonie. Okna karczmy 
jarzyły się przyjaźnie. 

Próbowaliśmy zatem coraz starszych win 
z piwnic gospodarza, podbili jeszcze silniej 
oczy dziewczynie i ostatni opuszczaliśmy plac 
karczemnego boju. Przy pożegnaniu jednak 
czekała nas niespodzianka: karczmarz nie 
przyjął zapłaty, a i uparta dziewczyna nijak 
nie chciała wziąć gościńca. Co dali, to ze 
szczerego serca, pobratymcom. 

Staliśmy odmową równie oszołomieni co 
i winem. Mgła zalegała od rzeki wiążąc nogi 
i myśli. Lecz śród ćmy powikłanych uczuć, 
coraz jaśniej krystalizowała się zdumiona 
świadomość — urzekającej serca mocy po- 
krewnych wierzeń i mowy. Tej mocy zawdzię- 
czaliśmy, setki kilometrów od kraju, niespo- 
dziewaną bezinteresowność i serdeczność — 
nie jakiegoś dyplomaty czyniącego to zawo- 
dowo lub też inteligenta wykarmionego lite- 
raturą, ale co ważniejsze — zwyczajnego 
przecie karczmarza i takiej sobie szynka- 
reczki słoweńskiej z podbitymi oczyma. 


Czclciale 13 


21. 
MIASTO MODLI SIĘ SŁOŃCU 


W kamiennym mateczniku miasta walka 
o byt nie ustaje za dnia ani w nocy. Ludzie 
łowią szczęście, walczą o prawo do życia, 
do nacieszenia się choćby okruchami słonecz- 
nych promieni. Broń w tej walce jest naj- 
rozmaitsza, o wyniku decyduje głównie wy- 
trwałość i spryt życiowy. Jak w prawdziwej 
puszczy, każdy jest równocześnie zwierzyną 
i łowcą. Walka o byt brakuje ludzi: silniej- 
szy się wybija, słabszy spada na dno nędzy. 
Jedni pławią się w jasności przesianej przez 
kryształy szyb okiennych, drudzy z ciasnych 
nor starego, średniowiecznym brudem i ciem- 
nością dyszącego miasta, jak rośliny przez 
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ciemny gąszcz starodrzewia przebijają się 
ku górze, by choć w chwilach, gdy wiatr roz- 
garnie konary drzew potężnych, chwycić dla 
siebie promień słońca. 


O świcie, główna ulica tonie w półmroku, 
słabo rozświetlonym nielicznymi lampami. 
Drzemią szoferzy na rogach ulic, wloką się 
jacyś przechodnie napastowani przez prze- 
kupniów papierosów i przez uliczne dziew- 
częta, najbrzydsze, które przez długie godziny 
pogoni nie mogły złowić kupca na swe malo- 
wane wdzięki i teraz są natrętne wobec świtu 
głodnego dnia. 


Czasem ulicą przemknie młoda i zgrabna 
dziewczyna, tancerka z nocnej karczmy, wra- 
cająca do domu. W ślad dążą uliczni poła- 
wiacze pereł, dźwięczy bruk pospiesznymi 
krokami, prawie słychać pokrzyk gonu, jakby 
stada wilków ścigających sarnę. Tylko, że 
miejska siuta bynajmniej nie jest bezbronna, 
da się upolować za dobrą cenę, wypruje trze- 
wia najzawziętszego wilka. Piękna dziew- 
czyna, gdy chce, jest panią — nie ofiarą, 
gwiazdą nocy wielkiego miasta, gdzie w opa- 
rach rozpusty łka wieczna tęsknota za dziew- 
częcą krasą i słoneczną miłością. 

13* 
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Po drugiej stronie rzeki widać już na wscho- 
dzie jaśniejszy pas nieba. W czarnej fali od- 
bijają się światła portu i latarnie nadbrzeżne. 
Czasem most zaświeci jaskrawą smugą noc- 
nęgo tramwaju lub na rzece błyśnie tajem- 
niczy ogień: to nocny połów ryb przy pochodni. 

Drzewa na wybrzeżu pachną już świeżą, 
wiosenną zielenią, szemrzą poranną rosq, 
czekają na pierwsze promienie słoneczne, by 
rozwinąć liście i całą rozpiętością korony 
czerpać życiodajne siły. Kroplami rosy drzewa 
już śpiewają poranny hymn na cześć oczeki- 
wanego słońca, korzeniami już czują tajemne 
drżenie ziemi, daleko na wschodzie ostrzeli- 
wanej słonecznymi grotami. 

Na ustronnych ławkach siedzą jeszcze ja- 
kieś przytulone do siebie pary, łowią ostatnie 
rozkosze wiosennej nocy we dwoje, grzeją się 
nawzajem, bo chłód poranka zaczyna góro- 
wać nad młodych serc żarem. Na innych ław- 
kach chrapią biedacy, nie mający innego mie- 
szkania nad brzeg rzeki. Zepchnęła ich tu 
nędza: może tylko chwilowa, a może już 
wieczna, gdy brak sił do wyrwania się z jej 
brudnych objęć. Teraz noc pod lipami nie 
tak straszna, ale gdy przyjdą słoty jesienne 
przymrozki jak pies kqsające wychudzone 
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ciała, zamiecie zimowe — trzeba chronić się 
do cuchnących nor na Starym Mieście, gdzie 
dnie sączą się wilgotnym mrokiem piwnicy, 
w skowycie bolesnej tęsknoty za promieniami 
słonecznego życia. Tu, na wybrzeżu, chłód po- 
ranka też doskwiera, przenika łachmany 
i trzęsie wygłodzonymi ciałami, niczym wiatr 
liśćmi osiki — ale dodaje siły i łagodzi niedolę 
pewność bliskiego wschodu, gorącej ulewy 
promieni, żaru zdolnego wysuszyć wilgocią 
poranka nasycone ubrania i przeniknąć przez 
ciała aż do szpiku kości, wyprażyć grzbiet 
pieszczotą równie rozkoszną, jak dla kota 
głaskanie dłoni człowieka. 

Zziębnięte postacie wyciągnięte na ławkach 
śnią sny słoneczne, podobnie jak ptaki zamie- 
szkujące nadbrzeżne drzewa, wiodące w mie- 
ście żywot dostatni, czy psy bezpańskie, włó- 
czące się chyłkiem, równie głodne jak bez- 
domni ludzie. Człowiek odgradza się od reszty 
świata ścianami domów, gdy ich jednak zbrak- 
nie, od razu wraca do pierwotności i razem 
z całą pogańską przyrodą, chłodnym rankiem 
żarliwie modli się do promieni słońca. 

Niebo zaczyna płonąć, strzępiaste chmury 
nad portem nasiąkają krwawymi blaskami. 
Chłód jeszcze ostrzejszy niż pierwej, wieje od 
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prześwietlonej już wody, zwiastuje narodzi- 
ny dnia pogodnego. 

Ryby rzucają się o poranku, najlepszy czas 
do połowu. Cierpliwy rybak rozwija sieci lub 
zarzuca podrywkę, by po chwili ciągnąć ją 
całą siłą ku górze: czasem z trzepoczącą się 
rybą, a częściej patrzącą w niebo pustymi 
okami. Wraz z powrotem życia, na falach 
pojawiają się warkotliwe motorówki poli- 
cyjne i niczym pchły wodne, zda się bez celu, 
orzą rzekę między mostami. 

Woda rozdziela się na pojedyńcze strugi 
w kolorach: perłowym, czerwonym i złotym. 
Coraz wyraźniej szarzeją kamienice na dru- 
gim brzegu, w niektórych oknach zapala się 
już poranna łuna. Budzą się pierwsze wróble 
i po wymianie kilku słów świergotliwych 
przekrzywiają główki i mrużą jedno oko, by 
jeszcze zdrzemnąć się przed radością długiego 
dnia słonecznego. 

Nad dachami rozwiera się powoli świetlana 
powieka, spod której wyziera ognista źrenica. 
Płynie ulewa promieni, rozświetla rzekę i zie- 
lone wybrzeża, do szału doprowadza czeredy 
wróbli pragnących zda się wygadać wszyst- 
kie tajemnice i strachy nocne, wszystkie pod- 
stępy krwiożerczego kota i zakusy cicho- 
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skrzydłych sów. Raźniej uderzają serca, ry- 
bak w ognistej kąpieli pławi rybę trzepocącą 
się w powietrzu, wiosenne kwiaty rozrzutniej 
wylewają zapach słodki, którego po zwinięciu 
płatków będą skąpić przez cały dzień znojny. 

Z ławek podnoszą się zaspane postacie, 
prężą ku słońcu, wygrzewają z rozkoszą plecy 
przemarzłe i odgniecione na twardej pościeli. 
Włóczędzy położyli się spać z pustymi brzu- 
chami, teraz spieszą szukać jakiegokolwiek 
śniadania, o które przecież niełatwo. 

Na tym wygonie, opuszczonym nawet przez 
najbiedniejszych, pojawia się tajemniczy nę- 
dzarz, tu o świcie wychodzący na żerowisko. 
Przerzuca kosze ze śmieciami, zagląda pod ław- 
ki, czy gdzie dzieci bawiące się tu dnia poprzed- 
niego nie rzuciły kawałka chleba. Ma wygląd 
dzikiego, ściganego zwierzęcia, bojącego się 
własnego cienia. Z daleka obchodzi ławki, na 
których marudzą jeszcze ostatni, niepłacący 
komornego mieszkańcy wybrzeża, czai się pod 
krzakami i dopiero przejrzawszy dobrze oko- 
licę odważa się wymknąć na otwarte, zalane 
światłem halizny zabawowych placów. Jest 
to najdziksze stworzenie ze wszystkich żyją- 
cych na wybrzeżu. Nagle zobaczył promień 
słońca łamiący się na zgubionej przez kogoś 


srebrnej monecie, jak ryś rzuca się kilku sko- 
kami, porywa zdobycz, ogląda się trwożnie 
dokoła i ucieka pospiesznie. Życie jest piękne 
a los łaskawy, tak dobrego połowu nie miał 
zapewne od wielu tygodni, na dziś drwi z głodu, 
starczy może i na kilka dni następnych. 

Słońce wznosi się szybko w górę, a równo- 
cześnie ruch w mieście się wzmaga. Pojawiają 
się robotnicy o ziemistych, jakby wiecznie 
niedospanych i niedomytych twarzach, nie 
znających co to pędzel słonecznego złota. 
Tęsknie spozierają na pławiące się w blasku 
brzegi i biegną w cienie oraz pył fabrycznych 
warsztatów. Na moście aż tętni od rannych 
tramwajów, wozów z jarzynami i taksówek, 
tłumy ludzi spieszą do pracy po drodze cie- 
sząc się słońcem poranka. Kupcy podnoszą 
okiennice sklepów, w oknach znikają zasłony, 
wnętrza domów otwierają się na przyjęcie 
jak największej ilości słonecznych promieni. 
Miasto wygląda, jak ogromna sieć rybacka, 
okami okien łowiąca słoneczne promienie. 

O pierwszym podmuchu wiatru na rzekę 
wypływają łodzie, białe żagle czerwienią się 
w promieniach niskiego jeszcze słońca. Czer- 
nieją, do pasa nagie, spalone na węgiel ciała 
piaskarzy, rytmicznie przesiewających krople 
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wody, na piaszczystych ławicach zjawiają się 
najranniejsi poławiacze słońca i prażą swe 
nagie ciała w jego promieniach. Woda, słońce 
i nagie ciała składają się na obraz piękny 
i harmonijny. 

Na place zabawowe zlatują stada dzieci, by 
na chwilę nacieszyć się ruchem i światłem, 
pomodlić się do młodych promieni słońca. 
Czynią tak co dnia, gdy tylko ranek pogodny, 
by później w szkole, z tęsknotą serc oczeki- 
wać dzwonka zwiastującego czas nowej ra- 
dości na słońcem zalanych przestrzeniach. 
Dziś dzień szczególniej wesoły, święto mło- 
dego słońca, powlekającego ziemię zielonością, 
doroczne święto lasu. Tysiące dzieci wylegnie 
do okolicznych gajów, na drogi i smugi, by 
sadzić nowe drzewka, zalepiać gliną rany 
drzew starych. Na wybrzeżu dzieci grupami 
otaczają pojedyncze drzewka wsparte pa- 
likami. To lipy i dęby sadzone przez różne 
szkoły, chluba wychowanków i nauczycieli. 
Gdy dzieci podrosną, drzewa też stężeją, 
zgrubną pnie nie potrzebujące już podpory, 
rozkrzewią się szeroko korony. Kiedyś starcy 
w cieniu lip i dębów śnić będą sny o młodzień- 
czej radości życia, szanować drzewa przez 
siebie sadzone w młodości, przez słońce wy- 
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dźwignięte na olbrzymy, rozważać głęboką 
mądrość  prapogańskiej poezji i filozofii 
czczącej boską siłę życia dążącego ku słońcu. 

A słońce dźwiga się coraz wyższe i coraz 
gorętsze, zagląda coraz głębiej do studzien 
domów i wąwozów uliczek. Gdzie padną 
jego promienie, wznoszą się w górę nagłą 
radością rozjaśnione oczy, ufność wstępuje 
nawet w najbardziej trwożne serca. Mia- 
sto dnia dzisiejszego czci życiodajne pro- 
mienie, każdego ranka z całą, pogańską przy- 
rodą świętuje narodziny dnia pogodnego — 
żarliwie modli się słońcu. 


22, 
OGNIE NAD BAŁTYKIEM 


Warknęła śmiga, w poprzek fal pływaki 
wyorały dwie bruzdy, z morskiego żywiołu 
samolot ciężko dźwignął się w żywioł powie- 
trzny, gdzie zaraz nabrał pędu i przedziwnej 
zwrotności. Szybko malały okręty i rysunek 
basenów portowych, za to morze i ocean po- 
wietrza z każdym krokiem w górę potężniały, 
rozszerzały się w bezkresy. Zachodzące słońce 
odpryskiwało iskrami od wirującej śmigi, czer- 
wieniło pianę na grzbietach drobnej fali zale- 
wającej mierzeje. Z wysokości widać już było 
mrok czający się daleko na wschodzie, podą- 
żający w ślad za słońcem, szarym pyłem nasy- 
cający przestworza. Samolot biegł naprzeciw 
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nocy, pogrążał się w czerni, sam zszarzał 
i znikł w cieniu, tylko lampki na końcach 
skrzydeł i kadłuba zaświeciły jak barwne, 
poruszające się gwiazdy. 

Pilot co dnia strzegł wybrzeża między 
ciemnym wschodem a krwawym zachodem, 
przyzwyczaił się już do wieczornej gry świateł, 
uwagę skupia na tym, co się dzieje wzdłuż 
styku: ziemi, wody i powietrza. Dziś święto 
krzesania ognia połączone z dorocznym świę- 
tem morza. Z całego dorzecza Wisły płyną ku 
Bałtykowi zapalone wianki, jedne małe i rychło 
wyrzucane na mielizny, niosące dziewicze na- 
dzieje, inne wielkie i wspaniale zdobione, idące 
pod sterem, symbol zbratania wnętrza kraju 
ze swym morzem. Razem z wiankami spły- 
nęły z rzek i jezior wodne Bogi pogańskie. 
Rusałki, Brzeginie i Wodniki odprawują teraz 
letnią ruję w bryzgach słonej fali, na ławicach 
zbierają ziarnka bursztynu, by je później roz- 
siać po wydmach piaszczystych w głębi zielo- 
nych pól i borów. 

Płoną stosy od Bałtyku aż do grzbietów 
Karpat, ludzie świętują wraz z Bogami, 
oddają cześć promiennej sile życia, blaskiem 
ognia przedłużają jakoby dzień największego 
łuku słońca, wiodą taniec połączony z oczy- 


szczającym obrzędem skakania przez pło- 
mienie. Najweselej jednak na brzegu morza, 
przy każdym ognisku grają muzykanci, po- 
krzykują marynarze i rybacy radzi zlotowi 
rozswawolonych niewiast. W święto miłości 
i wesela, zrękowin pogańskich, zwyczajowego 
„umykania dziewcząt* — niecnotą byłoby 
zbytnio drożyć cnotę. Z góry widać podwójne 
cienie uciekające poza obręb zdradliwych 
świateł i tylko czasem, gdy słony wiatr po- 
derwie zamieć iskier podobnych do roju świet- 
llików — można na mgnienie oka zgłębić 
radosne tajemnice nocy. Mniej szczęśliwe 
dziewczyny rzucają w ogień kruszynki bur- 
sztynu, by kadzidłem swarzącej się żywicy 
zjednać łaskę Boga opiekującego się miło- 
snym igrzyskiem. 

Pilot wyłączył silnik i cicho płynął nad brze- 
giem, oczarowała go gra świateł łamiących 
się w wodzie i weselne okrzyki bijące w niebo. 
Tak niedawno jeszcze, na porównaniu dnia 
z nocą, wynoszono do morza Marzannę — 
„mór-śmierć-zimę'* — by utopić ją czym prę- 
dzej, a powrócić z pękiem ziół i kwiatów — 
„latem-maikiem". Już oto noc krzesania 
ognia, a rychło rozszaleją się jesienne burze 
i lody skują pobrzeże. Ciepła fala Bałtyku 


206 


krótko obmywa brzegi, więc gorące noce 
czerwcowe tym  skrzętniej wykorzystać 
należy. 

Znów pieśń pracujących tłoków i zaworów 
zgłuszyła głosy morza i ziemi. Zmalały ognie, 
za to widać ich cały szereg wzdłuż zatoki 
i długiego przylądka. Cały brzeg goreje i tylko 
łuny dwu portów oraz przerywane błyski 
morskich latarń zwołujących okręty, górują 
blaskiem nad świętalnymi stosami. Widać już 
znaki przestrzegające pilota, by nie przekro- 
czył granicy, samolot wspiął się do góry, po 
czym ostro zawrócił, aż zajęczały stalowe 
linki i zastrzały, morze czerniejące wpierw 
z lewej strony podścieliło się z prawej. 

Na znacznej wysokości lotnik mknął teraz 
przeglądając głąb wodnej równiny. Ujrzał 
błysk reflektora, odpowiedział rakietą. To 
torpedowiec dołem strzegący wybrzeża wy- 
mienił sygnały ze strażniczym samolotem. 
Poza tym na morzu spokój i cisza, czasem tylko 
ukaże się pas świetlisty płynącego okrętu lub 
mrugnie latarka żaglówki, przesuwają się te 
same, ogniste zarysy brzegów. Niebo płonie 
gwiazdami. Zdaje się, że samolot wisi w środku 
czarnej kuli malowanej rzutami świateł. Czas 
szybko spływa; za chwilę samolot znów stanął 
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dęba przed niewidzialną ścianą powietrznej 
granicy. 

„Och Świętowidzie!'' — krzyknął pilot 
w gniewie — „ciasno jest w oceanie powietrza, 
choć zda się bez kresu!" 

Od zachodu ukazał się nagle zwarty obłok 
prześwietlony błyskami piorunów. Czarna 
chmura kręciła się z wielką szybkością I jakby 
goniła za samolotem; dziwny widok na niebie 
gwiaździstym, nad cichym morzem. Lotnik 
nie chce wierzyć własnym oczom, przeczuwa, 
że to jakieś niezwykłe zjawisko. Próżno stara 
się umknąć, burza huczy już za plecami, grzmi 
potężnym tętentem cwałującego rumaka, bieg- 
nącego szybciej niż setki koni wprzęgniętych 
do skrzydeł. W takich chwilach popłaca tylko 
twarda decyzja. Choć strach dostać się w wir 
powietrzny, młyn mogący zemleć stery, położył 
maszynę na boku i zawrócił nagle, uderzył 
wprost w środek nawałnicy. Spodziewał się, 
że w ciągu krótkiej chwili przewierci obłok 
i znów ujrzy pogodne niebo — lub zginie. 

Porwał go szalony taniec rozpętanych żywio- 
łów, nie sposób oprzeć się sterami. W czarnej 
otchłani samolot koziołkował bezwładnie, 
wspinał się podnoszony potworną siłą, to 
walił w przepaść z rozhuśtanych fal wodnych. 


Chwilami wir otwierał morze, odkrywał dno 
piaszczyste, oświetlał je błyskawicą, otaczał 
pierścieniem wessanej w górę wody, by z hu- 
kiem straszliwym znów strząsnąć ją na dół, 
wydźwignąć górę grzywiastą na miejscu prze- 
paści. Ogniste nici gęsto powiązały wnętrze 
wiru, człowiek zdany na wolę żywiołów aż 
dziwi się, że jeszcze nie prysły skrzydła, od 
żaru piorunów nie topią się wiązania. Ogłu- 
szony hukiem burzy, wciąż słyszy potężny 
galop konia, w świetle błyskawic widzi cza- 
sami sylwetkę rumaka cwałującego w naj- 
gęstszym zwale obłoku. 

Próbował znów walczyć — ale to jakby 
ręką dziecka chcieć powstrzymać koło prze- 
znaczenia. Myśl pracowała jasnymi błyskami 
jak ognie piorunów, wiedział, że żadna siła 
ludzka już go uratować nie zdoła. Na rękawie 
miał przyszytą nawęzę szczęścia z bursztynu 
darowaną przez kochającą dziewczynę. Skru- 
szył jedno ziarno i cisnął przez burtę wzywając 
imienia rugijskiego Świętowita, opiekuna mor- 
skich i powietrznych szlaków. 

| oto stała się rzecz cudowna. Kruszyna 
bursztynu przebiła wir powietrzny, ciężko 
uderzyła w wodę. Pilot usłyszał plusk poprzez 
wycie wichru, huk piorunów i jęk przesilonego 
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silnika. Zaraz też burza zmiękła, zamilkły 
gromy, rozwiały się czarne chmury. Tylko 
pobok samolotu ukazał się siwek Świętowita 
i galopował z rozwianą grzywą, rzuciwszy 
na wiatr puszysty ster ogonu. Święty koń 
przesadzał jakby niewidzialne przeszkody, to 
rżał przeciągle, aż echo szło od szwedzkich 
brzegów po karpackie wały. Kopyta krzesały 
zamieć iskier z podniebnego gościńca, dudniły 
głucho i potężnie, jak przewalające się gromy, 
rozwarte nozdrza świeciły czerwonym ogniem. 
Był to widok wspaniały i groźny zarazem, nie- 
zapomniany do końca życia, komu choć na 
mgnienie oka dane było go ujrzeć. 

Zdumiał się pilot, zrozumiał, że sam Święto- 
wit na grzbiecie rumaka cwałuje obok niego 
po niebieskiej łące. Zuchwale chciał dojrzeć 
twarz Władcy Rugijskiej Gontyny, przez huk 
motoru dosłyszeć głos Boga, nad miarę dziś 
łaskawego, udobruchanego snadź dniem świą- 
tecznym, w którym na wybrzeżu ludność na- 
leżny hołd Mu oddała. Ale wzrok człowieka 
niezwykły spozierania w oblicze Boga, pilota 
oślepiła jak gdyby błyskawica, świetlista mgła 
migocąca nad grzbietem konia, przez którą 
nie rozeznać szczegółów. Zadumał się wpa- 
trzony w cudne zjawisko. 


Czciciele 14 
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Hej! — przed tysiącami lat już pogańscy 
rybacy zapalali stosy nad Bałtykiem, pobożnie 
składali Świętowitowi ofiary w bursztynie, by 
ubłagać połów obfity na mierzejach, szczęście 
łowieckie w nadbrzeżnych borach, wzajemność 
w miłosnych zalotach. Czasem też ognie 
paliły drużyny zbrojne, wyprawiające się w ło- 
dziach na morskie fale do walki z najeźdźcami 
lub nawet dla korsarskich zdobyczy. Święto 
krzesania ognia obchodzone było nad miarę 
uroczyście i Bóg rad zsyłał łaskę swym żarli- 
wym czcicielom, kto zaś ujrzał świętego konia, 
mógł być pewien zwycięstwa w bitwie, poło- 
wach i miłości. Dawniej daleko na wschód 
i zachód ciągnęły się brzegi zamieszkałe przez 
ludy czczące Świętowita, teraz i Bogu ciasno 
być musi. Ale w dzień święta letniego tym 
bardziej cieszą Go ognie nad Bałtykiem coraz 
liczniej i jaśniej płonące, tym łaskawszy na 
nowych czcicieli. 

Z marzeń zbudził pilota snop światła rzu- 
cony z portu. Wraz też znikł wspaniały siwek, 
roztopił się w mroku, zapewne pogalopował 
nad Rugię. Czaswracać na wodowisko, choć ser- 
ce radeby razem zŚwiętowitem swobodnieprze- 
mierzać niebieskie szlaki. Na smudze reflektoru 
samolot usiadł gładko, koledzy otoczyli pilotę, 
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Począł opowiadać o dziwnej burzy, jaką 
spotkał w czasie powietrznego zwiadu, ale 
wyśmiano go tylko: wieczór tak pogodny, nikt 
z ziemi ni morza nie widział szalejącej nawał- 
nicy, nie słyszał gromów, nie mrużył oczu 
przed światłem błyskawic. Nikt nie chciał 
wierzyć w cudowne spotkanie — więc pilot 
zamilkł zniechęcony. Ale od tego dnia, gdy 
co wieczora płynie od granicy ku granicy, wie, 
że nie sam w powietrzu strażuje nad wy- 
brzeżem, poprzez granie motoru nieraz słyszy 
głuchy takt kopyt siwka niosącego promien- 
nego Boga, a czasem nawet w czerni nocy 
dostrzega rozwianą grzywę Świętowitowego 
rumaka. 


14* 


23. 
NIEDŹWIEDŹ W KARPACKIEJ KOLIBIE 


Gdy zimą niedźwiedź poznaczył śladami 
metrowe śniegi Karpat środkowych, ruszyliśmy 
za nim w lasy wziąwszy leśnego do towa- 
rzystwa. Wobec tęgich mrozów i kopnych 
śniegów dziwił nieco ten spacer misia, który 
raczej winien był drzemać w zacisznej gawrze. 
Zapewne wypłoszyli go jacyś niefortunni my- 
śliwi — dość, że wbrew regułom rozkopywał 
śnieg swym potężnym cielskiem. 

Do południa pościg nie dał rezultatu, nie- 
dźwiedź przedzierał się najdzikszymi stronami, 
coraz dalej i dalej. Mijały godziny i właści- 
wie należało wracać, gdyż zapasów odpo- 
wiednich nie wzięliśmy na dłuższy pobyt 
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w lasach. Ale zawziętość łowiecka, wzmaga- 
jąca się po każdym obcięciu świeżego śladu, 
kazała zapominać o wszystkim innym i gnała 
nas w coraz dziksze góry. Może na najbliższej 
uboczy właśnie niedźwiedź przywarował i po- 
zwoli na mgnienie przysiąść muszce strzelby 
na swej kudłami porosłej komorze!? 

Na wysokiej przełęczy przejął nas wiatr 
porywający się krótkimi uderzeniami i ostu- 
dziło zapał krwią oblane słońce, o kilka tarcz 
zaledwie wiszące ponad horyzontem. Zapo- 
wiadała się silna wichura, do wsi zaś kilo- 
metrów ze dwadzieścia. W tej sytuacji, zda 
się beznadziejnej, pocieszył nas leśny obie- 
cując, o ile nie zbłądzi, w pół godziny zdążyć 
do koliby, którą zamieszkuje „niedźwiedź”, 
nie ten wprawdzie którego ścigamy, ale jednako 
kudłaty. Musimy tylko o istnieniu koliby, 
a w niej niedźwiedzia, zachować milczenie. 

Przez niesłychane wykroty i jary lasem 
którego zapewne siekiera nigdy jeszcze nie 
tknęła dla trudności wywozu, brnęliśmy zre- 
zygnowani. Wreszcie, na stromej uboczy 
błysnęła mała polanka, w której środku ster- 
czał kopiec śniegu ustrojony nikłą smugą 
dymu. Piękno takiego widoku zrozumie tylko 
ten, kto śmiertelnie znużony, bez zapasu 
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żywności znalazł się w głębi gór skutych 
bezlitosną zimą. 

Wnętrze koliby, na pół wkopanej w zbocze, 

rozświetlał czerwony płomyk ma kominie. 
Obok ognia majaczył jakiś kudłaty kształt, 
w istocie podobny do niedźwiedzia. Po dorzu- 
ceniu kilku suchych polan płomień strzelił 
radośnie i oświetlił dziwną postać. Spod 
stosu szmat i podartych kożuchów wyjrzały 
ku nam oczy małe, przerażone — tajemniczy 
mieszkaniec koliby trząsł się cały: może od 
zimna, a może ze strachu. 
_— „Nie bój się .„Niedźwiedziu*! — uspo- 
kajał go leśny. Panowie ci dobrzy, niko- 
mu nic nie powiedzą, a ślady jutrzejsza 
zawieja przykryje”. 

Rozgościliśmy się jak u siebie w domu. 
Koliba była dosyć ciasna, jak na czterech 
ludzi, przy tym połowę jej niemal zajmował 
piec piekarski z szerokim kominem. Pod 
ścianami leżały stosy suchych polan, które 
obficie dorzucaliśmy do ognia, bo w izdebce, 
pomimo zaciszności, zimno panowało prze- 
raźliwe. Stary góral, uspokojony przez leś- 
nego, wskazał nam gościnnie worek ziemnia- 
ków, prawdziwy skarb na zapiecku. 
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Na dworze wzmagał się wiatr, tumanami. 
sypkiego od mrozu śniegu bił w kolibę przy- 
' sypując ją coraz grubszą warstwą. Przy- 
garście śniegu, od czasu do czasu wpadające 
przez komin, topiły się w żarze ognia. Jakby 
całe stada potępieńców wyły w lesie — to 
wiatr ostrym grzebieniem czesał czuby drzew 
jęczących przeciągle. 

W kolibie za to zrobiło się ciepło i wesoło. 
W popiele pękały pieczone ziemniaki, pod 
warstwą spaloną na węgiel okazując białą- 
wonną miazgę. Złotem błyskała flaszka ja- 
rzębiaku zabrana do wybicia po „szczęśli- 
wych łowach'*. Stary góral odtajawszy przy 
obfitym ogniu, pokrzepiony sporym łykiem, 
opowiedział nam dzieje swego życia i ta- 
jemnicę pobytu w ukrytej kolibie. 

Pochodził spod Mszany, lecz młodo musiał 
w świat wędrować, bo w chacie jedzenia nie 
dostawało. A że umiał pięknie grać na skrzyp- 
cach, pokumał się z muzykantami cygańskimi 
i het z nimi po świecie wędrował, nieraz aż 
na węgierską stronę. Dobre to były czasy: 
kochanek miał wszędzie pełno, jako że ceniły 
w nim nadmiar bujnej siły, pieniędzy do- 
statek, bo wyrobił się na dobrego muzykanta. 
Kiedy zaś się ożenił, babę i dzieciaków kupę 
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zostawiał w chacie, a sam dalej wałęsał się 
po świecie. Cygan się z niego zrobił rzetelny. 

Ale przyszła starość i palce coraz ciężej 
biegały po strunach. Jakiś czas jeszcze grywał 
w najpodlejszych orkiestrach, na weseliskach 
ubogich, mniej wrażliwych na niedociągnięcia 
taktu — wreszcie i to się skończyło. Do 
chaty nie miał po co wracać, bo siedziały tam 
dwie rodziny synów staczających ze sobą 
boje o kilka morgów kamienistego gruntu, 
pod kościół też iść nie chciał — za dumny 
był na to. Na starość zaś żarła coraz sil- 
niejsza tęsknota za górami. 

Poszedł zatem w głąb Karpat, w obszary 
prawie dziewiczych lasów i w najdzikszym 
ostępie wynalazł ku południowi nachyloną 
ubocz. Trzy mile od wsi, mila od najbliższej 
drożyny. Tu wygolił maleńką polankę, oczy- 
wiście bez wiedzy właściciela i między pnia- 
kami posadził ziemniaki, po czym pobudował 
kolibę. 

Wiódł życie pustelnika, a raczej dzikiego 
zwierzęcia kryjącego się przed ludźmi. Latem 
wyrabiał konewki i z nimi chyłkiem przemykał 
do wsi, by zamienić na kilka litrów żętycy 
i garść soli. Do „swego'* ostępu wracał, 
— zawsze innym śladem — by nie wydeptać 
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najmniejszej nawet ścieżyny. Zimą zaś zgoła 
poza polankę nie wychodził, z braku sił i aby 
nie znaczyć tropów. Jedynym człowiekiem, 
który raz zabłądził do jego ostępu, był leśny 
strażujący nad tym właśnie rewirem, lecz 
ten z litości nie donosił właścicielowi, ani sam 
nie rugował. 

Dobrze póki lato: grzybów w lesie i jagód 
dostatek, ciepło, więc wyżyć można. Zimą 
za to zakopuje się w kolibie, a że dostatecz- 
nego zapasu drzewa nie sposób urąbać, więc 
tylko maleńki ogienek stale utrzymuje na 
kominie. Sam zaś owinąwszy się wszystką 
posiadaną przyodziewą, trzęsie się z zimna 
przez długie miesiące i wsłuchuje w ponurą 
muzykę szalejącej wichury lub w jeszcze 
groźniejszą ciszę polarnego mrozu. Gnębi go 
przy tym tęsknota za ruchem i gwarem, które 
całe życie były jego udziałem. 

Jeść musi bardzo oszczędnie, zaledwie po 
kilka ziemniaczków dziennie, aby starczyło 
do wiosny. A ziemia tak małe grule mu rodzi! 
Dzięki Bogu jednak i za to, bo inaczej koliba 
zamieniłaby się w kostnicę. 

Śmierci zimą stary obawia się najwięcej, 
wiosną niestraszna, choć i przytuli. Całą, 
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długą zimę modli się do ciepłych promieni 
słońca, wzdycha do nich, pieści się myślą o ich 
gorącej ulewie. Sam Bóg — to w jego mnie- 
maniu właśnie, ta słoneczna siła na niebie, 
a ogień żywy na kominie, grzejący niezgorzej 
słońca, gdyby tylko można nie żałować 
drzewa. 

Ogniem, stary się cieszy jak dziecko, przy- 
pomina mu on lata młodzieńcze, niezliczone 
noce spędzone w kole czerwonego żaru, przy 
cygańskim, wędrownym ognisku, zabawy 
w wieczór święta ognia, pogoń za radością 
życia. Ze swej koliby patrzy latem, jak po 
górach płoną stosy świąteczne, najmilszy to 
dla niego widok, Tylko czy tego roku, do- 
czeka jeszcze święta ognia!? — słaby już jest 
bardzo, a zima szczególniej ciężka. 

Wychodząc rankiem w zadymkę śnieżną, 
zostawiliśmy staremu trochę drobniaków. Ale 
cóż mu po pieniądzach, nic kupić za nie przed 
wiosną nie sposób. We trzech, przy wyjątko- 
wym apetycie, zjedliśmy ziemniaków starczą- 
cych dla oszczędnego górala co najmniej na 
kilka tygodni. Być może zaś, wobec szczu- 
płości zapasów, ubytek ten równał się wyro- 
kowi śmierci. Toteż datkiem i słowem zo- 
bowiązaliśmy leśnego, iż w czasie najbliższego 
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obchodu lasu w tej stronie przyniesie staremu 
chleba — przysmak niebywały — a może 
i coś ze zwierzyny. 


* 4 


Wiele lat upłynęło od tego czasu, aż raz 
w lecie wybrałem się znów w znane sobie 
góry, by odszukać tajemniczą polanę i zo- 
baczyć, co się ze starym stało: czy pomarł 
w swej pustelni, czy go może z borów po 
odkryciu wyrugowano? 

Niełatwe to było zadanie: starego leśnego 
już nie było, a nowi nic nie wiedzieli o polanie 
w środku matecznika, latem zaś trudno trafić 
do górskiej komyszy znalezionej zimą. Pod 
wieczór dopiero dotarłem do polany „Niedź- 
wiedzia''. 

Już napoły zaciemniona młodym lasem wy- 
rosłym samosiewem, w prześwietlonych miej- 
scach tonęła w gęstych maliniakach. Późne, 
górskie maliny przejrzałym owocem zasypały 
ziemię, gdzieniegdzie w cieniu, krzaki były 
jeszcze oblepione czerwonymi jagodami. Zry- 
wałem je i jadłem, jak z ogrodu przyjaciela. 

Cicho szemrał wiatr w konarach puszczy, 
wdzięczyły się w dali lesiste zbocza karpackich 


łańcuchów. Wokoło mocny zapach malin i na- 
grzanej próchnicy. Góry, tak groźne zimą, 
oddychały spokojnym pięknem lata. Ulewa 
słońca zalała polanę, wyzłociła ją i rozczer- 
wieniła zachodnimi promieniami. Z _ dolin 
już podnosiła się mgła mroku, lecz szczyty 
jeszcze były pełne światła. 

Wreszcie zmierzch zapadł na góry, które 
"nagle zapłonęły ogniami świątecznych stosów 
nieconych na wszystkich niemal szczytach, 
wzdłuż łuku polskich Karpat. Od dalekich 
uboczy pokrytych halami, wiatr niósł beki 
przepędzanych owiec, dźwięki kobz góral- 
skich, krzyki świętujących ludzi i dziwną, 
tęskną melodię trombit rzucających zew prze- 
ciągły od szczytu do szczytu, nawoływanie do 
wesela w pogańskie święto gór. 

Usiadłem na szczątkach koliby zapadniętej 


" w' ziemię, które skryły tajemnicę starego 


górdla. To miejsce, które wybrał sobie na 


' grobowiec, wspanialsze niż cmentarze królów. 


Jeżeli zaś wyrugowano go z boru i pomarł 
gdzie indziej, wiem, że w ów dzień duch jego 
wrócił z szarej nawi, by nacieszyć się zatrzę- 
sieniem malin na swej polanie i weselem na 
szczytach. Słońce i żar ogniska — to siły 
boskie do których stary poganin modlił się 
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całe życie — jakżeby teraz nie przybiegł 
z zaświatów, gdy w doroczne święto góry 
pławią się za dnia w słońcu, a nocą całe 
płoną od ognia. 


24. 
NOCNE ŻNIWA 


Pomniejsi gospodarze już dawno skosili swe 
zagony żyta, większe łany jednak jeszcze 
złociły się w słońcu i z każdym dniem bielały. 
Właściciel wiatraka i pól wokoło niego, co- 
raz troskliwiej pozierał na swe urodzaje, 
kruszył kłosy w ręku i stwierdzał, że już ziar- 
no sypać się zaczyna. Przechodzi pełnia księ- 
życa, powietrze parne, pszczoły złe i kąśliwe, 
kania zawodzi od rana, słychać wyraźnie 
skrzyp wozów, poryki bydła i krzyki ludzi 
nawet z sąsiedniej wsi — wszystko wróży 
bliską słotę. 

Zadumał się gospodarz, przypomniał sobie 
sposób starodawny, postanowił zwabić kilku- 
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dziesięciu naraz żeńców na nocne żniwo przy 
ogniu i do księżyca. Za kilka dni, gdy już 
będzie spokój w polu, wyprawi huczne święto 
dożynek, tymczasem zaś ogłosił we wsi, że 
przez całą noc na jego polach przygrywać 
będzie muzyka, a beczka sytnego miodu ugości 
chętnych tańcu i zabawie. To jakby dru- 
gle święto krzesania ognia i początek doży- 
nek zarazem — zabawa przy zapalonych sto- 
sach połączona ze żniwami. Na takie święto 
nie trzeba było wiele namawiać, wieczorem 
zbiegło się pół wsi bez mała. 

Zabrzęczały kosy i sierpy, w świetle za- 
chodniej zorzy, w czerwonym blasku zapalo- 
nych ognisk poczęły walić się na ziemię cięż- 
kie pokosy. Dziesiątki rąk je chwytało raźnie 
i zaraz wiązało w snopy. Muzykanci szli z ko- 
siarzami i do ucha grali skoczne piosenki, 
kosy miarowo, w takt pieśni biły w ścianę 
zboża, dźwięczały hartowaną stalą, rytmem 
ochoczej pracy. Przedziwny to był widok tylu 
ludzi krzątających się w blasku ognisk prze- 
suwanych coraz dalej w miarę postępu żniwa. 
Gdy kosiarze stawali, iskrzyły się ostrza kos 
pociąganych osełkami, a ponad orkiestrę wy- 
bijał się jazgotliwy ton stali, wystraszający 
blade „Baby Żytnie* — „Południce* kryjące się 
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w środku największego łanu. W półmroku, 
poza obrębem ognisk, podnosiły się z pachną- 
cych rumianków, rosnących w zbożu, jakieś 
zwiewne cienie i umykały ku lasom. Czasem 
zaś tuż spod kosy wyskoczył psotny Latawiec- 
Uboże i krył się między kąkole a bławaty 
strząsając po drodze listki czerwonych ma- 
ków. W czas nocnego żniwa, różne dziwy 
w żytnim łanie zobaczyć można. 

Nad horyzont wydźwignął się księżyc idący 
ku pełni, jasny mimo nieco jeszcze zaklęśnię- 
tego oblicza i zalał pola zielonkawym świa- 
tłem. Lepsze to oświetlenie niż zwodny blask 
ognisk, tempo pracy wzmogło się znacznie. 
Ku północy radośnie docięto ostatnich po- 
kosów, na ścierniskach zaś, jak grzyby po 
deszczu poczęły wyrastać mędle do góry kło- 
sami ustawianych snopów. Wpierw praca 
była znojna, mimo zabawy poważna, teraz 
dopiero zaczęły się śmiechy, a żarty i zale- 
canki parobków do dziewek, szczególniej przy 
wiązaniu kopek i przy czepieniu ich chocho- 
łami. 

Spieszono się, by poświętować jeszcze, użyć 
tańca przy dźwiękach kapeli. Właściciel pola 
dolewał miodu żeńcom i poważniejszym go- 
spodarzom przybyłym popatrzeć, jak młę- 
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dzież za kilka godzin muzyki i za dobre słowo 
zwija się ochoczo, coraz odważniej spozierał 
na dalekie błyskawice licząc ile kopek dostało 
już czapki chroniące przed ulewą. Sam też 
pociągał miodu i rozochocił się bardzo, po- 
czął przypominać z sąsiadami czasy, gdy był mło- 
dy, gdy po tańcu niejedna dziewczyna rada mu 
była, choćby nasnopku dopiero cozżętego zboża. 

Ostatnim chochołem czepiono śród chóral- 
nych śmiechów i żartów, po czym tłum rozbił 
się na pary taneczne wodzące się na środku 
ścierniska. Od ucha rzempoliły skrzypki, 
rżnęły basy, hulano na umór, jakby nie czując 


w kościach całego dnia pracy w polu i wdomu, 


zakończonego zwijaniem się do północka przy 
nadliczbowym żniwie. Ale twarde ciała nie- 
czułe były na zmęczenie, gdy serce pokrzepił 
blask ognia, kubek miodu i dźwięk muzyki. 
Z tanecznego wiru, coraz to jakaś para 
odpryskiwała daleko w pole, w cienie kła- 
dzione przez księżyc wzdłuż rzędów kopek 
zboża. Śmiechy i pokrzyki napełniały noc we- 
selem, właściciel pola obchodził pilnie swe 
kopki i spędzał pary ku wiklinom nad rzekę, 
nie pragnąc przedwczesnej młocki zboża, choć 
za młodu nie żałował ziarna wytrzęsionego 
ze snopów w czasie miłosnej pogwarki. 


Czciciele 15 
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Nie wiedział, że jego urodziwa córka i gibki 
by dębczak syn sąsiada schronili się do wia- 
traka, gdzie czuli się bezpieczni przed zbyt 
ciekawymi promieniami księżyca, zdradzają- 
cymi tajemnice letniej nocy. Zapłonęła lampka, 
rozświetliła wnętrze wiatraka. Czas płynął 
szybko przytulonym do siebie, szepczącym 
słowa puste i oklepane, ale we dwoje mające 
zawsze urok świeżości i głęboki sens życiowy. 
Dziewczynie coraz trudniej było bronić się 
natarczywym zalecankom, namowom gorq- 
cym, chciała jednak zachować wszystxie sło- 
dycze na dzień weseliska, w obawie by niedź- 
wiedź zakosztowawszy miodu nie znęcił się 
do innej pasieki. Naładowane elektrycznością, 
parne powietrze nieciło żądze i osłabiało wolę. 
Już chciała uciekać z wiatraka w obawie, czy 
sił do oporu starczy, gdy szum nagły i po- 
świst wichury oznajmiły atak burzy. Roz- 
legły się grzmoty, w oknach zaświeciły bły- 
skawice. Ulewa letnia zatopiła świat w cie- 
płych falach miecionych podmuchami wiatru, 
spędziła z pól tancerzy i muzykantów, zmo- 
czyła nowe czapki kopek żyta. 

W sercu młodzieńca rozpętała się też bu- 
rza, nie mógł dłużej strzymać miłosnej udręki. 
Skoczył ku zaworze i podparłszy drąg silnym 
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ramieniem zwolnił skrzydła wiatraka. Wi- 
cher natychmiast porwał śmigi i począł nimi 
kręcić z szaleńczą siłą, choć więcej połowy 
piór w nich brakło. Fala deszczu skłębiła się 
zbita na miazgę deskami, roztańczyła się 
zawrotnym koliskiem. 

Cały budynek rozdygotał się i rozgadał. 
Gięły się i skrzypiały ściany, ruszyły się ka- 
mienie i z hukiem jęły mleć zboże nasypane 
do koszy, ziarno stare i twarde, jeszcze zeszło- 
roczne, wzdrygnęły się pytle i poczęły swą 
zgiełkliwą pracę nerwowo wstrząsając si- 
tami. Ostry, drażniący zapach rozpylonej 
mąki napełnił wnętrze wiatraka, podniecił 
jeszcze żar zmysłów. Dziewczyna przeraziła 
się, każdej chwili spodziewała się, że wiatr 
wyłamie skrzydła, roztrzęsie cały budynek 
i rozniesie po polu. Rzuciła się w ramiona 
mężczyzny, by w nich szukać osłony, mimo 
strachu rada jego szaleńczej fantazji. 

Właściciel wiatraka zdumiał się i przeraził, 
gdy przez zasłonę deszczu ujrzał kręcące się 
śmigi. Siłując się z wiatrem biegł przez pola 
zalane wodą, pospiesznie wdrapał się na stro- 
me schodki prowadzące na piętro z kamie- 
niami. Zdumiał się jeszcze więcej zoczywszy 
drzwi odryglowane i blask lampki oświetla- 
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jącej wnętrze wiatraka. Pomyślał, że to ną 
psotę ktoś zaprzągł burzę do mlewa, aby za: 
grzały się kamienie. 2 podniesioną laską 
wkroczył do środka szukając winowajcy. Na 
stosach worków z ziarnem, poprzez obłoki 
mącznego pyłu ujrzał przedwczesne weselisko 
córki. 

Ważniejsza była całość wiatraka, ludzie po- 
czekać mogą na karę czy nagrodę. Gospo- 
darz skoczył ku zaworze i drągiem przyci- 
'skanym do osi począł hamować obroty skrzy- 


|. deł. Wiatr z drugiej strony naciskał na pióra 


_ potężnie, chciał jeszcze bawić się pianą deszczu 
odpryskującego od śmigi, klekotać i huczeć 
kamieniami. Człowiek cal po calu okiełzał 
jego siłę, zwolnił a, następnie wstrzymał obroty. 
Starannie przywiązawszy drąg sznurem, mokry 
od deszczu i od potu, zwrócił się groźnie ku 
młodym. 

Stali obok siebie z głupimi minami, jak 
psiaki złapane na psocie, zawstydzone i zer- 
kające na harap. Młodzieniec postąpił krok 
naprzód pragnąc na swoje plecy przyjąć razy 
podnoszącego się kija. Ale sękacz nie opuścił 
się na dół, tylko groźnie zawisł nad głowami. 
Stary poznał syna zamożnego sąsiada, którego 
radby mieć za zięcia, więc choć gniewny i za- 
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czerwieniony trząsł ręką zbrojną kijem, skorą 
raczej opaść dla błogosławieństwa. 

Udobruchał się całkowicie, gdy dziewczyna, 
zawsze w takich razach sprytniejsza od chłop- 
ca, popchnęła kochanka, by schylił się do nóg 
ojca prosząc o jej wianek dziewiczy, już zre- 
sztą zabrany bez pytania. Poczęła się więc 
rozmowa, przy której stary udawał jeszcze 
oburzenie, lecz słuchał coraz łaskawiej obiet- 
nicy rychłego podpisania ślubnego kontraktu. 
Bo to zrękowiny dwu serc gorących w świetle 
błyskawicy, błogosławieństwo weselne ziemi . 
rodzinnej, której przysięgają młodzi wierność 
zawartych ślubów — nie wystarczają prze- 
zornemu ojcu. Woli śluby mające znaczenie 
przed prawem. Nie straci przy tym chłopak 
na zalotach do jego dziewczyny, na wiano 
otrzyma właśnie ten wiatrak stary, weselisko 
wyprawi im huczne. 

Zadowolony wycofał się z wiatraka wiedząc, 
że młodym lepiej będzie bez niego. Już stało 
się, co się stać miało, próżno dłużej pilnować 
córki. Zaświecił księżyc w przerwie między 
chmurami, w jego blasku gospodarz obcho- 
dził pola, liczył przewrócone kopki, tu i ówdzie 
nałożył strącony chochoł lub poprawił skrzy 
wiony. Wszystkie niemal mendle, wpierw wy- 
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prostowane jak na mustrze, teraz miały 
czapki przekrzywione zawadiacko na bakier. 
Po chwili znów począł padać deszcz, więc go- 
spodarz zawrócił ku domowi. 

Nagle stary stanął jak wryty. Ujrzał jak 
skrzydła wiatraka drgnęły, wzięły wiatr pod 
siebie i poczęły kręcić się coraz szybszym 
wirem. Uderzały o nie grube krople deszczu 
i zbiły się na miazgę błyszczącą srebrzyście 
w świetle księżyca jeszcze nie przykrytego 
nową nawałą chmur. Wiatrak znów począł 
gderliwie gadać skrzypem ścian i hukiem 
kamieni. Ocenił siłę wiatru i pomyślał, że 
wiatrak wytrzyma. Przez chwilę ciężko pły- 
nące myśli zatrzymały go na miejscu z otwar- 
tymi ustami wpatrzonego w świetlistą tarczę 
obracających się skrzydeł. Wreszcie, gdy co- 
raz więcej kropel deszczu wpadało do gęby 
zrozumiał dlaczego znów zwolniono zawo- 
ry — splunął z oburzeniem, ale i z uznaniem 
dla przyszłego zięcia, który w tym wiatraku 
przecież miał odtąd gospodarować. 

— „Na nic wiatrak zepsują puszczając go 
często w burzę' — mruknął zatroskany od- 
dalając się, by lec w chacie po trudach całego 
dnia i nocy. 
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25. 
BAJKA O GODNICH ŚWIĘTACH. 


Nadeszła Wigilia Godów, zimowego święta 
na cześć słonecznej siły życia, zwycięskiej 
mimo okowów mrozu, mimo najkrótszego dnia 
w roku, pora wróżb wszelakich i cudów roz- 
licznych, trwających przez cały tydzień go- 
dowy. Od dawna czekali na Godnie Święta 
ubodzy ludzie we wsi, jedni ze strachem, bo 
przykry to termin oddawania długów, drudzy 
radośnie w oczekiwaniu obfitej kolędy. 

Prócz ludzi i Bogi domowe, Ubożęta, rozdają 
dary, szczególniej grzecznym dzieciom. W ma- 
leńkim dworku chłopczyk dostał od Ubożęcia 
cudowną kołatkę glinianą oraz siekierkę z je- 
sionowego drzewa o ostrzu okutym miedzianą 
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blachą. Od matki zasię dostał jabłek czerwo- 
nych, orzechów żółtych jesienią zebranych 
w leszczynie i podpłomyk pszenny, smarowany 
miodem, posypany makiem, wielki i słodki, jak 
nigdy później w życiu. Suta strawa: barszcz 
czerwony, kapusta z grzybami, kiełbasy wę- 
dzone w dymie jałowca, słodkie placki i kubek 
pitnego miodu, uświetniły świąteczny obiad. 
Nie we wszystkich domach jednak równie 
wesoła Wigilia, bo w komorze nieraz brak już 
nawet garści mąki, a dzieciom Ubożęta też 
skąpią darów, same bowiem mało gorącej 
kaszy otrzymują, więc tylko smętnie za- 
wodzą za kominem w czas zimowej zawie- 
ruchy. | 

Pod dworkiem zebrał się tłum ubogich, 
częstowanych obficie, od lasu zaś wybiegli turo- 
nie z muzyką, okrzykami i przyśpiewem wtar- 
gnęli do kuchni. Kudłate postacie, tury z ol- 
brzymimi rogami, niedźwiedzie i wilki stra- 
szące dziewki, węszące pilnie, gdzie kiełbasy 
i miód dla nich przygotowane. Gdy podjedli 
i wypili, napełnili dom gwarem i uciechą, 
igrami przekazanymi tradycją,. zaśpiewali 
piękną kolędę o szczodrości gospodarza, po- 
życzyli mu szczęścia na cały rok długi, poczym 
spiesznie pognali ku wsi, by jeszcze odwiedzić 


* 
233 


kilku najbogatszych gospodarzy i wykolędo- 
wać poczęstunek. 

Po wyjściu kolędników resztki strawy zanie- 
siono bydłu do stajni, posmarowano miodu 
_ pszczołóm w ulach, drzewa w sadzie przewią- 
zano słomą, by ani człowiek, ani zwierzę, ani 
roślina w ten wieczór święta Dadźbóg-Swa- 
rożyca nie pozostały bez daru. 

Chłopczyk zjadł tylko kęs tradycyjnego 
kołacza, z resztą pobiegł do swych przyjaciół 
w oborze. W ciepłym oparze oddechów stały 
tam bydlątka poczciwe, drzemiące przy peł- 
nych żłobach i korytach. Potrząsnął cudowną 
grzechotką otrzymaną od Ubożęcia i oto 
zwierzęta przemówiły do niego ludzkim gło- 
sem. Zdumiony posłyszał stękania krów przy 
owsianej słomie marzących o soczystej, zie- 
lonej paszy majowej, wieprza zapraszającego 
go do skosztowania słodkich, już trochę 
zmarzniętych ziemniaków w korycie, biednego, 
fornalskiego konika obiecującego szalony galop 
w zamian za kruszynę kołacza. Rozgdakały 
się kury obgadujące koguta, zakwakały kaczki 
dziwujące się, że mokra i miła woda w stawku 
zmieniła się w twardy lód i śnieg zimny. Spod 
wiązki słomy wyskoczył pies czarny i począł 
łasić się, zapewniać o swej miłości, o której 
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wszak wie co dnia, gdy tylko popatrzy w jego 
wierne oczy. 

Pozostało jeszcze pół kołacza. Chłopczyk 
wyszedł do sadu zalanego światłem księżyca. 
Od wsi dochodziły słowa kolęd i śmiechy turo- 
niów. Za sadem stał las w ciszy zimowej nocy. 
Na głos cudownej kołatki przykicały zajączki 
tnące jarmuż i głąbiki kapusty w warzywnym 
ogrodzie i zatańczyły wokoło, gęsto przytu- 
pując skokami. Siadły potem słupka i poczęły 


R . skarżyć się na zwyczaj przedświątecznego 


' polowania. Wiele zajączków poznaczyło dziś 
śnieg czerwoną farbą, te, które ocalił rychły 
"zmierzch zimowy, tym raźniej teraz tańczą 
na cześć życia, pięknego mimo mrozu, lisów 
i myśliwych. 

Noc wabi, z siekierką nie boi się wszystkich 
strachów świata, śmiało brnie przez smugę 
pola ku ścianie olbrzymiego boru. Z zaspy 
pod lasem wyskoczył nagle potwór czarny, 
charkotliwy, odyniec błyskający szablami kłów 
olbrzymich. Na głos kołatki dzik chrząknął 
* życzliwie, schował szable i potężnym gwizdem 
sięgnął po kołacz z rąk dziecka. Nadstawił 
kark podobny do borem porosłej góry, by 
chłopczyk wyrwał dwoistą szczeć — talizman 
szczęścia, po czym odbiegł spiesznie na gody 
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dzicze, lochanie zimowe. Tylko obłok śniegu 
znaczył drogę, którą sadził potężny, czarny 
zwierz leśny. 

Przybiegły i sarny płoche żerujące w ostrę- 
żynach, zlizały miód z kołacza, wilgotnymi 
chrapami dotknęły rąk i twarzy. Ale i one od- 
biegły rychło na zew fałszywej rui, zimowych 
godów, gdy samce walczą bez rogów i letniej 
zaciętości, bawią się jeno w miłość. 

Las stał poważny, przywalony grubą okiścią. 
śniegów. W świetle pełni księżyca igiełki | 
lodu mieniły się jak garście diamentów. Młode 
jodełki sterczały z zasp śnieżnych jak kopki 
niebieskiego śniegu, tworzyły czarowne uro- 
czyska. Między drzewami błysnął rudy pło- 
mień — to lis zwabiony kołatką, bezszeleśnie 
wlokący kitę po puszystym śniegu. Zjadł 
kawał kołacza i w zamian radził chłopcu, by 
gdy podrośnie, nigdy nie brał gąsek w pobliżu 
swej jamy. Stara to mądrość łowiecka, prawo 
pilnie przestrzegane w puszczy, mszczące się 
srogo na lekceważących je. 

W głębi boru ryś skoczył z drzewa i przy-' 
warował przed zdumionym dzieckiem. Po- 
kręcił nosem na kołacz z miodem, przewrócił 
chłopca w zaspę śnieżną i wesoło bawił się nim 
jak kociak kłębkiem wełny, łaskotał pędzelkami 
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uszu. Potem nauczył go ostrożnie chodzić 
po boru, od czasu do czasu powracać swym 
śladem, by wyglądał jak jeden. Nawet silny 
zwierz leśny musi umieć mylić ślady, aby się 
nie dać wytropić łowcom, w mateczniku ludz- 
kiego życia, też przydać się może umiejętność 
mylenia pogoni. 

Pożegnawszy leśnego rabusia chłopczyk 
pobrnął dalej, szukając przejść łatwiejszych 
śród gąszczu obwisłych gałęzi. Nagle przy- 


_* stanął i dla dodania sobie odwagi potrząsnął 


-. _ ciupagą i kołatką. Z dali rozległ się przeciągły, 
' jakiś dziwny, skarżący się boleśnie głos 
'zgłodniałego wilka. Wycie zbliżało się szybko, 
potężniało coraz żałośliwszą nutą skargi. 
Wielka, trójkątna paszcza wyjrzała spoza 
pnia sosny, zaświeciły oczy czerwone, gore- 
jące, szalone od głodu i poniewierki. Wilkołak 
— on to był bowiem — pochwycił kawałek 
kołacza, po czym latarnie zgasły, łzy wielkie 
obmyły krwawe ślepia. 

— „Przeklęty od Boga i ludzi — rzekł 
smutnie — straszyć muszę trwożliwe serca, 
jak rok długi cierpieć głód skręcający wnętrz- 
ności. Nie nasycić go posoką zwierzęcą ni 
krwią człowieka. Tylko kęs rzucony przyjazną 
ręką na chwilę głód uśmierza. Lata spłynęły, 
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nim się doczekałem takiej chwili. W podziękę 
masz oto kieł biały, talizman niezawodny 
przeciw wszelkim strachom — bo kto dziec- 
kiem nie boi się matecznika boru, słusznie, by 
przez całe życie zbył trwogi przed nocnymi 
upiorami''. 

Idąc dalej w głąb puszczy chłopczyk ujrzał 
dziwny ślad na śniegu, niby bosego dziecka 
ledwo znaczącego stopą ponowę. Trop koń- 
czył się pod pniem olbrzymiego buka. Usłyszał 
dziwne huki po lesie — to kora na bukach 
i grabach pękała od mrozu. Tuż przed chłop-- 
cem pękł pień gruby i na głos cudownej kołatki * 
wyjrzała blada Duszka Bukowa, która roz-. 
grzawszy się spacerem po lesie powróciła do 
pnia rodzinnego, przemarzniętego aż do rdze- 
nia. Dobra Duszka Bukowa dała mu trój- 
kątną, złotą bukiew, owoc oszałamiający, 
stwarzający cudowne zjawy, wyczarowujący 
barwy i blaski nawet z szarej rzeczywistości. 
Las, już przedtem roziskrzony lodowymi igłami, 
rozjarzył się tysiącem płomyków pełzających 
po gałęziach choinek, rozbłysł olbrzymimi, 
kolorowymi gwiazdami płatków śniegu, zmienił 
w czarowny, zaklęty ogród z bajki. 

Rozwarła się szeroka, niebieskim światłem 
zalana łąka, zaszumiały śpiewnie i przesło- 
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niły mgłą śniegową czuby otaczających ją 
drzew. W takt przeciągłego śpiewu Latawca, 
brata domowego Ubożęcia szarpiącego bicze 
modrzewiowych gałęzi niczym struny skrzypiec, 
zatańczyły na polanie Dziwożony sprośne, 
poczęli zmagać się Dzicy Mężowie, hukać 
Upirze, klaskać Wodniki i Brzeginie. Jak 
cienie, poczęły tańczyć blade żytnie Baby- 
Południce, życzliwe ludziom Rodzanice nad 
urodzinami mając pieczę, a nawet zwiewne 
i tajemnicze Nocnice, czasem tylko ukazu- 
jące się ludziom w poświacie księżyca. Przy- 
biegli też leśni Bogowie, zapomniani już dawno 
przez ludzi, lecz jeszcze żyjący w matecznikach, 
postacie dziwne, nieznane chłopcu nawet 
z opowiadań matki. Rzucił im na wiatr resztki 
okruchów kołacza. Korowód Bogów otoczył 
chłopca niczym zwiewny tuman śnieżny i por- 
wał w zawrotny taniec. Latawiec usiadł na 
ramieniu i szeptał po przyjacielsku w przer- 
wach między zawodzeniem zadymki: | 

— „Ułamałbym ci chętnie kawał złotego, 
księżycowego kołacza lub dałbym garść śnie- 
gowych gwiazdek zamienionych w diamenty, 
ale mały rozrzutniku rozdałbyś wszystko in- 
nym ze szczerego serca. Masz więc tylko szare 
piórko sokole — talizman niezawodny, nie- 
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spokojnej, bujnej siły życia. Biegnij teraz 
szybko do domu, bo wnet rozhula się tu mój 
starszy brat, potężny wicher zimowy, zamieć 
przegrodzi drogę ku ciepłemu zapieckowi'". 

Długo szedł chłopczyk z powrotem w stronę, 
gdzie zdawało mu się, że dom się znajduje. 
Zmęczył się wreszcie i przystanął pod krza- 
kiem dzikiej róży otulonej grubą okiścią. 
| oto krzak poruszył się, zmienił w wiotką 
postać Boginki, najpiękniejszej zjawy lasu. 
Posłyszał głos słodki, usypiający, jak matczyna 
kołysanka, otoczyły go ręce białe, gorące, 
przytuliły do piersi rozdrganych taktem po- 
spiesznie bijącego serca. W objęciach Boginki 
chłopczyk zapomniał o domu, o oczekującej 
go matce, o całym świecie. Zbudziły się nie- 
określone jeszcze, przeczuwane tylko, słodkie 
i gorące uczucia. Chciał jej ofiarować wszyst- 
kie dary otrzymane w domu i lesie, nawet 
kołatkę cudowną, siekierkę okutą blachą mie- 
dzianą, serdaczek wyszywany, oddech życia 
ścinający się szronem na mrozie. Ale Boginka 
nie przyjęła darów, sama wręczyła mu lodem 
obrosły zawiązek pąka dzikiej róży, z którego 
wiosną cudny kwiat rozkwitnie. 

Z dali, poprzez zamieć i szum lasu prze- 
darł się rozpaczliwy, ostatkiem siły płuc 
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rzucany okrzyk matki. Odkrzyknął wesoło 
i zapadł w sen tęczowy. Lecz matka odnalazła 
syna przytulonego do krzewu dzikiej róży, 
przeniosła do ciepłej izby, ogrzała i napoiła 
wywarem ziół i miodu. Zbudził się na chwilę, 
opowiedział dziwy godowej nocy, pokazał 
dziecięce skarby przyniesione z lasu: szczeć 
dzika, kieł wilka i piórko sokole. Wreszcie 
rozwarł zaciśniętą piąstkę ze skarbem naj- 
większym, otrzymanym od Boginki. Na kol- 
czastej gałązce głogu Iśniły łzy z roztopionego 
śniegu i kropla krwi czerwonej, wytoczona 
z serdecznego palca. 

— „Hej synu! — rzekła mu matka — 
w gorączce majaczysz przemarzłszy w lesie. 
Lecz może i prawda w tym się kryje, poezją 
wyczarowane Bogi i Demony leśne obdaro- 
wały cię hojnie w noc świątecznej szczodro- 
bliwości. Najrzadsza z tych kolęd i sercu 
najdroższa — to bezinteresowna, prawdziwa 
miłość Boginki. Choć kroplami łez i krwi 
„serdecznej spływa gałązka dzikiej róży, nie 
żal ich dla zdobycia tak cennego, najwyższego 
daru Bogów". 
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